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Zdjęcia: CAF 

N i e z w y k l e w a ż n y m prob l e -
m e m , do k tó rego n o w e k i e -
r o w n i c t w o K r a j u p r z y w i ą z u -
j e dużą w a g ę jest b u d o w n i c -
t w o m ies zkań dla ludz i p ra -
cy, co w i ą ż e się z p o p r a w ą 
ich w a r u n k ó w b y t o w y c h . D o 
j e go r o zw ią zan ia p r z y k ł a d a j ą 
się budow lan i w c a ł e j Po l sce . 
M . in. gdyńsk i e p r zeds i ęb io r -
s two pos tanow i ł o w y b u d o w a ć 
w t y m roku 230 m i e s z k a ń , 
w i ę c e j niż p r z e w i d y w a ł p lan 

Zespó ł P ieśn i i T a ń c a „ M a z o w s z e " z n o w u b a w i za oceanem. 
21 stycznia g rupę mazowszanek p r z y j ą ł w s iedz ib ie O N Z w 
N o w y m Jorku sekretarz g ene ra lny U Thant . Dz i ewc z ę t a w r ę -
c zy ł y m u l a lkę w po l sk im s t ro ju l u d o w y m , a następnie w hal lu 
gmachu O N Z zespół z a i m p r o w i z o w a ł bardzo udany koncer t 

R o z b u d o w a i mode rn i z a c j a 
Łód zk i ch Z a k ł a d ó w W y t w ó r -
czych K o p i i F i l m o w y c h do -
b ieg ła końca. Wzn i e s i ono tam 
m. In. g ł ó w n y g m a c h p r o d u k -
c y j n y o kubaturze ponad 11 
tys. m3 . Za ins ta l owano n a j n o -
wocześn i e j s z e m a s z y n y do 
w y w o ł y w a n i a i k op i owan ia 
taśmy f i l m o w e j , k t ó r y ch p ra -
cą k i e r u j e mózg e l ek t r ono -
w y . Obecna zdolność p r oduk -
c y j n a Z a k ł a d ó w wz ros ł a do 
35 m in m e t r ó w b i e żących 
taśmy c za rno -b i a ł e j i ko l o r o -
w e j roczn ie . N a zd j ę c iu — 
H e n r y k K o s s a k o w s k i p r a c u j ą -
cy p r zy maszyn i e do w y w o -
ł ywan ia kopi i k o l o r o w y c h 

Chociaż j e z i o ra mazursk i e 
skute są l odem, nad ich b r ze -
g a m i taki w i d o k nie na leży 
do rzadkośc i . W y s t a r c z y 
n i ew i e l ka p r z e r ębe l i r y b a 
b ierze l e p i e j niż na n i e spoko j -
n y m j e z i o r z e l a t em. Ż e mróz , 
że ręce g r ab i e j ą — f ras zka to 
d la m i ł o ś n i k ó w w ę d k i . R y -
ba się l i czy , duża czy ma ła 

P r o b l e m charakte ru własnośc i kośc i e lne j na Z i em iach Z a c h o -
dnich by ł p r z e d m i o t e m sporu h ierarch i i kośc i e lne j z pań -
s twem. Kośc i ó ł o t r z y m a ł n i e ruchomośc i te „ w u ż y t k o w a n i e " 
m a j ą c e charakte r d z i e r żawy . Obecn ie sp rawa będz ie , j ak w y -
n ika z komunika tu P o l s k i e j A g e n c j i P r a s o w e j , u r egu l owana po-
z y t y w n i e , gdyż p r emie r Jaroszew icz po lec i ł p r z y g o t o w a n i e f o r -
m a l n y c h a k t ó w własnośc i . Będz i e to mia ło n i e w ą t p l i w i e duży 
w p ł y w na u n o r m o w a n i e s tosunków Kośc io ła z P a ń s t w e m . N a 
zd j ę c iu : o d b u d o w a n a K a t e d r a w e W r o c ł a w i u 

Fot. ARCHIWUM 

P r o s z ę p r z e s i a ć A l m a n a c h „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o ' * 

1971 — n a o p ł a t ę z a ł ą c z a m c z e k , w y s y ł a m m a n d a t p o c z -

t o w y , r ó w n o w a r t o ś ć w z n a c z k a c h p o c z t o w y c h ( n i e -

p o t r z e b n e s k r e ś l i ć ) . 

N a z w i s k o i i m i ę : 

A d r e s : ... 

N i e każde w i e j s k i e dz i ecko m a szko lę bl isko. L a t e m to m i ł y 
spacer n a w e t i do sąs iedn ie j w iosk i , z imą j ednak go r ze j . T a m . 
gdz i e n ie udało się z o r gan i z ować g r u p o w e g o t ransportu dz i e -
ci do szkoły , ko r zys ta j ą one z upr ze jmośc i k i e r o w c ó w , k tó r zy 
czasem i z t rasy zboczą, by l e dow i e ź ć j e na l ekc j e . W d z i ę c z n e 
dz iec i d b a j ą za to o czy te lność d r o g o w s k a z ó w i z n a k ó w 
d r o g o w y c h . T a wspó łp raca s ta j e się już t r adyc j ą 

Jeszcze można 
zamówić 

A L M A N A C H 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

1071 
w k tó rym między innymi znajdziecie ulubionych 
swoich autorów: 

Józefa G K Z Y B K A , 
Wa lentego G A W Ę D Ę 
M I C H A L I N K Ę 
M A R T I N E 

wie le c iekawych artykułów, reportaży, in formacj i , 
wskazówek i porad (w j ę zyku polskim i francus-
kim), humoru i ciekawostek. 

Cena 5 f ranków. 

N ie zw leka jc i e zatem i zamówcie A L M A N A C H 
. . T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 1971 przesyła jąc 
pod adresem redakcj i „Tygodn ika Po l sk i ego " (23, 
rue Taitbout, Paris 9-e) wype łn iony kupon za-
mieszczony poniżej , lub kupcie A L M A N A C H bez-
pośrednio w L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E , 25, 
rue Drouot, Par is 9-e. 
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P R O G R A M M E ETE 1971 

. . . V O U S EN DIT 
P L U S S U R . . . . . 

Durant les mois de JUILLET, A O U T , SEPTEMBRE, de nombreux 
séjours en Pologne sont prévus pouvant accueillir plus de 1500 
participants 

N O U V E A U T E S 1971 
— Désormais vous aurez la possibilité d'effectuer le voyage en 
avion ou en car pullman sans participer à nos séjours (plus de 
1000 places disponibles) 

— Grâce à notre B U S N O T O C O nous nous rendrons aux mois de 
M A R S — A V R I L — M A I à ST. Quent in , A R R A S , L E N 5 , L ILLE , T O U R C O I N G , 
R O U B A I X , puis M E T Z et V I T R Y LE F R A N Ç O I S . N o s hôtesses se feront 
un plaisir de vous remett re nos prospectus et de vous renseigner. Les da -
tes précises de nos passages dans ces villes vous seront communiquées dans 
„ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 
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PRIX PAR P E R S O N N E (possédant la carte „MEMBRES F O N -
D A T E U R " 

— PARIS — P O Z N A N / P O Z N A N — PARIS 
en avion 500 F. 

— PARIS — P O Z N A N / P O Z N A N — PARIS 
en car P U L L M A N 250 F. 

81, rue Raspail 
91 -SAV IGNY S/ORGE 
Tel: 805.65.28 

OBYWATELSKU 
"Si «5 
ta m 

§ ODEZWA DO POLAKÓW W KRA-
J U I W ŚWIECIE 
• ECHA WŚRÓD POLONII FRANCI^ 

Józef K ę p a w rozmowie z ks. b i skupem Jerzym M o d z e l e w s k i m podczas ze-
b ran ia Obywate l sk i ego Komite tu O d b u d o w y Z a m k u K ró l ewsk i e go w W a r s z a w i e 

W W a r s z a w i e ukonsty tuował się Obywa t e l sk i K o m i t e t Odbudo -
w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o , zniszczonego przez h i t l e r owców . 
P i e r w s z e inauguracy jne pos iedzenie K o m i t e t u mia ło n i e z w y -

k le u roczys ty charakter . O d b y ł o się w h i s t o r yc znym Pa łacu Ł a z i e n -
kowsk im. W z i ę l i w n im udział w y b i t n i p rzeds tawic i e l e spo łeczeństwa 
ze świata nauki, ku l tury , po l i tyk i , genera l i c j i , szko ln ic twa, o rgan iza -
c j i społecznych, oraz przeds tawic i e l e warszawsk ich zak ładów pracy , 
robotn icy . Zwraca ła u w a g ę obecność księdza biskupa sufragana 
wars zawsk i ego dr Je r z ego Modze l ewsk i e go . 

N a p r zewodn i c zącego K o m i t e t u powo łano Józe fa K ę p ę , w y b i t n e g o 
działacza po l i t y c znego W a r s z a w y , I sekretarza K o m i t e t u W a r s z a w -
skiego P Z P R i zastępcę cz łonka Biura Po l i t y c znego . N i e jest to 
p r z y p a d k o w e : Józef K ę p a w r a z z pro f . L o r e n t z e m od d a w n a zab ie -
ga ł o odbudowę Z a m k u u poprzednich c z y n n i k ó w po l i t y c znych — 
nieste ty bezskuteczn ie — przekonu jąc o war tośc i t e j h i s to ryczne j pa-
mią tk i d r o g i e j sercu ca łego po lsk iego społeczeństwa, jak i Po l on i i 
zagran iczne j . 

ąJeden ze zniszczonych plafonów 
Bacciarellego w Zamku Królewskim 

Dalszy ciąg na str. 4 i 5 

WSPÓLNYM 
WYSIŁKIEM 

POLACY z KRAJU 
iWYCHODŹSTWA 

PRZYWRÓCĄ 
ZAMEK 

KRÓLEWSKI 



Dalszy ciąg ze str. 3 

W i c e p r z e w o d n i c z ą c y m i zostal i pro f . 
dr S tan is ław Lo ren t z , dy r ek to r M u z e -
um N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e , po zo -
s t a j ą cy w t e j s p raw i e w kontaktach 
z ko ł ami Po l on i i zag ran iczne j , zw ł a s z -
cza na t e ren ie W i e l k i e j B r y t an i i i 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h oraz Jerzy M a -
j e w s k i — p r z ewodn i c zą cy P r e z y d i u m 
Sto ł eczne j R a d y N a r o d o w e j , min . Ja -
nusz W i e c z o r e k -— szef U r z ę d u R a d y 
M i n i s t r ó w i p ro f . dr inż. Janusz G ros z -
kowsk i — prezes P A N . 

W skład K o m i t e t u w c h o d z ą , m i ę d z y 
innymi , ks. b iskup M o d z e l e w s k i , w y -
bitni uczeni : p ro f . pro f . A l ek sande r 
Geysz t o r , S tan is ław Herbs t , K a z i m i e r z 
K u m a n i e c k i , M i e c z y s ł a w Łub ieńsk i , 
Jan Z y g m u n t Jakubowsk i , Z y g m u n t 
Ryb i ck i , W ł a d y s ł a w T a t a r k i e w i c z i 
Jan Z a c h w a t o w i c z , inż. M i c h a ł K a -
c zo rowsk i — prezes Po l sk i ch Urban i s -
t ó w i inż. A l e k s a n d e r K r ó l , k t ó r y 
w r a z z p ro f . Z a c h w a t o w i c z e m od lat 
p r a c o w a ł nad o d t w o r z e n i e m technicz-
nego p lanu o d b u d o w y , uwzg l ędn i a j ą c 
w n im k a ż d y n a j d r o b n i e j s z y n a w e t 
szczegó ł a r t y s t yc zny i a rch i t ek ton icz -
ny. Dz i ęk i n im i ich w s p ó ł p r a c o w n i -
k o m plan ten jest g o t o w y ; r ep r e z en -
tanci św ia ta ku l tu r y : nestor po lsk ich 
p i sarzy — Ja ros ł aw I w a s z k i e w i c z w y -
bi tn i ar tyśc i scen w a r s z a w s k i c h : 
E lżb ie ta Barszczewska , G u s t a w H o l o -
ubek, Jan Sw ide r sk i oraz śp i ewaczka 
S te fan ia W o y t o w i c z , d y r y g e n t F i l ha r -
mon i i W i t o l d R o w i c k i , k o m p o z y t o r 
W i t o l d Lu tos ł awsk i , a r t y s t a - g r a f i k T a -
deusz K u l i s i e w i c z ; p r z eds taw i c i e l e 
w o j s k a i k o m b a t a n t ó w : marsza łek 
R o l a - Ż y m i e r s k i , gen. Tadeusz P i e t r zak , 
gen. Z y g m u n t Huszcza , gen. F ranc i s zek 
Sk ib ińsk i z I D y w i z j i Panc . gen. M a c z -
ka, płk Jan M a z u r k i e w i c z — j eden z 
d o w ó d c ó w A K w P o w s t a n i u W a r -
s zawsk im, płk. p i lo t S tan is ław Skalsk i 
— w czasie w o j n y j eden z d o w ó d c ó w 
D y w i z j o n u 303; a ponadto min. ku l tu -
r y L u c j a n M o t y k a , dz ia łacz po l i t y c z -
ny Je r zy Kubersk i , mis t rz ó l imp i j sk i 
W a l d e m a r Baszanowsk i — dobrze 
znany Po l on i i f r ancusk i e j i b e l g i j sk i e j , 
w e t e r a n ruchu robo tn i c zego — A l f r e d 
F i d e rk i ew i c z , s tarszy cechu r z emieś l -
n iczego — Jan Kobus , mistrz budo -
w l a n y — M i e c z y s ł a w M a r e c k i , r obo t -
nica — W e r o n i k a Or z echowska , nau -
czyc ie lka — J a d w i g a Os iecka ; nacze l -
ni r edak to r z y p ism sto łecznych: „ Ż y -
cia W a r s z a w y " — H e n r y k K o r o t y ń s k i 
i „ S t o l i c y " — Les z ek Wys znack i . 

T en ostatni stanął na cze le K o m i s j i 
P r o p a g a n d o w e j . Z m a t e r i a ł ó w o Z a m -
ku pub l i k owanych na łamach r e d a g o -
w a n e j przez n i ego „ S t o l i c y " korzys ta l i 
ob f i c i e p r z eds taw i c i e l e Po l on i i B r y -
t y j s k i e j dr C z a y k o w s k i z L o n d y n u i 
red. K o t k o w s k i , k t ó r z y z w ł a s n e j in i -
c j a t y w y u t w o r z y l i w W i e l k i e j B ry tan i i 
l oka lny K o m i t e t zb i e r a j ą cy w ś r ó d P o -
loni i datk i na o d b u d o w ę Z a m k u . K o -
mi t e t ten p r o p a g o w a ł i p r o w a d z i ł 
zb ió rkę p i en iędzy na rzecz o d b u d o w y 

Z a m k u ; o c z ek iwa ł powo łan i a K o m i t e -
tu w W a r s z a w i e , k t ó r e m u p ragną ł się 
p o d p o r z ą d k o w a ć i p r zekazać da r y W y -
chodźs twa ; og łaszał s w e k o m u n i k a t y i 
a r t yku ł y w sp raw i e . o d b u d o w y na ła -
m a c h pa r y sk i e go mies i ęczn ika „ H o r y -
z on t y " , ale nie mogąc doczekać się 
powo łan i a K o m i t e t u w W a r s z a w i e , 
ostatnio zaw ies i ł swą dz iała lność skła-
da j ą c z eb rane fundusze na konto w 
j e d n y m z b a n k ó w b r y t y j sk i ch . 

Ż y w i m y nadz i e j ę , że dz ia łacze P o l o -
ni i b r y t y j s k i e j z dr C z a y k o w s k i m na 
cze le w z n o w i ą swą poży teczną akc j ę . 
Z a w i e l o l e t n i e w y s i ł k i i n i e w y b r e d n e 
atak i ze s trony kó ł w r o g i c h Po lsce 
L u d o w e j , uzyska l i t e raz pełną sa tys -
f a k c j ę . W a r t o zaznaczyć , ż e dr C z a y -
k o w s k i p r z y g o t o w a ł też o r gan i zac j ę 
podobnego K o m i t e t u w e F r a n c j i i z y -
ska ł dla t e j idei w i e l e osób. 

Z a m e k zostanie o d b u d o w a n y o f i a r -
nością spo łeczeństwa z a r ó w n o k r a j o -
w e g o j a k i Po l on i i zag ran i c zne j . K o -
mi t e t O b y w a t e l s k i z w r ó c i ł się w t e j 
s p raw i e z odezwą , k tórą w całości 
p r z y t a c z a m y na stronie 5. 

OPINIE NASZYCH DZIAŁACZY 

Wiadomość, że Zamek Królewski w Warszawie będzie odbu-
dowany, gorąco została przyjęta przez Polonię francuską. 
Zwróciliśmy się do kilku działaczy polonijnych z prośbą, by 
wypowiedzieli się na ten temat: 

Z P R Z E M Ó W I E N I A 
J Ó Z E F A K Ę P Y 

. . .Wszyscy zgodn ie — P o l a c y w 
K r a j u i P o l a c y rozproszen i po 
św i ec i e — p r a g n i e m y podnieść z 
g r u z ó w zniszczoną przez w r o g a 
w i e l k ą h is toryczną pamią tkę , 
k tóra s ymbo l i zu j e c iąg łość n a -
szych d z i e j ó w i j edność narodu. 

D z i e j e Z a m k u z w i ą z a ł y się na 
t r w a ł e z w i e l k i m i w y d a r z e n i a m i 
w histor i i naszego mias ta i p ań -
s twa . M u r y z a m k o w e by ł y 
ś w i a d k a m i dni w i e l k i e j c h w a ł y 
i dn i n a r o d o w y c h tragedi i . . . 

. . .Skupiając nasze w y s i ł k i na 
po t r zebach dnia dz i s i e j s zego i 
ju t r ze j s zego , s i ę gamy j ednocześ -
n ie do wszys tk i ch w a r t o ś c i o w y c h 
e l e m e n t ó w n a r o d o w e j t r adyc j i , 
k ł adz i emy pomos t m i ę d z y d a w -
n y m i i n o w y m i la ty , p r z y w r a c a -
m y świe tność i blask s y m b o l o m 
nas z e j chwa ł y . O d b u d o w a Z a m -
ku w W a r s z a w i e mieśc i się w 
t ych kategor iach . D l a t e g o jest 
w a ż n y m e l e m e n t e m op t ym i s t y c z -
nych procesów, k tó re tak w y r a ź -
n ie zostały już zapoczątkowane. . . 

. . .Gdy obok s tarych m u r ó w o -
b ronnych w z n i e s i e m y Z a m e k , 
z n ó w o d ż y j e ten w i e l k i s y m b o l 
nasze j pańs twowośc i , s y m b o l 
t r w a n i a n i epod l eg ł ego narodu, 
św iadek n a j b a r d z i e j d u m n y c h i 
n a j b a r d z i e j t rag i c znych kar t na -
s z e j przeszłości . W e w s p ó l n e j p ra -
cy nad o d b u d o w ą Z a m k u s t w o -
r z y m y n o w e war tośc i , k tó re sta-
ną się w łasnośc ią nas wszys tk i ch . 
M i l i o n y P o l a k ó w i P o l e k będą 
m ia ł y s w ó j w k ł a d i s w ó j udz ia ł 
w dz ie le , k tó rego się p o d e j m u j e -
m y . Scemen tu j e to j eszcze ba r -
d z i e j naszą jedność . 

Inż . W i e s ł a w K A C Z M A R K I E W I C Z 
Tu luza — prezes T o w a r z y s t w a K u l t u -
ra lnego w Tu lu z i e : „ O d b u d o w ę Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e p r z y j m u -
j e m y z radośc ią . R o z u m i e m y , że dotąd 
w Po l s ce by ł o sporo s p r a w p i l n i e j -
szych i z a ra z po w o j n i e n ie można 
b y ł o do tego przys tąp ić . A l e dobrze 
się stało, ż e obecn i e w r a c a s ię do r e -
a l i zac j i u chwa ł y S e j m u P R L z 1949 r o -
ku. Z a m e k K r ó l e w s k i w W a r s z a w i e jest 
c e n n y m p o m n i k i e m 1000-letniej h is to -
r i i Po l sk i . Jego odbudowa n i e m o ż e 
j ednak spadać t y l k o na bark i P o l a k ó w 
w K r a j u . W s z y s c y P o l a c y w K r a j u i 
poza j e go g ran i cami p o w i n n i uczestn i -
czyć w o d b u d o w i e Z a m k u i p r z ypusz -
czam, że gdy z apow i ed ź o d b u d o w y 
w e j d z i e już w s tad ium rea l i zac j i , P o -
lonia z ok r ęgu T u l u z y i innych r e g i o -
n ó w F r a n c j i w ł ą c z y się do tego ba r -
dzo a k t y w n i e " . 

Mecenas Tadeusz J A G O S Z E W S K I , 
P a r y ż — prezes Z w i ą z k u by ł y ch U -
c zes tn ików P o l s k i e g o Ruchu O p o r u w e 
F r a n c j i na ok r ę g pa rysk i : „ O d b u d o w a 
Z a m k u k r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e 
ba rdzo in t e resu j e P o l a k ó w nie t y l ko 
w K r a j u , a le i Zagran icą . Obok S ta -
r e go Mias ta b r a k o w a ł o s y l w e t k i z a m -
k o w e g o gmachu. D l a t e go z w i e l k i m 
z a d o w o l e n i e m p r z y j m u j e m y w iadomość , 
że sp rawa o d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w -
sk iego została obecnie pod j ę ta . Jest to 
w y r a z t rosk i o pomn ik i i pamią tk i 
przeszłości . Po l on i a f r ancuska do łoży 
na p e w n o swą ceg i e łkę do o d b u d o w y 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e " . 

W i t o l d - E d m u n d N O W A K , B i U y - M o n -
t i gny ( Pas -de -Ca l a i s ) — Sekre tarz G e -
ne ra lny Z w i ą z k u B r a c t w K u r k o w y c h 
w e F r a n c j i : „D l a nas, em i g ran t ów , r o z -
s ianych po świec ie , o d b u d o w a Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e jest s y m -
bo l em ciągłośc i P a ń s t w a Po l sk i e go — 
p a ń s t w a P i a s t ó w i Jag i e l l onów , pań -
stwa, k tó re by ło , jest i będz ie . Z a m e k 
K r ó l e w s k i , zn iszczony przez N i e m c ó w 
podczas os ta tn ie j w o j n y , a obecnie od-
b u d o w y w a n y na nowo , będz i e d o w o -
dem żywo tnośc i narodu po lsk iego i ku l -
tury po l sk i e j " . 

Jul iusz Z A L I Ń S K I , L y o n — cz łonek 
zarządu S towar zys z en i a K u l t u r a l n e g o 
F rancusko -Po l sk i e go w L y o n i e : „ P o l o -
nia ok ręgu l y ońsk i ego ze z rozumia łą 
radością p r z y j ę ł a ostatnią d e c y z j ę o 
o d b u d o w i e Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w 
W a r s z a w i e . S t owa r z y s z en i e K u l t u r a l n e 
F rancusko -Po l sk i e w L y o n i e p r z e k a -
z u j e w y r a z y uznania t ym, k tó r zy po -
wizięli obecn ie tę ambi tną decy z j ę , a 
b u d o w n i c z y m Z a m k u go rące życzen ia , 
aby nowa , powsta ła z p o p i o ł ó w i g r u -
z ó w budow la , by ła jeszcze j e d n y m po -
m n i k i e m świe tnośc i i ozdobą nasze j 
boha te r sk i e j sto l icy. Po l on i a okręgu 
l yońsk i ego na p e w n o czynn ie poprze 
tę o d b u d o w ę " . 

M i e c z y s ł a w P R O C H , T r o y e s — prezes 
T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j w 
T r o y e s : „ N i e j e d n o k r o t n i e podczas na -
szych w y j a z d ó w w a k a c y j n y c h do K r a -
ju o g l ąda l i śmy w W a r s z a w i e mie jsce , 
gdz i e k i edyś stał Z a m e k K r ó l e w s k i , 
zn iszczony podczas os ta tn ie j w o j n y 
p r z e z N i e m c ó w . M i m o że tak dawno 
opuśc i l i śmy już k ra j , poszukując p racy 
poza g ran i cami Po l sk i i w roś l i śmy o -
becnie już w m i e j s c o w e , f r ancusk i e 
spo łeczeństwo, c i eszymy się j ednak 
bardzo , że Z a m e k K r ó l e w s k i w W a r -
s zaw i e zostanie obecnie odbudowany . 
Jes tem pr zekonany , że Po l on ia zag ra -
niczna, tak ho jna na o d b u d o w ę K r a j u , 
pośp ieszy r ó w n i e ż obecn ie z pomocą w 
p i ę k n y m dz ie l e o d b u d o w y Z a m k u K r ó -
l ewsk i ego , a nasze T o w a r z y s t w o P o -
m o c y O ś w i a t o w e j , k tó re c zynn ie u -
czestn iczy ło w akc j i b u d o w y tysiąca 
szkó ł na Tys i ąc l e c i e P a ń s t w a Po l sk i e -
go, c z y b u d o w i e Cen t rum Z d r o w i a 
Dz i ecka w W a r s z a w i e , c zynn ie w ł ą c z y 
s ię r ó w n i e ż w odbudowę Z a m k u K r ó -
l ewsk i e go w W a r s z a w i e . " 

Pamiętaj 
o odnowieniu 
prenumeraty 

„T9G0DNIKA POLSKIEGO' 

KOŚCIOŁY WŁASNOŚCIĄ KOŚCIOŁA 

» ń 

W K r a j u po zmianach w kierownic-
twie partii i rządu zachodzą do-
niosłe wydarzenia. Jak wynika z 

doniesień agencyjnych oraz z prasy kra-
jowe j , po ważnych decyzjach natury eko-
nomicznej uwzględniających przede wszy-
stkim interesy ludzi pracy słabiej zara-
biających, zamrożeniu cen, obniżce cen 
niektórych artykułów, zapewnieniu na 
rynek dopływu tanich towarów pierwszej 
potrzeby, postanowieniu zwiększenia iloś-
ci budowanych mieszkań i po wielu, w ie -
lu innych, przychylnie przy jmowanych 
przez społeczeństwo, następują ważne de-
cyz je i w innych dziedzinach. Do takich 
między innymi należy sprawa odbudowy 
Zamku, o czym dziś ponownie obszernie 
piszemy, a także ogłoszenie innej decyz j i 
n iezwykłe j wagi. By ł nią komunikat P re -
zesa Rady Ministrów o wydaniu właści-
w y m organom państwowym polecenia, 
aby przygotowały akty prawne nadania 
Kościołowi Rzymsko-Katol ickiemu tytu-
łów własności na mienie, które po w y -
zwoleniu zostało mu przekazane w użyt-
kowanie na Ziemiach Zachodnich i Pó ł -
nocnych. 

Co to oznacza? — Że jedna z kapital-
nych spraw nieuregulowanych dotąd mię-
dzy Kościołem a państwem, stanowiąca od 

wielu lat przedmiot niepotrzebnych 
kontrowersji , zostaje załatwiona zgodnie 
z ogólnym interesem. 

Kościoły i inne obiekty sakralne oraz 
plebanie i domy parafialne w wo jewódz-
twach: opolskim, wrocławskim, zielono-
górskim, koszalińskim, olsztyńskim, szcze-
cińskim, a częściowo w katowickim i bia-
łostockim, zostały po wo jn ie kościołowi 
oddanie jakby w dzierżawę, co powo-
dowało wie le nikomu niepotrzebnych 
konf l iktów wewnętrzno-kra jowych, a na 
terenie międzynarodowym jak do-
brze w i emy — wywo ł ywa ł o nieraz nie-
korzystne echa. P o załatwieniu tej spra-
w y kościoły i inne obiekty sakralne, a tak-
że plebanie i domy parafialne, podobnie 
jak w reszcie Polski, staną się własnością 
poszczególnych parafi i i biskupów, ' a nie 
administracji państwowej . 

W odbudowie Z iem Północnych i Za-
chodnich katolicy, w t ym też zastępy 
polskich księży, odegrali doniosłą rolę. 
By ły nawet liczne wypadki , że w p ie rw-
szym okresie niejeden z księży służył 
przykładem dobrej organizacj i w usuwa-

niu zniszczeń, dając swą obywatelską po-
stawą odpór obłąkańczym atakom i osz-
czerstwom najp ierw tryzońskim, a później 
zachodnioniemieckich rewiz jonistów. 

Warszawskie „Słowo Powszechne" w 
komentarzu do komunikatu rządowego 
na ten temat przypomniało: „Społeczność 
katolicka uczestniczyła w pionierskich 
wysiłkach zaludnienia i zagospodarowa-
nia tych ziem. Uczestniczyła w ich roz-
woju, przyczyniając się do integracji i 
stabilizacji. Kościół wydobywał na świa-
tło dzienne dowody ich polskości". 

W tym miejscu warto przypomnieć 
choćby słynną Księgę Henrykowską z 
XIII wieku, napisaną ręcznie, jak wszy -
stko wówczas, po łacinie, ale w tekście 
łacińskim znajduje się jedno zdanie pol-
skie — pierwsze zdanie w ogóle napisane 
po polsku. Zdanie polskie — nie nie-
mieckie. Otóż ta Księga, która przetrwa-
ła wieki w klasztorze śląskim w Henryko-
wie, podobnie zresztą jak i wie le innych 
cennych dokumentów, z których korzy-
sta dziś nauka polska, znajduje się w 
Muzeum Archid iecez ja lnym we Wrocła-
wiu. 

„S łowo Powszechne" podkreśla, że akt 
przekazania Kościołowi jego obiektów i 
formalno-prawne podkreślenie tego fak-
tu „jest wydarzeniem dużej wagi — god-
nym wkładu Kościoła katołickiego w roz-
wój tych ziem na przestrzeni 25-lecia". 



p 
p • 
a • 
• • • • • • • • • • • • • • • • 
o 
a • 
• 
a p 
• 

Lffl T P S E 
N O TO C O 

E C R I R E à N O T O C O e n 
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8 1 , r u e R a s p a i l 
9 1 - S A V I G N Y S / O R G E 

. . . V O U S EN 
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RECHERCHE: 
-HOTESSES D'ACCUEIL 
- ORGANISATEURS 

ACCOMPAGNATEURS 
- REPRESENTANTS 

NO TO C O 

Age : 18 à 25 ans, bonne présentation bilingue 
(français-polonais) pour les mois de JUILLET, 
A O U T , SEPTEMBRE. Pays: P O L O G N E et 
M A R O C 

H ou F âge indifférent, ayant de nombreuses 
relations, travail en extra, à l'aide de nos 
prospectus 
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O D E Z W A O B Y W A T E L S K I E G O KOMITETU O D B U D O W Y 

R O D A C Y ! 
POLKI I P O L A C Y W KRAJU 

I NA O B C Z Y Ź N I E ! 
W A R S Z A W I A C Y Ż Y J Ą C Y 
w O D R O D Z O N E J STOLICY! 
W A R S Z A W I A C Y 
ROZSIANI PO CAŁEJ POLSCE! 
W A R S Z A W I A C Y 
MIESZKAJĄCY W RÓŻNYCH 

KRAJACH ŚWIATA! 
Obywa t e l sk i K o m i t e t O d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w Wars za -

w i e zwraca się do was wszys tk i ch z se rdecznym ape lem: 
Z a m e k K r ó l e w s k i będz ie odbudowany . Podn i e s i emy go z ru in 

w s p ó l n y m n a r o d o w y m wys i ł k i em. W t y m w i e l k i m dz ie le nie m o ż e 
zabraknąć nikogo, k to c zu j e i myś l i po polsku. 

P r z e z s iedem stuleci Z a m e k Wars zawsk i wznos i ł się dumnie nad 
wiś laną skarpą. P r z e z bl isko pół tysiąca lat b y ł św iadk i em w i e l k i ch 
w y d a r z e ń h is torycznych, s y m b o l e m w i ę z i na rodowe j . T o w murach 
j e go na js tarsze j części Z y g m u n t Augus t p r z y g o t o w y w a ł dz ie ło na-
p r a w y Rzeczypospo l i t e j . T u obradowa ły s e j m y Rzec zypospo l i t e j . 
T u t a j zrodz i ła się myś l o K o m i s j i Edukac j i N a r o d o w e j — p i e r w -
s z y m w Europ ie min is te r ium powszechne j oświa ty . W Z a m k u u c h w a -
lona została w i ekopomna Kons t y tuc j a 3 M a j a i tu mieśc i ły się n a j -
w y ż s z e w ł adz e Rzeczypospo l i t e j . N a Z a m k u składano t r o f ea z w y -
cięskich b i t ew , tu ta j w i e l k i m b lask iem jaśniał ma jes ta t R z e c z y p o s -
po l i t e j . 

Z a m e k dz ie l i ł losy narodu w d o b r y m i z ł ym. Wszys tk i e n a j a z d y 
pr zynos i ł y mu zniszczenia i p o w o d o w a ł y o f i a r y . Podczas m a n i f e -
stac j i na rodowych ludu W a r s z a w y p r zed pows tan i em s t y c z n i o w y m , 
opodal z a m k o w y c h m u r ó w lała się polska k r e w . 

U samego progu m in i one j w o j n y , w tragiczną „czarną n i e d z i e l ę " 
17 wrześn ia 1939 roku od bomb i poc i sków a r t y l e r y j sk i ch n a j e ź d ź c y 
h i t l e rowsk i ego Z a m e k stanął w ogniu. W p i e rwszych mies iącach 
okupac j i został p rzez w r o g a doszczętnie obrabowany i zdewas t o -
w a n y , a w przeddz ień w y z w o l e n i a , w grudniu 1944 r. okupanc i 
ru iny Z a m k u wysadz i l i w powie t r ze . 

Na j e źd ź ca n iszczy ł nie t y l ko w y p a l o n e mury , chciał un ices twić 
po ws z e czasy Zamek , jako symbo l n iepodleg łośc i i pańs twowośc i 
po lsk ie j . P r a g n ą ł pozbaw ić nas na zawsze w i e l k i e go dokumentu 
trwałośc i , niezawisłości i d u m y narodu polskiego. 

R O D A C Y ! 
Są war tośc i mater ia lne i są takie, k t ó rych z w a ż y ć i zm i e r z y ć n i e -

podobna. Z a m e k by ł i będz ie nie t y l ko na js tarszym, dz ięk i ocaleniu 
i zachowaniu autentycznych f r a g m e n t ó w dz ie ł sztuki i pamią t ek 
h is to rycznych — g m a c h e m w Warszaw i e , ale pr zede w s z y s t k i m 
stanie się, jak by ł w ciągu w i e k ó w min ionych, p o m n i k i e m łączącym 
przeszłe , współczesne i p r zys z ł e pokolenia P o l a k ó w , ś w i a d e c t w e m 
ciągłości na rodowych d z i e j ów . 

W obecnym okres ie św iadomi j es teśmy tego, że p o d e j m u j ą c 
dz ie ło odbudowy Z a m k u w Warszaw i e , spe łn iamy od dawna w y -
rażaną w o l ę społeczeństwa polskiego. W s z y s c y zgodn ie •—- Po l a cy , 
w K r a j u i P o l a c y rozproszen i po świec i e — pragn i emy podnieść 
z g r u z ó w zniszczoną p r z e z w r o g a w i e lką historyczną pamią tkę — 
symbo l t rwałośc i i jedności narodu. 

R O D A C Y ! 
Z a m e k w W a r s z a w i e w z n i e s i e m y naszym w s p ó l n y m w y s i ł k i e m — 

wys i ł k i em całego narodu. N i e jest to dz ie ło ł a twe . Od two r z en i e 
Z a m k u w ca ł ym j e go d a w n y m kształc ie z e w n ę t r z n y m i w e w n ę - Gaszenic pożaru sali b a l o w e j Z amku Kró lewskiego w e wrześniu 1939 roku 

t r znym, w ca łe j j e go świetnośc i — jest zadaniem n iemal bez p r e -
cedensu. O d dawna już g romadzona jest dokumentac ja , p i e c zo łow i -
cie p r z e c h o w y w a n e wszys tko to, co pozostało z h is torycznego g m a -
chu. Obywa t e l sk i K o m i t e t O d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r -
szaw ie zwraca się do wszys tk i ch P o l a k ó w w K r a j u i na świec ie 
o powszechny udział w t y m w i e l k i m dzie le . O d b u d u j e m y Z a m e k 
w ł a snym i środkami z eb ranymi przez spo łeczeństwo i naszą własną 
pracą. N i ech każdy wn ies i e po cegle, a ra z em s t w o r z y m y z odbu-
dowanego Z a m k u n o w y w i e l k i s ymbo l na r o do w e j jedności . N i e ch 
każda z ł o tówka będz ie symbo l em pr zyw iązan ia do t radyc j i narodo-
w y c h i poczucia w i ę z i n a r o d o w e j wszys tk i ch P o l a k ó w . 

W b r e w ws z e l k im d z i e j o w y m burzom i nawałn icom, nad wiś laną 
skarpą znów wzn ies i e się w górę pomnik nasze j n i e zaw is ł e j pań-
s twowośc i — Z a m e k K r ó l e w s k i . 

O B Y W A T E L S K I K O M I T E T 
O D B U D O W Y Z A M K U K R Ó L E W S K I E G O 

w W a r s z a w i e 
Warszawa , styczeń 1971 r. 



L E S N O U V E A U X N U M E R O S 
DE „ L I T T E R A T U R E P O L O N A I S E " 

F o n d é e n 1968 p a r l ' A g e n c e d e s A u t e u r s d e V a r s o v i e , 
l a r e v u e b i l i n g u e ( t e x t e a n g l a i s d ' u n c ô t e , t e x t e 
f r a n ç a i s d e l ' a u t r e ) , „ P o l i s ł i L i t e r a t u r e — L i t t é r a t u r e 
P o l o n a i s e " , à l a q u e l l e c o l l a b o r e n t d e s c r i t i q u e s l i t -
t é r a i r e s e t d r a m a t i q u e s e n r e n o m e t q u i s e p r o p o s e 
d e f a i r e c o n n a î t r e a u p u b l i c c u l t i v é f r a n ç a i s e t a n g l o -
s a x o n l e s l e t t r e s p o l o n a i s e s c o n t e m p o r a i n e s , v i e n t d e 
p u b l i e r d e u x n o u v e a u x n u m é r o s . 

E n t ê t e d u n u m é r o 7 u n a r t i c l e d e M i c h a ł S p r u -
s i ń s k i s u r l e r o m a n d e M i c h a ł C h o r o m a ń s k i i n t i t u l é 
„ S ł o w a c k i w y s p t r o p i k a l n y c h " (,,TJn S ł o w a c k i d e s 
î l e s t r o p i c a l e s " ) . N é e n 1904, M i c h a ł C h r o m a ń s k i e s t 
e n t r e a u t r e s l ' a u t e u r d ' u n b e s t - s e l l e r , „ M é d e c i n e e t 
J a l o u s i e " , q u i a é t é t r a d u i t e n f r a n ç a i s e n 1935. L a i s -
s a n t à d ' a u t r e s l e s o i n d e m e t t r e l a l i t t é r a t u r e e n 
q u e s t i o n , i l c o m p o s e d e s h i s t o i r e s c l a s s i q u e s d o n t l e s 
r e s s o r t s s o n t s o u v e n t c e u x d u r o m a n p o l i c i e r . L ' a c -
t i o n d e ,,TJn S ł o w a c k i d e s î l e s t r o p i c a l e s " s e p a s s e 
d a n s l e s a n n é e s t r e n t e à V a r s o v i e . L e h é r o s d u l i v r e , 
L é o n W a c h i c k i , e s t u n r ê v e u r e t u n e x c e n t r i q u e q u i 
s e t r o u v e e n t r a î n é d a n s u n u n i v e r s i n t e r l o p e . C h r o -
m a ń s k i y f a i t p r e u v e d ' i n g é n i o s i t é e t s a i t t e n i r s o n 
l e c t e u r e n h a l e i n e j u s q u ' à l a f i n . 

P o u r s u i v r e , d e s a r t i c l e s s u r — e n t r e a u t r e s — „ O d 
. S t o ł p c ó w p o K a i r " ( „ D e S t o ł p c e a u C a i r e " ) , l e n o u -
v e a u v o l u m e d e p r o s e d e M e l c h i o r W a ń k o w i c z , l e 
d o y e n d e s r e p o r t e r s p o l o n a i s ( „ C ' e s t l à u n e o e u v r e 
p a r t i c u l i è r e m e n t a r o m a t i q u e e t p u i s s a n t e , e t q u i p e r -
m e t d ' a p p r é c i e r l e g r a n d c h a r m e d e c e t t e p r o s e , c o -
l o r é e e t s u c c u l e n t e , a i n s i q u e c e t i n t é r ê t c o n t i n u e l l e -
m e n t r e n o u v e l é d e l ' é c r i v a i n p o u r l e s q u e s t i o n s p o -
l o n a i s e s , n o s p é r i p é t i e s e t n o s d r a m e s , t o u s l e s p r o -
b l è m e s f o n d a m e n t a u x d u d e s t i n p o l o n a i s " — l i t - o n 
d a n s l e c o m p t e - r e n d u d e Z e n o n a M a c u ż a n k a ) , s u r 
„ C z w a r t a s t r e f a " ( „ L a q u a t r i è m e z o n e " ) , l e c i n q u i è m e 
l i v r e d e M o n i k a W a r n e ń s k a s u r l a g u e r r e a u V i e t -
n a m , e t s u r „ D i a l o g z c i e n i e m " ( „ D i a l o g u e a v e c u n e 
o m b r e " ) , r o m a n d a n s l e q u e l L e s ł a w B a r t e l s k i s e d e -
m a n d e p o u r q u o i l a l i t t é r a t u r e p o l o n a i s e n e l a i s s e p a s 
d e d i s s é q u e r l e s d r a m e s q u i o n t m a r q u é l a g é n é r a -
t i o n q u i p a s s a sa j e u n e s s e à l u t t e r c o n t r e l ' o p p r e s s e u r 
n a z i . 

L e n u m é r o 8—9 ( é t é - a u t o m n e 1970), e s t e x c e p t i o n -
n e l l e m e n t r i c h e . I l c o n t i e n t e n t r e a u t r e s u n t r è s i n -
t é r e s s a n t t e x t e d ' A n n a B u k o w s k a (à q u i l ' o n d o i t 
u n o u v r a g e i n t i t u l é „ S a i n t - E x u p é r y o u l e s p a r a -
d o x e s d e l ' h u m a n i s m e " d o n t n o u s a v o n s r e n d u c o m p t e 
i l y a q u e l q u e s m o i s ) , s u r l a j e u n e p r o s e p o l o n a i s e , 
u n a r t i c l e s u r l ' a r t d r a m a t i q u e e n P o l o g n e , u n c o m p t e 
r e n d u d e Z e n o n a M a c u ż a n k a d u d e r n i e r l i v r e d e 
l ' i l l u s t r e r o m a n c i è r e M a r i a D ą b r o w s k a (1889—1965), 
„ P r z y g o d y c z ł o w i e k a m y ś l ą c e g o " ( „ L e s a v e n t u r e s d ' u n 
h o m m e p e n s a n t " ) , a i n s i q u ' u n a r t i c l e d u c r i t i q u e 
c r a c o v i e n Z y g m u n t G r e ń s u r l e s d e u x n o u v e a u x 
l i v r e s d e W o j c i e c h N a t a n s o n — „ G o d z i n a d r a m a t u " 
( „ L ' h e u r e d u d r a m e " ) , e t „ Z r ó ż ą c z e r w o n ą p r z e z 
P a r y ż " ( „ A t r a v e r s P a r i s , u n e r o s e r o u g e à l a m a i n " ) , 
d o n t n o u s a v o n s d é j à l o n g u e m e n t p a r l é e n p o l o n a i s . 

Teatralne związki francusko-polskie 

M E R I M E E i CAMUS 
SP E K T A K L k a t o w i c k i ciestzy s ię o g r o m n y m 

p o w o d z e n i e m . Doskona l e w y r e ż y s e r o w a n y 
p r ze z Jana K l e m e n s a , b r a w u r o w o g rany , po -

zwo l i ł z r o zumieć na c z y m po l e ga znaczen ie M e -
r i m e e i j e g o aktualność. W p r z e c i w i e ń s t w i e do 
innych r o m a n t y k ó w , p isarz ten jest n i e s ł y chan i e 
zw i ę z ł y , z w a r t y , l akon ic zny , r z e c z o w y ; n ie p o z w a -
la sob ie na żadną w i e l o m ó w n o ś ć , żaden patos , 
żadną f r a z eo l o g i ę . J e g o scenki , pe łne . d o w c i p u i 
i roni i , z m i e r z a j ą n a j k r ó t s z y m i d r o g a m i do celu. 
M o ż n a pow i ed z i e ć , że ope ru ją s t y l em n i e l e d w i e t e -
l e g r a f i c z n y m . A ż t rudno u w i e r z y ć , ż e p isa ł to 25-
letni ch łop iec ! 

T r u d n o się dz iw ić , że j eden z n a j w i ę k s z y c h a r -
t y s t ó w nowocze snego t ea t ru f r ancusk i ego , z a ł o ż y -
c ie l „Vieux Colombier", Jacques Copeau, w y s o k o 
ceni ł „Teatr Klary Gazul". W s w y c h ese jach op i -
s y w a ł dok ładn ie , w j ak i sposób p r z y g o t o w y w a ł 
ro l e w t ych sztukach, w s p ó l n i e ze swą u lub ioną 
aktorką , Valentine Tessier. M e r i m e e z n a j d u j e s ię 
zresiztą w s ta ł ym r epe r tua r z e z e spo ł ów f r ancus -
kich. 

W Po l s ce p r z e k ł a d a n o p r z ed w o j n ą p r z ede 
w s z y s t k i m noiwele M e r i m e e : „Carmen", „Kolombę". 
Poeta , sa t y ryk , t ł umacz i św i e tny k r jHyk , Boy-
Żeleński ( z a m o r d o w a n y p r ze z g es tapo w r a z z i n -
n y m i p r o f e s o r a m i l w o w s k i e g o U n i w e r s y t e t u w 
1941 roku) , na l e ża ł do g o r ą cy ch z w o l e n n i k ó w M e -
r i m e e . P o w o j n i e Joanna Guize p r z e t łumaczy ł a 
„Teatr Klary Gazul". Z o f i a K a i r c z e w s k a - M a r k i e -
w i c z p r z ypomn ia ł a , ż e M e r i m e e p r z y j a ź n i ł się ze 
Stendhalem w momenc i e , g d y twó r ca „Pustelni 
parmeńskiej" m y ś l a ł o napisaniu n o w e g o „Ham-
leta" — d z i e j ą c e g o się w W a r s z a w i e ! P l anu t e g o 
S t endha l n ie z r ea l i z owa ł , a le na p e w n o o m a w i a ł 
g o ze s w y m i p r z y j a c i ó ł m i . 

G ó r n y Ś ląsk chę tn ie og l ąda sztuki M e r i m e e . 
W k r ó t c e po s ł ynne j w a r s z a w s k i e j p r e m i e r z e „ T e a -
t ru K l a s y G a z u l " z a g r a n o k i l ka ż t y ch sztuk w 

Złote gody państwa Sobeckich 

CZTERY POKOLENIA NA OBIEDZIE JUBILEUSZOWYM 
TEJ n i edz i e l i w mieszkan iu 

p a ń s t w a P i o t r a i S t a n i s ł a w y 
Sobeck i ch p r z y u l i cy L a Fon ta ine 
w E v i n - M a l m a i s o n ( P a s - d e - C a -
lais) , o d b y ł się u roczys ty ob iad. 
Z g r o m a d z i ł on całą be z ma ła 
l i c zną r odz inę p a ń s t w a S o b e c -
k i ch — dz iec i , w n u k i i p r a w n u -
ki . P r z y s z l i t a k ż e p a ń s t w o M i d u -
c h o w i e z Courc e l l e s - l e s - L ens i 
p a ń s t w o Z e j s c y z Ostr icourt , t o 
znaczy s iostrzeniec i s iostrzenica 
p a n i domu w r a z ze s w y m i r o -
dz inami . B y ł o dużo radości , 
w z r u s z e ń i o k r z y k ó w . G o s p o d a -
r z o m w s z y s c y życzy l i , aby docze -
ka l i g o d ó w d i a m e n t o w y c h . A ż y -
c zono i m d la tego , ż e pań -
s t w o S o b e c c y obchodz i l i w ł a śn i e 
p i ęćdz i es ią tą roczn icę s w o j e g o 
ślubu. 

P i o t r i S tan i s ł awa Sobeccy p o -
chodzą z Po znańsk i e go . U r o d z i l i 
s ię w t e j s a m e j w i o s c e — B u -
k o w c u G ó r n y m — on 19 p a ź -
dz i e rn ika 1891 r „ ona 17 w r z e ś -
n ia 1893 r., i t am się też pó ł 
w i e k u t e m u — dok ładn i e 18 s ty -
cznia 1921 r. — pobra l i . 

P a n P i o t r p o raz p i e r w s z y p o -
rzuc i ł r o d z i n n e p i e l e s ze w 1908 r., 
a w i e c w s i e d e m n a s t y m roku ż y -
c ia. W y e m i g r o w a ł w t e d y do 
W e s t f a l i i i p r z e z c z t e r y la ta p r a -
c o w a ł w j e d n e j z t a m t e j s z y c h ko -
pa lń . W 1912 r. N i e m c y p o w o ł a l i 
g o do w o j s k a . P r z e s łu ży ł w a r -
m i i cesarsk ie j sześć lat , a w 
1918 r. p r z y s t ąp i ł do pows tan i a 
w i e l k o p o l s k i e g o i w a l c z y ł o u -
w o l n i e n i e W i e l k o p o l s k i spod w ł a 
d z y n i e m i e c k i e j . K i e d y został 
z d e m o b i l i z o w a n y i w r ó c i ł do r o -
d z i n n e j w i o sk i , okaza ł o się, ż e w 
w o l n e j Po l s ce n i e m a d la b y ł e -
g o pows tańca p racy . Już w l u -
t y m 1922 r. w y e m i g r o w a ł p o -
w t ó r n i e — t y m r a z e m d o F r a n -
c j i . T r a f i ł do depa r t amen tu P a s -
de -Ca la i s i p r z e z d w a la ta r ąba ł 
w ę g i e l w B r u a y - e n - A r t o i s i M a r -
l fes- les-Mines. W c z e rwcu 1924 r. 
w r ó c i ł do Po lsk i , gdz i e została 
j e g o m ł o d a żona. D o F r a n c j i w r a -
cać nie chciał . P r z e z t r z y m i es i ą -
ce us i ln ie szukał p racy , a le z e -
w s z ą d o d p r a w i a n o go z k w i t -
k i em . W e w r z e ś n i u 1924 r. m u -
siał s p a k o w a ć s w o j e m a n a t k i i 
w y r u s z y ć w p o w r o t n ą podróż do 
F r a n c j i . P r z e z t r z y la ta na n o w o 

kopa ł w ę g i e l w M a r l e s - l e s - M i n e s , 
p o c z y m przen iós ł się do Os t r i -
court , gd z i e k w a t e r o w a ł u j e d -
n e j po l sk i e j r odz iny , a nas tęp-
nie z Ost r i cour t w y w ę d r o w a ł do 
E v i n - M a l m a i s o n , dokąd w 1929 r. 
p r z y j e c h a ł a ż P o l s k i t ak ż e pani 
S tan i s ł awa z dz i ećmi . 

W e F r a n c j i p r z e p r a c o w a ł p a n 
P i o t r p o d z i emią 25 lat. P o panu 
K a i n i e — też P o l a k u — jest on 
n a j s t a r s z y m g ó r n i k i e m w E v i n -
Ma lma i son . M i m o że l i c z y sob ie 
p r a w i e 80 lat , w y g l ą d a c ze r s two 
i c ieszy się d o b r y m z d r o w i e m . 
K a ż d e g o rana o d b y w a t r z y g o -
dz inny spacer na t ras ie E v i n — 
Cource l l e s - l e s -Lens . W t rakc i e 
t e j p r z echadzk i p r z e m i e r z a j ak i e ś 
p i ęć k i l o m e t r ó w . Z domu w y c h o -
dz i z a w s z e schludnie , n i e n a g a n -
n i e ubrany i z c y g a r e m w u -
stach. W y p a l a codz i enn ie t r z y 
c y g a r a ; z p r z y j e m n o ś c i ą p y k a 
r ó w n i e ż f a j k ę . W lec ie w r a c a 
z p r z e chadzk i z t r a w ą d la kur i 
k r ó l i k ó w , k t ó r e h o d u j e od n i e p a -
m i ę t n y c h już lat. D o „ k a f e j k i " 
n i g d y n ie zachodz i ł . L u b i w y -
p ić k ie l i cha , a le w domu. P o 
k a ż d e j p r z e chadzce n a l e w a sob ie 
s zk laneczkę d o m o w e j r obo t y 
w ó d k i z w a n e j „ m i o d ó w k ą " . W i e -
c z o ram i pani S tan i s ł awa czy ta 
na g łos po l sk i e ks iążk i : „ P a n a 
T a d e u s z a " , „ T r y l o g i ę " i w i e l e i n -
nych pow i e ś c i — a pan P i o t r 
s iedz i obok n i e j i słucha. 

Teatr im. Stanisława Wyspiańskiego w Katowicach wystawi ł , na ma łe j swe j scenie, dw ie 
krótkie sztuki, należące do „Tea t ru K l a r y Gazu l " Prospera Mer imee . P remie ra ta odby-

ła się akurat w stulecie śmierci wyb i tnego pisarza. 
K a t o w i c a c h , a p o t e m w B i e l sku ( w p r o g r a m i e 
p i ę k n y a r t y k u ł o M e r i m e e dał p ro f . M i e c z y s ł a w 
B rahmer ) . Obecny spektak l k a t o w i c k i jest czys ty 
i oszczędny , k ładz i e nacisk na s łowo , zdanie , w y -
razistość myś l i . 

T e a t r i m . W y s p i a ń s k i e g o d ą ż y o b e c n i e d o s t w o r z e n i a 
c z e g o ś w r o d z a j u ż e l a z n e g o r e p e r t u a r u n a r o d o w e g o . C i e -
s z ą s i ę o g r o m n y m p o w o d z e n i e m w y s t a w i e n i t u t a j „ K r a -
k o w i a c y i g ó r a l e " B o g u s ł a w s k i e g o ( p r e m i e r a o d b y ł a s i ę 
d l a w i d o w n i , z ł o ż o n e j z g ó r n i k ó w ) , „ Z e m s t a * ' F r e d r y i 
„ M o r a l n o ś ć p a n i D u l s k i e j " G a b r i e l i Z a p o l s k i e j . 

N a j u b i l e u s z 50 - l e c i a s w e g o i s t n i e n i a t e a t r g ó r n o ś l ą s k i 
p r o w a d z o n y p r z e z M i e c z y s ł a w a G ó r k i e w i c z a , p r z y g o t o -
w u j e p o n a d t o : „ K o r d i a n a " S ł o w a c k i e g o , „ D z i a d y " M i c -
k i e w i c z a , „ N i e b o s k ą k o m e d i ę " K r a s i ń s k i e g o i j e d n o z 
d z i e ł s w e g o p a t r o n a , W y s p i a ń s k i e g o ( „ W y z w o l e n i e " l u b 
„ N o c l i s t o p a d o w ą " ) , w t y m s a m y m c z a s i e g r a n e są n a 
Ś l ą s k u s z t u k i f r a n c u s k i e . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że w 1950 roku j e d i î y m z 
n a j w i ę k s z y c h t r i u m f ó w zespo łu k a t o w i c k i e g o b y ł 
„Mizantrop" Mo l i e r a , na n o w o p r z e m y ś l a n y , z p e ł -
n y m w y d o b y c i e m na j a w p o e z j i i d owc i pu t e j 
sztuki , w r e żyse r i i R o m a n a Z a w i s t o w s k i e g o , z w i e l -
k i m i r o l am i W ł a d y s ł a w a W o ź n i k a , Z o f i i B a r w i ń -
sk ie j , G u s t a w a Ho l oubka . D o t e j t r a d y c j i w r a c a 
obecny „ T e a t r K l a r y G a z u l " . 

W e w r o c ł a w s k i c h t ea t rach d rama tyc znych , p r o -
w a d z o n y c h p r z e z K r y s t y n ę Skusizankę i J e r z ego 
K r a s o w s k i e g o zagrano , na k a m e r a l n e j scenie, „Ca-
ligulę" A l b e r t a Camusa . Osob l iwośc ią p r zeds ta -
w i e n i a jest, iż zosta ło w y r e ż y s e r o w a n e p r z e z m ł o -
dego w ł o s k i e g o inscenizatora , k t ó r y s tud iowa ł w 
w a r s z a w s k i e j W y ż s z e j S zko l e T e a t r a l n e j , a obec -
n ie z a a n g a ż o w a ł się do W r o c ł a w i a , G i o v a n n i e g o 
P a m p i g l i o n e . A w i ę c : f r ancuska sztuka wspó ł c z e s -
na jest g r ana na po l sk i e j scenie p r z e z po lsk ich a k -
torótw, pod batutą ar tys ty , u r o d z o n e g o za A l p a m i ! 
P a m p i g g l i o n e to en tuz jas ta d rama turg i i Camusa . 
J ego zapa ł spotka ł się z upodoban i am i K r y s t y n y 
Skuszanki , k tó ra p r z e d k i lkunastu l a t y w y s t a w i ł a 
w N o w e j Huc i e inną sz tukę Camusa : „Stan oblę-
żenia". 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e „ C a l i g u l a " d o c z e k a ł s i ę p o l -
s k i e g o p r z e k ł a d u j u ż w 1946 r o k u — g d y m ł o d y a u t o r 
f r a n c u s k i , p r z y s z ł y l a u r e a t N o b l a , b y ł j e s z c z e p r a w i e 
n i e z n a n y p o z a F r a n c j ą . „ C a l i g u l a " w y d r u k o w a n y p o 
p o l s k u w „ T w ó r c z o ś c i " ( w 1947 r o k u ) a p o t e m w „ D i a -
l o g u " (1956), n ę c i ł p o l s k i c h r e ż y s e r ó w i a k t o r ó w . W y -
s t a w i ł t ę s z t u k ę T a d e u s z B y r s k i w K i e l c a c h i R a d o -
m i u , k i l k a l a t p ó ź n i e j L i d i a Z a m k ó w w y r e ż y s e r o w a ł a j ą 
w k r a k o w s k i m T e a t r z e S t a r y m ( p r z y c z y m r o l ę t y t u ł o -
w ą z a g r a ł w s t r z ą s a j ą c o L e s z e k H e r d e g e n ) , ł ó d z k i T e a t r 
i m . J a r a c z a d a ł s p e k t a k l i n s c e n i z o w a n y p r z e z J ó z e f a 
G r u d ę z d e k o r a c j a m i w i e l k i e g o a r t y s t y W ł a d y s ł a w a D a -
s z e w s k i e g o , p o t e m g r a n o „ C a l i g u l ę " w B y d g o s z c z y , K o -
s z a l i n i e i O p o l u . 

W t y m os ta tn im mieśc i e ( gdz i e t r a d y c j e po l sk i e -
go ruchu n a r o d o w e g o są s zc zegó ln i e boga te , a h i t -
l e r o w c y w i e l o k r o t n i e napada l i na po lsk ich ak to -
r ów ) , dz ia ła b a r d z o a m b i t n y teatr , p r o w a d z o n y 
p r z e z Stanisława Wieszczyckiego. M ł o d y ten insce-
n i za tor dał w 1969 r. „ C a l i g u l ę " b a r d z o in te resu-
jącego , z k o n s e k w e n t n y m i p o w i ą z a n i a m i poszcze -
g ó lny ch o g n i w m y ś l o w y c h , z m o c n y m s t opn i owa -
n i e m e f e k t ó w . P r z e d s t a w i e n i e t o z d o b y ł o o d d ź w i ę k 
także i w pras i e f r ancusk i e j . 

C i e k a w e są op in i e w r o c ł a w s k i c h k r y t y k ó w o o -
b e c n y m spektak lu w r o c ł a w s k i m . J e r z y B a j d o r p i -
sze, ż e „sztuka wytrzymała skutecznie próbę cza-
su, i to nie dzięki swej formalnej nowoczesności, 
ale przede wszystkim dzięki jasności i precyzji 
swej konstrukcji myślowej". 

B o g d a n B ą k d o d a j e : „Pierwsze sceniczne wery 
fikacje „Caliguli" Camusa odbyły się tuż po woj-
nie. Czyż można się w tej sytuacji dziwić, że od-
czytano sztukę zupełnie jednoznacznie. Poprzez do-
świadczenia hitleryzmu (...) Muszę tu jednak wy-
znać, że sugestia, iż jest to po prostu sprawdzenie 
prawidłowości świata (a poprzez świat — spraw-
dzanie siebie samego)... jest propozycją trafną i 
myślowo płodną, frapującą, a przecież nie wyklu-
cza wcale warstwy zewnętrznej. problemu tyranii". 

Z o g r o m n y m u z n a n i e m m ó w i ą w r o c ł a w s c y r e c e n z e n -
c i o r e ż y s e r i i P a m p i g l i o n i e g o , o s c e n o g r a f i i W o j c i e c h a 
K r a k o w s k i e g o o r a z o g r z e J ó z e f a S k w a r k a ( C a l i g u l a ) , 
A n n y L u t o s ł a w s k i e j ( C a e s o n i a ) , A n d r z e j a H r y d z e w i c z a 
( C ł i e r e a ) i i n n y c h . 

Ś w i a t zna już w r o c ł a w s k i ośrodek a r t y s t yc zny 
dz i ęk i teatrowi-laboratorium J e r z e g o G r o t o w s k i e -
go. „Pantomimie" T o m a s z e w s k i e g o (k tóra n i e d a w -
no w y s t ę p o w a ł a t a k ż e i w P a r y ż u )i p r a c o m insce-
n i za to rsk im K r y s t y n y Skuszank i (np. w N o r w e g i i ) . 

I n s c en i za c j a „ C a l i g u l i " na p e w n o z w r ó c i u w a -
gę zag ran i c znych o b s e r w a t o r ó w , k t ó r y c h za in te -
resowanie ' po lską myś l ą a r tys tyczną zos ta ło obu-
dzone o g r o m n y m i sukcesami sztuk S. I . W i t k i e -
w i c z a w P a r y ż u ( t r i u m f y „Matki" w t ea t r ze R é c a -
mie r , z M a d e l e i n e R e n a u d w ro l i g ł ó w n e j ) i G e n e -
w i e . 

Zresz tą — n i e na t y m koniec . T e l e w i z j a Ś lą -
ska zag ra ła z p o w o d z e n i e m ,;L.ukrecję Borgię" 
W i k t o r a Hugo , w r e żyse r i i J ó z e f a W y s z o m i r s k i e g o , 
w t łumaczen iu M a g d a l e n y Samozwan i e c . D a n o tu 
t ak ż e „Cyrana de Bergerac" Ros tanda , w insce-
n i z a c j i M a r i i B r o n i e w s k i e j . N a na jb l i ż s zą p r z y -
szłość jest p r o j e k t o w a n e „ O ś l e p i a j ą c e słońce n i e -
s p r a w i e d l i w o ś c i " g e n e w s k i e g o p isarza, W a l t e r a 
W e i d e l e g o . 

T e a t r Z i e m i M a z o w i e c k i e j za l i c zy do s w y c h 
w i e l k i c h sukcesów k o m e d i o w y c h uroczą i zawsze 
ż y w ą i g raszkę C a i l l a v r e t a i F l e rsa , „Ładną histo-
rię". Łódzki T e a t r im. Ja racza p r o j e k t u j e w y s t a -
w i e n i e n i e d a w n o odna l e z i one j sztuki W i k t o r a H u -
go „Tysiąc franków nagrody". G n i e z n o og ląda 
Musseta . Pub l i c zność po lska w s p o m i n a n i e d a w n e 
w y s t ę p y z e spo ł ów B l i e r a i B e j a r t a . T e a t r a l n e z w i ą -
zk i po l sko - f r ancusk i e są w i ę c o g r o m n i e ż y w o t n e . 

Wojc iech N A T A N S O N 

Państwo Piotr i Stanisława Sobeccy z wnuczkiem Rysiem (dziec-
kiem młodszego syna — zamieszkałego w Oignles — Mar iana ) 

O b o j e bra l i c z y n n y udz ia ł w 
po l sk im życ iu spo ł e c znym w 
E v i n - M a l m a i s o n . P a n P i o t r d z i a -
ła ł w t o w a r z y s t w i e im . św . B a r -
ba ry , a pani S tan i s ł awa w b r a c -
t w i e r ó ż a ń c o w y m . Dz i e c i w y c h o -
w a l i w duchu p r z y w i ą z a n i a do 
polskości . M a j ą ich c z w o r o : d w i e 
có rk i i ' d w ó c h synów. Starsza 
córka — P e l a g i a — w y j e c h a ł a w 
1946 r. z m ę ż e m do Po l sk i i m i e -
szka w W a ł b r z y c h u . M ą ż P e l a g i i 
b y ł s z t y ga r em. Dz i ś j es t już na 
eme ry tu r z e . P a n i S tan i s ł awa o d -
w i e d z i ł a ich w 1949 r. M ł ods za 
córka, A n n a , z m ę ż a M i k o ł a j czy -
k o w a , oraz o b a j s ynow ie , P i o t r 
i M a r i a n — znany dz ia łacz z 
O ign ies , m i e s z k a j ą w e F ranc j i . 

W n u k ó w doczeka l i p a ń s t w o S o -
beccy s i edemnaśc io ro , a p r a w n u -
cząt m a j ą , j ak dotąd, c zworo . 
W n u k i są z a p a l o n y m i p i ł k a r z a -
mi , w i ę c pan P i o t r też po lub i ł 
p i ł k ę nożną i często b y w a na b o -
isku. 

O b o j g u pańs twu S o b e c k i m ż y -
c z y m y d ług ich lat z d r o w e j i p o -
g o d n e j starości . O b y Pan , P a n i e 
P i o t r z e , j a k n a j d ł u ż e j o d b y w a ł 
space ry do Cource l l e s - l e s -Lens . 
O b y Pan i , P a n i S tan is ławo , j a k 
n a j d ł u ż e j m o g ł a się z a c h w y c a ć 
k w i a t a m i , za k t ó r y m i — j ak p o -
w i a d a j ą P a n i dz iec i — P a n i 
w p r o s t p r zepada . O b y ś m y m o g l i 
z n o w u o W a s nap isać w „ T y g o d -
n i k u " za dwadz i eśc ia p i ęć l a t ! 
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V O U S E N D I T P L U S S U R 

N O T O C O a d é c i d é d ' o r i e n t e r l e m a x i m u m d e ses 
s é j o u r s e t v o y a g e s v e r s l a P o l o g n e , en v o u s f a i s a n t 
b é n é f i c i e r d e ses p r i x q u i r e p r é s e n t e n t p u r e m e n t 
e t s i m p l e m e n t son P R I X d e R E V I E N T . . . 
I nu t i l e d ' e s q u i s s e r un p e t i t s o u r i r e , l e seu l b u t r e c h e r -
c h é p a r N O T O C O e s t d e f a i r e c o n n a î t r e à s a c l i en -
t è l e l a b e a u t é , l e c h a r m e e t l ' h o s p i t a l i t é d ' u n p a y s 
qu i e s t m a l h e u r e u s e m e n t t r o p m a l c o n n u , p a r c e 
q u e t r o p lo in e t d e c e f a i t t r o p c h e r . 
N O T O C O a d é c i d é d e s u r m o n t e r ces b a r r i è r e s qu i 
a p p a r a i s s e n t i n s u r m o n t a b l e s . A p r è s a n a l y s e a p p r o -
f o n d i e , il e n r é s u l t e : 

I. M O D E S D E T R A N S P O R T : N O T O C O a v a i t le""choix e n t r e 3 
m o d e s d e t r a n s p o r t : a v i o n — c a r p u l l m a n — t r a i n — 

N O T O C O a cho i s i : 
I ° l ' A V I O N p a r c e q u e r a p i d e , c o n f o r t a b l e , p e u c o û t e u x 

p a r g r o u p e . 
2 ° L e C a r P U L L M A N N p a r c e q u e t r è s c o n f o r t a b l e e t ind i s -

p e n s a b l e p o u r c o n s e r v e r t o u t le c h a r m e d ' u n s é j o u r 
t o u r i s t i q u e ; t r è s r e n t a b l e . 

2° L E T R A I N — L a s o l u t i o n d u t r a i n a é t é a b a n d o n n é e : 
d u r é e d u t r a j e t e x c e s s i v e , p e u c o n f o r t a b l e , p e u p r a -
t i q u e . 

i l . H E B E R G E M E N T : N O T O C O m e t à v o t r e d i s p o s i t i o n : 
— ses r é s i d e n c e s : , t o u t c o n f o r t p o u r 1,2 o u 3 p e r s o n n e s 
— d e s h ô t e l s t r è s c o n f o r t a b l e s , cho i s i s : p a s t r o p g r a n d s 

p o u r ne p a s t o m b e r d a n s l a , , b o î t e à p e r s o n n e s 
d e p a s s a g e " , p a s t r o p pe t i t s : p o u r v o u s g a r a n t i r 
l e m a x i m u m d e c o n f o r t e t d e s e r v i c e s . 

I I I . A D M I N I S T R A T I O N : N O T O C O ~ l i m i t e a u ' m a x i m u m son 
p e r s o n n e l , s o n s e r v i c e a d m i n i s t r a t i f , s o n b u d g e t 
p u b l i c i t a i r e . 

• 0 H • 

T o u s ces é l é m e n t s r é u n i s n o u s p e r m e t t e n t d e v o u s p r o p o s e r 
d e s s é j o u r s , à d e s p r i x i m p e n s a b l e s e t p a r f o i s m ê m e d é r i s o i r e s . 
P o u r n o u s a i d e r à p o u r s u i v r e d a n s c e t t e v o i e N O T O C O s ' a d r e s -
s e à v o u s : 

N o u s m e t t o n s à v o t r e d i s p o s i t i o n 500 p a r t s F O N D A T E U R S 
N O T O C O d e 100 f r a n c s C H A C U N E : 

— c h a q u e p a r t v o u s p e r m e t t r a d ' o b t e n i r un i n t é r ê t a n n u e l 
d e 10% 

— d e b é n é f i c i e r d e r é d u c t i o n s t r è s i m p o r t a n t e s t e l l e s 
P A R I S — P O Z N A Ń / P O Z N A Ń — P A R I S en a v i o n p o u r 

500 f r . 
— d e p a r t i c i p e r à n o s g r a n d s j e u x c o n c o u r s . 

ECRIVEZ-NOUS, CONSULTEZ-NOUS, 
ADHEREZ A NO TO CO 
NO TO CO A BESOIN DE VOUS ET.:. 
VOUS AUREZ BESOIN DE NO TO CO 
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Dans la p r é f a c e de son „ A n -
t h o l o g i e de la Poés i e f r a n -
ça ise " , A n d r é G i d e re la te une 
conve rsa t i on qu ' i l eut en 1917 
à C a m b r i d g e a vec l e poè te 
ang la is A . E. Housman . 
„Comment expliquez-vous, 
Monsieur Gide, qu'il n'y ait 
pas de poésie française?" — 
ava i t d e m a n d é à b r û l e - p o u r -
poinit l ' é c r i va in b r i t ann ique à 
l ' auteur de „ L a P o r t e E t ro i t e " . 

„Comme, interloqué, j'hési-
tais à le comprendre — écrit 
Gide — il précisa: 

— L'Angleterre a sa poésie, 
l'Allemagne a sa poésie, l'Ita-
lie a sa poésie. La France n'a 
pas de poésie... 

Il vit assurément que je 
doutais si je devais prendre 
ces derniers mots pour une 
boutade impertinente, et con-
tinua de sorte que je ne pusse 
croire, de sa part, à de l'igno-
rance: 

— Oh, je sais bien, vous 
avez eu Villon, Baudelaire... 

J'entrevis aussitôt ce à quoi 
il tendait, et pour m'en assu-
rer: 

— Vous pourriez ajouter 
Verlaine, dis-je. 

— Assurément, reprit-il; 
quelques autres encore; je les 
connais. Mais, entre Villon et 
Baudelaire, quelle longue et 
constante méprise a fait con-
sidérer comme poèmes des dis-
cours rimés où l'on trouve de 
l'esprit, de l'éloquence, de la 
virulence, du pathos, mais ja-
mais de la poésie". 

„Si d'abord j'ai voulu rap-
porter cette grave accusation 
d'un poète anglais, c'est que 
le choix même qui préside à 
mon anthologie s'efforce sur-
tout d'y répondre" — e x p l i -
q u e un peu plus lo ins l e r o -
m a n c i e r des „ C a v e s du V a -
t i can " . 

P o u r ce qu i nous concerne, 
si nous avons tenu à c i t e r ce 

passage de la p r é f a c e de G ide , 
c 'est que l ' o u v r a g e dont nous 
avons à r e n d r e compte , savo i r 
l e d e u x i è m e v o l u m e de l ' , ,An -
tho l og i e de l a Poés i e f r a n -
ça i se " de J e r z y L i s o w s k i 1 ) , 
qui a paru à V a r s o v i e à la 
f i n de l ' année dern iè re , i n -
f l i g e aux assert ions des con-
t emp la t eurs du Parnasse f r a n -
çais un démen t i b i en p lus 
éc latant que la p lupar t des 
f l o r i l è g e s f r ança i s pub l i és à 
Par i s , y compr i s celui de G ide . 

N e d ' u n e m è r e F r a n ç a i s e e t d ' u n 
p è r e P o l o n a i s , J e r z y L i s o w s k i e s t 
u n p a r f a i t b i l i n g u e : i l p o s s è d e 
a d m i r a b l e m e n t a u s s i b i e n l a l a n -
g u e p o l o n a i s e q u e l e f r a n ç a i s . O n 
l u i d o i t d e n o m b r e u s e s t r a d u c -
t i o n s d e r o m a n s , r é c i t s e t p o è -
m e s p o l o n a i s e n f r a n ç a i s — i l e s t 
l ' a u t e u r d e l a v e r s i o n f r a n ç a i s e 
d e „ C e n d r e e t D i a m a n t " , d e s 
„ P o r t e s d u p a r a d i s " e t d e „ S a u -
t a n t s u r l e s m o n t a g n e s " d e J e r z y 
A n d r z e j e w s k i , d e „ M è r e J e a n n e 
d e s A n g e s " d e J a r o s ł a w I w a s z -
k i e w i c z , d e „ L a P o r n o g r a p h i e " d e 
W i t o l d G o m b r o w i c z , d e p l u s i e u r s 
n o u v e l l e s d u „ T r a i t é d e s M a n -
n e q u i n s " d e B r u n o S c h u l z , e t c . , 
a i n s i q u e d e n o n m o i n s n o m b r e u -
ses t r a d u c t i o n s d ' o e u v r e s d ' a u -
t e u r s f r a n ç a i s e n p o l o n a i s . C e t 
i n f a i l l i b l e t r a d u c t e u r p r a t i q u e 
a u s s i a v e c u n r a r e b o n h e u r d e 
p l u m e l a c r i t i q u e l i t t é r a i r e . A c -
t u e l l e m e n t , i l e x e r c e l e s f o n c t i o n s 
d e s e c r é t a i r e d e r é d a c t i o n d e 

„ T w ó r c z o ś ć " ( „ C r é a t i o n " ) , l a m e i l -
l e u r e r e v u e l i t t é r a i r e p o l o n a i s e . 

I l y a q u e l q u e qua to r z e ans, 
L i s o w s k i f o r m a l e p r o j e t de 
f ou rn i r à ses compat r i o t es une -
antho log i e qu i embrasse ra i t 
l ' essent ie l de la poés ie l y r i q u e 
et ép i que f r ança i s e des o r i g i -
nes à nos jours . A p r è s s 'ê tre 
l i v r é pendant d i x ans à un 
v é r i t ab l e t r a va i l de R o m a i n , 
i l pub l ia en 1966 le p r e m i e r 
v o l e t de son „ T r é s o r f r ança i s " . 
C ' é ta i t un l i v r e de p lus ieurs 
centaines de pages 2 ) qu i don -
nait un tab leau de la p r o d u c -

t ion poé t i que f r ança i se depuis 
la „ S é q u e n c e de Sa in te E u l a -
l i e " , t e x t e c on t empora in des 
„ S e r m e n t s de S t r asbourg " , 
jusqu 'à A g r i p p a d ' A u b i g n é , et 
dont la l ec ture était d 'autant 
plus pass ionnante que L i s o w -
ski nous y r é vé l a i t et nous 
rest i tua i t quant i t é de per l es 
de la plus be l l e eau in jus t e -
m e n t oubl iées ou incons idéré -
m e n t qua l i f i é e s d ' i l l i s ib les et 
de t o t a l emen t i r récupérab les . 
T a n t en P o l o g n e qu ' en F r a n -
ce, ce p r e m i e r v o l u m e t rans -
por ta les amateurs de poèmes 
d ' admi ra t i on . 

T o u t c o m m e le p r e m i e r v o -
lume , l e t o m e I I est p r o p r e -
m e n t un „amas de m e r v e i l l e s " 
et t é m o i g n e pour l ' amp l eur 
de la cu l ture de L i s o w s k i et 
son sens de la poés ie . I l r e -
c o u v r e l ' è re poé t i que qui 
s ' é t end de M a l h e r b e à A n d r é 
Chén i e r e t g r oupe so i xan t e -
d i x poètes . Souc i eux de ne 
r i en ome t t r e qu i comptâ t 
v r a i m e n t . L i s o w s k i ne s'est 
pas contenté d 'y accue i l l i r 
les auteurs les plus i l lustres 
de cette époque — Sponde , 
rhèoph i l de V iau , Vo i ture , Scu -
dé ry , C o r n e i l l e , L a Fonta ine , 
Mo l i è r e , Bo i l eau , Rac ine , V o l -
ta i re , Beaumarcha i s et F l o -
r ian ; i l s'est é ga l emen t at ta-
ché à f a i r e un sort aux oeu-
v r e s souvent exquises de 
beauté de ma ints éc r i va ins 
i n s u f f i s a m m e n t connus ou r a -
r emen t édités, c o m m e J e a n -
Bapt i s t e Chass ignet , Combau l t , 
Des Ba r r eaux , V iau , Da l i b ray 
ou L a u r e n t Dre l incour t . C o m -
m e dans l e p r e m i e r v o lume , 
i l a aussi consacré à chaque 
poè t e une b r è v e mais éc la i -
rante not ice b i og raph ique . 

L e s t r a d u c t i o n s d e s p o è m e s q u i 
c o m p o s e n t c e s p l e n d i d e f l o r i l è g e 
m a r i e n t l e r e s p e c t d u t e x t e o r i -
g i n a l d a n s sa l e t t r e , e t l e r e s -
p e c t d e sa v a l e u r p o é t i q u e , d a n s 
s o n m o u v e m e n t , d a n s sa c o u l e u r , 
d a n s s o n r y t h m e . E l l e s s o n t t o u t 
à l a f o i s r i g o u r e u s e s , i n t e l l i g e n t e s 
e t é l é g a n t e s . C ' e s t à d e b e a u x 
e t a u t h e n t i q u e s p o è t e s p o l o n a i s 
c o n t e m p o r a i n s c o m m e J a r o s ł a w 
I w a s z k i e w i c z , P a w e ł H e r t z , A n n a 
K a m i e ń s k a , W ł o d z i m i e r z S ł o b o d -
n i k e t W i e s ł a w a S z y m b o r s k a q u e 
L i s o w s k i a d e m a n d é d ' i n t e r p r é t e r 
l e s o e u v r e s d e l e u r s c o n f r è r e s 

f r a n ç a i s ; i l a é g a l e m e n t e u r e -
c o u r s a u x c l a s s i q u e s p o l o n a i s , e t 
n o t a m m e n t à I g n a c y K r a s i c k i , 
S t a n i s ł a w T r e m b e c k i , J u l i a n U r -
s y n N i e m c e w i c z e t A d a m M i c k i e -
w i c z ( q u i e s t l ' a u t e u r d e l a v e r -
s i o n p o l o n a i s e d e p l u s i e u r s f a b l e s 
d e L a F o n t a i n e a i n s i q u e d e „ L a 
P u c e l l e d ' O r l é a n s " d e V o l t a i r e ) . 
M a i s u n g r a n d n o m b r e d e p o è m e s 
o n t é t é t r a d u i t s p a r l u i - m ê m e . 

L ' „ A n t h o l o g i e de la Poés i e 
f r a n ç a i s e " de Je r zy L i s o w s k i 
c omprend ra en tout qua t r e 
vo lumes . L e t o m e I I I nous 
mène ra de Cha teaubr iand à 
G e r m a i n N o u v e a u , e t l e t ome 
I V de R i m b a u d à nos jours. 
E l l e est b i l ingue : les t r aduc -

t ions y su ivent f i d è l e m e n t en 
r ega rd les t ex tes des o r i g i -
naux f rança is . O n pour ra i t lui 
app l i que r ce qu 'une g r ande 
amie de la Po l o gne , M m e R o -
sa Ba i l l y , a diit des t r aduc -
t ions de Boy , savo i r qu ' „un 
é l è v e peut s 'en s e r v i r pour 
l 'é tude, soit du f rança is , soi t 
du po lona is " . E l l e a sa p l ace 
dans la b ib l i o thèque de tout 
h o m m e cu l t i v é en P o l o g n e et 
en F rance . 

' ) J e r z y L i s o w s k i : A n t o l o g i a p o -
e z j i f r a n c u s k i e j — A n t h o l o g i e d e 
l a P o é s i e f r a n ç a i s e . T o m e I I . C z y -
t e l n i k é d . . V a r s o v i e , 1970, 791 p . 

*) N o u s e n a v o n s r e n d u c o m p t e 
d a n s , , L a S e m a i n e P o l o n a i s e " d u 
16.4.1967. 
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23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 

O P I E K I S . A . 
W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 

K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryża uprzejmie Infor -
mu je swoich Klientów, że obowiązujące przepisy dew i -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

— karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
250 F. 



O „HARNASIACH 
P A R Y Ż U 
w 

1 

L 
N I E Z N A N Y M 
I Ś C I E 

K A R O L A 
SZYMANOWSKIEGO 

„Przed paryską premierą „Harnasiów" w 1936 7». tylko kilka 
razy widziałem Szymanowskiego który, mieszkał w „Résidence 
Atala" przy rue Chateaubriand..." tak zaczyna swe wspomnienie 
0 w i e lk im kompozytorze polskim Karo lu Szymanowsk im 
(1882—1937) polski muzyko log Zygmunt Mycielski w czasopiś-
mie „Ruch Muzyc zny " . Cenna publ ikacja zawiera reminiscencje 
autora z pobytu Szymanowsk iego w podparyskie j posiadłości 
Branickich, w Montresorze. 

K a r o l Szymanowski , k tórego muzyka stała się „d rogowskazem 
dla współczesnego pokolenia kompozy to rów polskich", jest za-
l iczany do na jwyb i tn i e j s zych kompozytorów, którzy swą twór -
czość op iera ją na e lementach polskiego fo lkloru, wnosząc do 
skarbnicy muzyk i narodowe j wartości niepowtarzalne. 

N a j w i ę k s z y m o s i ą g n i ę c i e m w j e g o m u z y c e b y t o t e ż b a z o w a n i e n a f o l k l o r z e g ó r a l -
s k i m , c o z n a l a z ł o w y r a z w b a l e c i e „ H a r n a s i e " * ) o r a z w w i e l u i n n y c h k o m p o z y -
c j a c h , m . i n . P i e ś n i a c h K u r p i o w s k i c h i i n n y c h . O p e r y , j a k „ H a g i t h » » c z y „ K r ó l 
R o g e r » » w y s t a w i a n e s ą p r z e z n a j l e p s z e s c e n y ś w i a t a , i n s p i r u j ą c w s p ó ł c z e s n y c h m u -
z y k ó w , c h o r e o g r a f ó w , b a l e t m i s t r z ó w c z y s c e n o g r a f ó w d o w y r a ż a n i a n a j n o w o c z e ś -
n i e j s z y c h ś r o d k ó w a r t y s t y c z n e j i n t e r p r e t a c j i . 

W latach międzywo j ennych Ka ro l Szymanowsk i wie lokrotnie 
b ywa ł w Paryżu, gdzie j ego muzyka szybko zyskała na jwyższe 
uznanie. Jego opery i ba lety oraz inne u twory muzyczne p r z y j -
mowane by ł y zawsze z w i e l k im aplauzem. Tu ta j też, w e Francj i , 
Ka ro l Szymanowsk i miał grono l icznych przy jac ió ł , osiadłych na 
stałe lub czasowo. Do nich należała również rodzina Branickich. 

„Pani Branicka czekała na nas przed wejściem, rozłożyła ra-
miona do serdecznego powitania... Było to powitanie „rodaka", 
kogoś, kto przyjeżdża „stamtąd" z tak zwanych Kresów". 

I z tego właśnie okresu pochodzi nieznany dotąd list Karo la 
Szymanowskiego do Branickie j , pisany po pobyc ie w Montreso-
rze, z Pa ry ża 18 kwietn ia 1936 r., z którego c y tu j emy f ragmenty : 

Wielce Szanowna i Droga Pani! 

Natychmiast po przyjeździe chciałem napisać tych kilka słów 
z bardzo serdecznym podziękowaniem za zaproszenie mnie na 
święta do Montresoru, wpadłem jednak natychmiast po powro-
cie do Paryża w taki wir różnych spraw związanych z „Harna-
siami"... Było to o wiele więcej niż zwykły wypoczynek: możli-
wość dojścia do wewnętrznej równowagi, pogody i spokoju, któ-
rego się dziś tak bardzo pragnie... Wiem najlepiej w jak. ciężkich 
1 smutnych warunkach pracują nasi młodzi muzycy i jak na 
tym cierpi nasza współczesna sztuka, toteż czuję wprost wewnę-
trzną potrzebę podziękowania Pani za tę pełną serca opiekę... 

Próby „Harnasiów" są w pełnym biegu i coraz piękniej się 
rozwijają. Dziś zdaje się już nie ulegać wątpliwości, że przedsta-
wienie będzie pod każdym względem wspaniale wykonane — 
byle tylko trafiło do gustu paryżanom (czego nigdy nie można 
być pewnym)... 

List Karo la Szymanowskiego wzbogac i ł cenny zbiór dokumen-
tów i pamiątek, k tóre w oryg ina le lub w odpisach przeznaczone 
są dla Muzeum im. Karo la Szymanowskiego „ A t m a " w Zakopa-
nem. (k) 

* ) H a r n a s i e — t o w j e ż y k u g ó r a l i t a t r z a ń s k i c h z b ó j n i c y , o p i e w a n i j a k o l u d o w i 
b o h a t e r o w i e . 

• L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e a r t y k u ł y 
g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I C A R D E T C - i e 
1 6 , Place de la Liberté: 4 2 3 rue de Lannoy 
Telefony; 73.39.43, 73.29.47 

ROUBAIX (Nord) 

P a ń s t w o S tan i s ław i Jul ia A u g u s t y n o w i e oraz ich dz iec i L y d i a i Chr ist ian. 
W sobotnie p r zedpo łudn i e zas ta l i śmy ich w saloniku, w ich n o w y m domu 

U 
R O D A K Ó W 
W 
D E P A R T A M E N C I E 
A U R E 

S Z Ó S T Y 
D Z I E Ń 

T Y G O D N I A 
Szósty dz ień t ygodn ia dla w i ęks zoś -

ci p r a c o w n i k ó w w e F r a n c j i , w t y m i 
w T royes , jest dn i em w o l n y m od 
p racy . To t e ż m i m o że z c z t e roosobo-
w e j r odz iny pańs twa A u g u s t y n ó w w 
T r o y e s t r z y osoby p racu ją , całą c z w ó r -
kę zas ta l i śmy w to sobotn ie p r z e d -
po łudn ie w domu — pana S tan is ława 
Augus t yna , j e g o ż onę Ju l i ę i ich d z i e -
c i — 23- le tn iego Chr is t iana i n i eco 
młodszą L y d i ę . N i e znal i do t ąd „ T y -
godn ika Po l sk i e go " , g d y w i ę c o t r z y -
ma l i l ist z r edakc j i , z a p o w i a d a j ą c y 
w i z y t ę dz i enn ikarza , pan S tan is ław 
A u g u s t y n poszed ł w p i e r w do k iosku i 
kup i ł „ T y g o d n i k Po l sk i " , b y z o r i en to -
w a ć się, co to jest za p ismo. S p o d o -

ba ło się. B o m i m o wrośn i ę c i a w e 
f rancuską z iemię , rodz ina A u g u s t y n ó w 
in te resu j e s ię wszys tk im , co polskie . 

P a n S t an i s ł aw A u g u s t y n m i a ł s i e -
d e m lat , gdy p r z y j e c h a ł spod T a r n o -
w a do T r o y e s do r odz i ców , k t ó r z y 
p r z e b y w a l i tu już od 1921 roku. G d y 
pan S tan i s ł aw m ia ł 17 lat, na leża ł już 
do T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j 
i w y s t ę p o w a ł w zespo le a r t y s t y c z -
n y m . T a m też pozna ł panią Jul ię, k t ó -
ra p r z y j e c h a ł a d o T r o y e s z oko l i c T a r -
nopo la w 1937 roku... 

— I l e t o już lat m inę ło od tego c za -
su — w s p o m i n a dziś pan Augus t yn . — 
O j c i e c m ó j l i c z y dziś 82 lata, ma tka 
72. Sam i m a m y już doros ł e dzieci . 

Dz i adek — pan Jan Sak w otoczeniu w n u c z k i I sabe l l e , có rk i O l g i i s y n o w e j 

P a n i Z o f i a B a b y (po p r a w e j ) p r z y j e c h a ł a do F r a n c j i z m ę ż e m spod W i e lun ia . 
Syn F i l i p i s ynowa , pan i M a r i a B a b y (od l e w e j ) z a p r e n u m e r o w a l i d la ma tk i 
„ T y g o d n i k Po l sk i " , bo bardzo j e j się spodobał , a do tąd go nie znała 



Sios t ry : 6- le tn ia Natha l i e i 19-Ietnia Françoise . Ob i e należą do zespołu 
T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j i p i ln ie uczęszcza ją na wszys tk i e p róby 

Chr is t ian jest już po s łużbie w o j s k o -
w e j , p racu j e w f a b r y c e maszyn dz i e -
w ia r sk i ch j ako monter , a L y d i a jest 
d y p l o m o w a n ą p i e l ęgn iarką . Ja p racu j ę 
w te j s a m e j f a b r y c e — Te in tu re r i e 
l 'Est et l 'Ouest w T r o y e s od 1936 r o -
ku, a w i ę c w i e l e , w i e l e lat. Obecn ie 
nasza f a b r y k a w s p ó ł p r a c u j e z Po l ską 
— z p r z e m y s ł e m d z i ew i a r sk im w Ł o -
dzi, k t ó r y w ś r ó d naszych 300 k l i en -
t ów z a j m u j e szóste mie j sce . B y ł e m też 
s łużbowo w Ł o d z i i p ięć razy by l i śmy 
na w a k a c j a c h w Po lsce . Córka , gdy 
zdała s w ó j e g zamin d y p l o m o w y , w y -
brała w nagrodę też w y j a z d do P o l -
ski, tak że ona by ła już sześć razy 
w K r a j u . 

T u t a j już do r o z m o w y w ł ą c z y l i się 
młodz i . L y d i a tw ie rdz i , ż e chę tn ie 
j e źdz i do Po lsk i , gdy ż ma tam r od z i -
nę i k r a j jest p i ękny , a poza t y m 
młodz i umie j ą się w Po l sce baw ić . 
B r a k u j e j e j t am natomiast komfo r tu , 
do k t ó r ego p r z y w y k ł a i n ie może z r o -
zumieć b r a k ó w w zaopatrzen iu . Chr is -
tian jest m n i e j s en tymenta lny , ba rdz i e j 
c zu j e się F rancuzem, ale też c z t e ro -
kro tn ie już Po l skę odwiedz i ł . 

— Gdy przyjechaliśmy z Polski do 
Francji — c iągn ie pan S tan i s ł aw — 
nauczyliśmy się żyć tutaj w towarzy-
stwach. Teraz już się to zmieniło. 
Część Polonii mówi jeszcze po polsku, 
ale duża część, szczególnie młodzi, 
mówią już w zasadzie tylko po fran-
cusku. Zycie stało się chyba w ogóle 
mniej sentymentalne . Ale zawsze 
wszystko co polskie, będzie nas inte-
resowało i zawsze będziemy się sta-
rali uczestniczyć w polonijnych im-
prezach... 

P O L S K O - W Ł O S K I E M A Ł Ż E Ń S T W O 
W T R O Y E S 

P o n i e w a ż pan P i e r r e M i n e l l i m a 
w łasne p r zeds i ęb io rs two budow lane , 
w i ę c nie przes t rzega dla s ieb ie zasa-
dy, że szósty dz ień t ygodn ia jest 
dn i em w o l n y m od p racy . N i e zasta l iś-
m y w i ę c go w sobotę w domu. P o j e -
chał gdz ieś za interesem. P r z y j ę ł a nas 
natomias t pani O lga Mine l l i , z domu 
Sak i j e j o jc iec , w i e l o l e tn i p r e n u m e -
rator „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , p. Jan 
Sak, l i czący dziś 77 lat i od w i e l u już 
lat p r z e b y w a j ą c y na pens j i . P o c i ę ż -
k ich latach pracy w f ab r y c e , pan Jan 
S a k na stare lata c ieszy się z d o -
b roby tu i pozyc j i , z doby t y ch przez 
dz iec i . P r z eds i ęb i o r s two budow lane 
córk i i z ięcia, z k t ó r y m wspó łdz ia ła 
r ó w n i e ż syn pana Saka — Jan, z a -
t rudnia oko ło 100 osób i p r o w a d z i du -
że r obo ty budow lane na teren ie d e -
par tamentu A u b e . 

A przec ież gdy o j c i ec O lg i i Jana — 
pan Jan Sak p r z y j e c h a ł w 1922 z K r a -
k o w a do T royes , by ło bardzo c iężko. 
N i e m n i e j O lga , k tóra od dz iecka by ła 
bardzo zdolna, o t r z yma ła w y k s z t a ł c e -
nie i p racowa ła już w biurze . D o r a -
biała s ię z mężem, p r z y p o m o c y i 
wspó łudz i a l e o j ca i brata od początku. 
I oto dziś ws zyscy z sa tys fakc ją p a -
trzą na przeby tą drogę, która w c a l e 
nie by ła ł a twa . 

P a ń s t w o Mine l l i m a j ą d w o j e dz i e -
ci — J e a n - P i e r r e l i czy 17 lat, a I s a -
be l le — 9 lat . O b o j e się uczą. Ich start 
ż y c i o w y jest c a łkow i c i e odmi enny od 
młodośc i dz iadka, pana Jana Saka, 
czy n a w e t matk i , o j ca i ich poko len ia . 

T o t rzec ie poko len ie ca łkow i c i e się 
już zasymi l owa ło , ale w a r t o chyba , by 
J e a n - P i e r r e i I sabe l l e w i edz i e l i , skąd 
pochodz i ich dz iadek , że od chw i l i 
p r z ybyc i a w 1922 roku do T royes , by ł 
znanym spo łeczn ik iem wśród m i e j s c o -
w e j Po lon i i , od począ tku istnienia b y ł 

c z ł onk i em T o w a r z y s t w a P o m o c y 
O ś w i a t o w e j , w i e l e zdz ia ła ł na rzecz 
po l sk i e j szkoły , a obecn ie jest j eszcze 
p rezesem h o n o r o w y m T o w a r z y s t w a . 
Córka O l g a też by ła c z ł onk i em T o w a -
r z y s twa P o m o c y O ś w i a t o w e j po w o j -
nie i w y s t ę p o w a ł a w zespo le t ea t ra l -
nym. 

— Dla m n i e o j c zy zną jest F r a n c j a 
— p r z y z n a j e pani O lga , tu się przec ież 
urodz i łam. — A l e za s w o j ą drugą o j -
c zy znę u w a ż a m r ó w n i e ż Po lskę , skąd 
p r z y j e c h a ł m ó j o j c i e c . W s w o i m sercu 
muszę jeszcze znaleźć t rochę mie j sca 
dla Włoch , skąd pochodz i m ó j mąż . 
T ą k w i ę c ja już z a w i o z ł a m męża w 
o d w i e d z i n y do Po lsk i , a m ą ż z ko le i 
z aw ió z ł m n i e do rodz iny do W łoch . 

W S O B O T N I W I E C Z Ó R 

W ten sobotni w i e c z ó r w o d w i e d z i n y 
do pańs twa J u ź b ó w w St. M a u r e k o -
ło T r o y e s p r z y j e c h a ł chrzes tny o jc i ec 
6 - l e tn i e j Na tha l i e — pan F i l i p B a b y 
w r a z z żoną M a r i ą i swą matką , panią 
Z o f i ą Baby . Na tha l i e — na jm łods z y 
cz łonek zespołu T o w a r z y s t w a P o m o c y 
O ś w i a t o w e j by ła szczegó ln ie z a d o w o -
lona. T o sadowi ła się na ko lanach o j -
ca chrzes tnego , to z ko l e i na ko lanach 
s w e j s tarsze j s ios t ry — 19- le tn ie j 
F ranço ise — r ó w n i e ż „ k o l e ż a n k i " z z e -
społu T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o -
w e j . N a j m n i e j o sobie d a w a ł jeszcze 
znać ma l eńk i F r édé r i c , urodzony p r z y 
końcu wr ześn ia 1970 roku. A l e gdy 
jeszcze t rochę s ię poczeka, to i on na 
pewno , podobn ie jak i cała rodz ina, 
będz ie c z ł onkem T o w a r z y s t w a P o m o c y 
O ś w i a t o w e j w T royes . Bo pan F r a n -
ciszek Juźba jest c z ł onk i em K o m i s j i 
R e w i z y j n e j T o w a r z y s t w a , a pani H e l e -
na J u ź b o w a skarbniczką . N i e b rak 
ich na ż a d n y m zebraniu, ani na ż ad -
ne j impre z i e T o w a r z y s t w a , interesują 
się ws zys tk im , co polskie . Są też p r e -
numera t o rami „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
i gdy do domu „ p r z y c h o d z i " gazeta, 
pan Franc i s zek n a j p i e r w szuka w i a -
domośc i i r epor taży z okresu os ta tn ie j 
w o j n y , gdy ż sam by ł j e j uczes tn ik iem 
w B r y g a d z i e Podha lańsk i e j , w a l c z y ł 
pod - N a r w i k i e m i czasem przeczy ta 
n a w e t jak ieś z n a j o m e nazwisko . Pan i 
He l ena zaś ro zpoczyna l ek turę od r u -
b r yk i „ P r o s t o z Po l sk i " , a Franço ise 
jest czy te ln iczką f e l i e t o n ó w M a r t i n e 
w j ę z y k u f rancusk im. T a k w i ę c każ -
dy z n a j d u j e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 
coś dla siebie. Pan i He lena , tak za in-
t e resowana Po lską , jest urodzona w e 
F ranc j i , w Saint-Ma' lo . P o t e m rodz i -
ce zamieszka l i w T r o y e s i by l i r ó w -
nież c z ł onkami T o w a r z y s t w a P o m o c y 
O ś w i a t o w e j . Ra z t y l ko pani He l ena 
po jecha ła zobaczyć Po l skę — przed 12 
la ty , św ie tn i e zna j ę z y k polski i 
bardzo jest z Po l ską zw iązana . 

P a ń s t w o J u ź b o w i e są po s taropo lsku 
gościnni, toteż w sobotni w i e c z ó r uc ie -
szy l i się z w i z y t y pańs twa B a b y . Pan 
F i l i p — chrzes tny o jc i ec Natha l i e , 
p r z y j e c h a ł do F r a n c j i w r a z z r odz i ca -
mi spod Wie lun ia . W e F r a n c j i ożeni ł 
się z pan ią Mar ią , k tóra po okres ie 
depo r tac j i w Nierriczech, p r z y j e cha ł a 
po w o j n i e do F ranc j i . Obecn i e już 
m a j ą doros łe córk i — jedna już w y -
szła za mąż i mieszka w pó łnocne j 
F ranc j i , młodsza uczy się jeszcze z a -
w o d u p i e l ęgn ia rk i . P a ń s t w o B a b y są 
już dz iadkami , ale oddz i e lne m i e j s c e 
w ich sercu z a j m u j e 6- le tn ia Na tha l i e 
Jużba. W t e j a tmos f e r z e r odz inno -
po l sk i e j p r z y j e m n i e spędzić sobotni 
w i e c zó r . 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

Pan Franc iszek Juźba z adowo l ony jest P . He l ena J u ź b o w a urodzi ła się już w e 
Bdy p o d e j m u j e w s w y m domu P o l a k ó w Franc j i , a le św ie tn i e m ó w i po polsku 

P a ń s t w o P i e r r e i O l ga M ine l l i w y b u d o w a l i obok b iu r owca d o m dla siebie 

P a n F i l i p Baby , o j c i ec chrzestny Natha l i e , j est j e j d r u g i m k o c h a n y m tatą 

M ł o d y Jan Sak jest dos tawcą betonu dla p r zeds i ęb io rs twa pana Mine l l i 



SKI 
Kierunk i na jważn i e j s z e : stosunki w e w -
nętrzne, b u d o i r n i c t w o m i e s z k a n i o w e , 
l epsze zaopatrzen ie rgnku, perspekty -
I U J J m o t o r y z a c y j n e 

W p i e r w s z y m m i e s i ą c u od 
o b j ę c i a k i e r o w n " c twa parti '" 
p r z e z n o w e B i u r o P o l i t y c z n e 
z E d w a r d e m G i e r k i e m na 
cze le , z n a c z n i e z m i e n i ł się 
s ty l s t o s u n k ó w m i ę d z y n a j -
w y ż s z y m i c z y n n i k a m i p a r t y j -
n y m i i p a ń s t w o w y m i — a 
s p o ł e c z e ń s t w e m . N o t u j e s ię o -
g r o m n e z a i n t e r e s o w a n i e spo t -
k a n i a m i , k t ó r e E d w a r d G i e -
r ek w r a z z p r e m i e r e m J a r o -
s z e w i c z e m o d b y w a z p r z e d -
s t a w i c i e l a m i r ó ż n y c h ś r o d o -
w i s k . 

N a j w i ę k s z e z a i n t e r e s o w a n i e 
w z b u d z i ł o spo tkan i e , j a k i e 
o d b y ł o s ię w S z c z e c in i e , g d z i e 
r o b o t n i c y S t o c zn i S z c z e c i ń -
s k i e j p r z e r w a l i p r a c ę . Z a ł o g a 
p ros i ł a o p r z y b y c i e E d w a r d a 
G i e r k a , k t ó r y w n i e d z i e l ę 24 
s t yczn ia br . u d a ł się na 
spo tkan i e , w k t ó r y m uczes t -
n i c z y ł t a k ż e p r e m i e r J a r o s z e -
w i c z o r a z g e n . J a r u z e l s k i , 
w i c e p r e m i e r F r a n c i s z e k K a i m , 
s e k r e t a r z K C P Z P R K a z i -
m i e r z B a r c i k o w s k i o r a z k i e -
r o w n i k m i n i s t e r s t w a s p r a w 
w e w n ę t r z n y c h F r a n c i s z e k 

Sz l achc i e . W s z c z e r y c h w y p o -
w i e d z i a c h r o b o t n i c y s toczn i 
p r z e d s t a w i l i s w o j e p r o b l e m y 
o r a z s w ó j p u n k t w i d z e n i a w 
s p r a w a c h m a j ą c y c h d la n i ch , 
d la i ch z a k ł a d u i c a ł e g o K r a -
ju i s t o tne znac z en i e . M ó w i l i 
d u ż o o p r z y k r y c h i b o l e s n y c h 
s p r a w a c h , k t ó r e d o p r o w a d z i -
ł y K r a j d o p o w a ż n e g o k r y z y -
su p o l i t y c z n e g o , a k t ó r e g o 
t r a g i c z n y m f i n a ł e m b y ł y w y -
da r z en i a g r u d n i o w e . S p r a w o -
z d a w c y p r a s o w i p o d k r e ś l a l i , 
ż e „wszystkie głosy cechowa-
ła głęboka odpowiedzialność 
za losy swego zakładu pracy 
i kraju". Z a ł o g a s t oc zn i p o -
s t a n o w i ł a o d r o b i ć p o w s t a ł e 
s t r a t y p r o d u k c y j n e i p o d j ę -
c i e m n i e z w ł o c z n i e p r a c y w y -
ra z i ć p o p a r c i e d l a p r o g r a m u 
dz i a ł an i a , k t ó r y p r z e d s t a w i ł 
E d w a r d G i e r e k . 

P o d o b n i e p r z e b i e g a ł o s p o t -
kan i e , k t ó r e z d e l e g a t a m i 
stoczini i w i e l k i c h z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h w G d a ń s k u 1 
G d y n i o d b y l i : E d w a r d G i e r e k , 
s e k r e t a r z JKC P Z P R E d w a r d 
B a b i uch. P i o t r J a r o s z e w i c z i 
k i e r . m i n . s p r a w w e w n ę t r z -
n y c h F r a n c i s z e k Sz l achc i c . W 
o b s z e r n e j d y skus j i , w k t ó r e j 
z a b i e r a ł o g ł os 23 m ó w c ó w , 
p r z e d s t a w i o n o o p i n i e i p o s t u -
l a t y z a ł ó g r o b o t n i c z y c h W y -
b r z e ża . Z g ł o s z o n o p o s t u l a t y , 
k t ó r e z a b e z p i e c z a ł y b y s z y b k i e 
z a p e w n i e n i e r o z w i ą z a n i a n a j -
b a r d z i e j n a b r z m i a ł y c h p r o b l e -
m ó w i c h r o n i ł y b y p r z e d p o -
w t ó r z e n i e m się p o d o b n e g o 
k r y z y s u — j a k i p o w s t a ł w 
g r u d n i u ub . r o k u . 

P o s p o t k a n i u E d w a r d G i e -
r e k i P i o t r J a r o s z e w i c z p r z y -
j ę l i z a p r o s z e n i e d o z w i e d z e n i a 
Stoczini G d a ń s k i e j , m i m o g o -

dz in w i e c z o r n y c h . O d b y l i t a m 
b e z p o ś r e d n i e r o z m o w y z p r a -
c u j ą c y m i na d r u g i e j z m i a n i e 
s t o c z n i o w c a m i ; o d w i e d z i l i t a k -
ż e na z a k o ń c z e n i e w i z y t y w 
G d a ń s k u S t o c z n i ę P ó ł n o c n ą . * 

R z ą d p o d j ą ł o s t a t n i o s z e -
r e g d e c y z j i d o t y c z ą c y c h z w i ę k -
s zen ia t e m p a b u d o w n i c t w a 
m i e s z k a n i o w e g o . M . in. p o -
p r z e z u r u c h o m i e n i e w y t w ó r -
ni p r e f a b r y k a t ó w b u d o w l a -
n y c h . z w i ę k s z e n i e p r o d u k c j i 
s u r o w c ó w b u d o w l a n y c h ( c e -
m e n t ) i td . P o s z c z e g ó l n e g a ł ę -
z i e p r z e m y s ł u m . in. c h e m i a 
a n a l i z u j ą m o ż l i w o ś c i z w i ę k -
szen ia p r o d u k c j i t o w a r ó w 
r y n k o w y c h p o s z u k i w a n y c h w 
sk l epach . P o d j ę t o t a k ż e w s t ę p -
n e d e c y z j e d o t y c z ą c e p e r s p e k -
t y w m o t o r y z a c y j n y c h . Jes t to 
o t y l e i n t e r e s u j ą c ą n o w o ś c i ą 
ż e m y ś l i s i ę o m a s o w y m sa -
m o c h o d z i e . D o t y c h c z a s o w y 
F i a t 125 P p r o d u k o w a n y b ę -
d z i e w F S O - Ż e r a ń w i lośc i 
p e r s p e k t y w i c z n e j p o n a d 100 
tys. sz tuk r o c z n i e . U n o w o -
c ześn iona S y r e n a p o l s k i e j 
k o n s t r u k c j i p r o d u k o w a n a b ę -
d z i e n a Sląskiu ( d o t y c h c z a s 
F S O - Ż e r a ń ) aż d o c zasu , g d y 
p o d e j m i e s i ę m a s o w ą p r o d u k -
c i e s a m o c h o d u p o p u l a r n e g o , 
d o s t ę p n e g o s z e r o k i m k r ę g o m 
s p o ł e c z n y m . N a p e r s p e k t y w y 
m o t o r y z a c y j n e b a r d z o ż y w o 
o d p o w i e d z i e l i p u b l i c y ś c i i 
c z y t e l n i c y gaze t . 

9 N o w a Huta 
rozsadz i ła p lany 
u rban i s tów 

N o w a H u t a l i c z y d z i ś j u ż 
n i e m a l 170 tys . m i e s z k a ń c ó w , 
z a k i l k a l a t d o j d z i e d o ć w i e r ć 
m i l i o n a . W t e j d z i e l n i c y K r a -
k o w a s t a j e s ię c o r a z c i a ś n i e j . 
P r z e d d w u d z i e s t u l a t y z a r y s 
j e j o s i ed l i i c e n t r u m d o s t o -
s o w y w a n e b y ł y ' d o ó w c z e s -
n y c h z a ł o ż e ń p r o d u k c j i p r o -
j e k t o w y c h k o m b i n a t u . U r -
ban iśc i i a r c h i t e k c i s t w o r z y l i 
s t r u k t u r ę m ia s t a k i l k u d z i e -
s i ę c i o t y s i ę c znego , u k s z t a ł t o -
w a l i t eż w s p ó ł m i e r n e p l a n y 
a d m i n i s t r a c y j n e i h a n d l o w e . 

T y m c z a s e m d y n a m i k a r o z w o j u 
r o z s a d z i ł a k o n c e p c j e p l a n i s t ó w . 
U r b a n i ś c i n i e p r z e w i d z i e l i , ż e 
w i e l k i k o m b i n a t h u t n i c z y r o z r o ś -
n i e s i ę t a k , ż e o b e c n i e r e w i z j i 
w y m a g a j ą n a j b a r d z i e j p o d s t a w o -
w e z a ł o ż e n i a . M ó w i s i ę j u ż . n a 
r a z i e w f o r m i e w i z j i u r b a n i s t y c z -
n e j , o p r z y s z ł e j z a b u d o w i e , o -
b i e k t a c b k i l k u n a s t o - l u b n a w e t 
k i l k u d z i e s i ę c i o p i ę t r o w y c h . P r o -
w a d z o n e r o b o t y k o m u n i k a c y j n e , 
w y b u r z e n i a i s y s t e m w ł ą c z a n i a 
l i n i i t r a m w a j o w y c h z a w i e r a j ą j u ż 
p e w n e e l e m e n t y p r z y s z ł y c h r o z -
w i ą z a ń t z w . r o n d a C z y ż y ń s k i e g o . 

R ó w n o c z e ś n i e , w n a j b l i ż -
s z y m c zas i e z n i k n i e j e d n a z 
zasad:niczyCh zapó r , z a g r a d z a -
j ą c a d o t ą d d r o g ę p r o j e k t a n -
t o m — l in i a k o l e j o w a p r z e c i -
n a j ą c a dz i e ln i c ę . P o j e j l i -
k w i d a c j i p o d da l szą z a b u d o -
w ę d z i e l n i c y o t w o r z ą s ię r o z -
l e g ł e , n i e w y k o r z y s t a n e d o -
tąd t e r e n y . 

# W 72 godz iny 
„ o p e r a c j a m o s t " 

O p e r a c j a o t r z y m a ł a n a z w ę 
„ m o s t " . K r y j e s i ę p o d n i ą n i e -
z w y k l e s k o m p l i k o w a n a w y m i a n a 
1 . 2 0 0 - t o n o w e g o p r z ę s ł a m o s t u k o -
l e j o w e g o w T c z e w i e . w c i ą g u 
72 g o d z i n p r o w a d z o n e j „ n o n 
s t o p " p r a c y o d b y w a j ą c e j s i ę p r z y 
n i s k i c h t e m p e r a t u r a c h i p o d n i e -
s i o n y m s t a n i e w o d y n a W i ś l e 
b r y g a d o m P K P - 1 5 z W a r s z a w y 
o r a z k o l e j a r z o m u d a ł o s i ę p o -
m y ś l n i e w y k o n a ć t r u d n e z a d a n i e . 

CO SĄDZI SPOŁECZEŃSTWO 
O ODBUDOWIE ZAMKU? 

N i e z w y k l e s z y b k o z a r e a g o w a ł a op in i a p u b l i c z n a w 
K r a j u n a decy i z j ę o o d b u d o w i e Zamlku w a r s z a w s k i e g o . 
P o l s k a A g e n c j a P r a s o w a r o zp i sa ł a w s r o d 15 tys . osób 
b ł y s k a w i c z n ą , a n o n i m o w ą a n k i e t ę w c a ł e j P o l s c e N a p y -
tanie c z y u w a ż a s z o d b u d o w ę Z a m k u K r o l e w s b i e g o za 
s ł u s z n a ? " — 86,1 •/« p y t a n y c h o d p o w i e d z i a ł o z d e c y d o w a 
n i e t a k " a 9 ,4% „n i e ' , zaś 4,5%> b y ł o d la s p r a w y o b o -
j ę t n y c h * Równocześn ie „ Ż y c i e W a r s z a w y " p r z y n i o s ł o 
p i e r w s z y o d z e w s p o ł e c z n y w f o r m i e l i s t ó w o r a z p i e n i ę -
d z y d e k l a r o w a n y c h n a o d b u d o w ę . J eden z e m e r y t ó w 
d e k l a r u j ą c s k ł a d a n i e c o m i e s i ą c 100 z ł na o d b u d o w ę 
Z a m k u z e s w o j e j e m e r y t u r y , doda ł , z e p o j e g o śmie rc i 
w p ł a t ę w t e j s a m e j w y s o k o ś c i aż do p e ł n e j o d b u d o w y 
Z a m k u w n o s i ć b ę d z i e j e g o s yn . R z e m i e ś l n i c y w a r s z a w -
scy m in. z e g a r m i s t r z e z a d e k l a r o w a l i o d t w o r z e n i e m e -
c h a n i z m u i c a ł e g o z e g a r a z a m k o w e g o — „ C h r o n o s a " . 

0 N o r w e g o w i e 
tuielkim 
o d b i o r c ą 
po l sk ich statkóur 

W l a t a c h 1971—1^74 w e d ł u g 
u m o w y „ C e n t r o m o r u " z a r -
m a t o r a m i n o r w e s k i m i p o l s k i 
p r z e m y s ł o k r ę t o w y , m . in. 
S t o c z n i a G d y ń s k a d o s t a r c z y 
d w a d o s t o s o w a n e d o p r z e ł a -
d u n k ó w m a s o w y c h s ta tk i o 
55 tys . ton, a 13 s t a t k ó w o 
nośnośc i 26 tys . ton. Z a m ó -
w i e n i e w y n i k a z d o ś w i a d c z e -
n ia , j a k i e z d o b y l i s t o c z -
n i o w c y b u d u j ą c p i e r w s z y 
s w ó j s t a t ek t e j s e r i i — 5 5 - t y -
s i ę c zn ik „ M a n i f e s t L i p c o w y " , 
d o s k o n a l e s p r a w u j ą c y s ię w 
e k s p l o a t a c j i . D a l s z y c h 16 s t a t -
k ó w p o Ok. 3 tys . ton nośnoś -
ci , t o j e d n o p o k ł a d o w e s t a tk i 
d r o b n i c o w e , k t ó r e d o s t a r c z y 
w e d ł u g k o n t r a k t u S t o c z n i a 
G d a ń s k a . Ł ą c z n i e k o n t r a k t o -
b e j m i e s t a tk i o m n i e j w i ę c e j 
p ó ł m i l i o n a ton nośnośc i . Jest 
to n a j w i ę k s z y d o t y c h c z a s o w y 
k o n t r a k t po l sk i ch s toczn i z 
k r a j a m i z a c h o d n i m i . 

T V G O D N I O U I H 
± Miasta większe lub 

znakomitsze J^, 200 i 20 lat 

JL. Prężny kraj 

W wydanych w końcu ubiegłego wieku „We-
wnętrznych dziejach Polski za Stanisława Au-
gusta" Tadeusza Korzona, znakomitej, bene-
dyktyńskiej wielotomowej pracy ówczesnego 
historyka (dziś zapewne pracowałby nad zgro-
madzeniem i opracowaniem takiego materiału 
wielki zespół przez szereg lat) znalazłem wy-
kaz „większych lub znakomitszych miast pol-
skich". W wykazie tym podana jest liczba 
ludności tych miast mniej więcej 200 lat te-
mu. 

W Koronie (tzn. poza „Wielkim Xięstwem 
Litewskim") Korzon m. in. wymienia: War-
szawę, Gdańsk, Kraków, Poznań, Toruń, Lu-
blin, Kalisz, Sandomierz, Częstochowę i Płock. 

Zastanowiłem się, jak na przestrzeni dwóch 
wieków wymienione miasta urosły, porównu-
jąc ówczesną liczbę mieszkańców z dzisiejszą. 
Wyniki okazały się dość zaskakujące: niektóre 
miasta w ciągu ostatnich dwustu lat przeżyły 
ogromny i burzliwy wzrost, inne jakby „sta-
nęły w miejscu". 

Największy awans przypadł Częstochowie, 
której ludność wzrosła niemal 70-krotnie! (od 
2.700 do 187.000 mieszkańców), najmniejszy 
Sandomierzowi, gdzie w tym samym czasie 
ludność wzrosła tylko pięciokrotnie (od 3.700 
do 16.200 mieszkańców). A oto, jak przedsta-
wia się wzrost w pozostałych wymienionych 
miastach: 

20 lat, jeżeli chodzi o te same miasta. Oczy-
wiście: 20 lat — to nie 200, i różnice muszą 
być mniejsze. Ale i tu wygląda to rozmaicie 
Przyjrzyjcie się kolejnej tabelce: 

M i a s t o L u d n o ś ć L u d n o ś ć d z i ś W z r o s t 
w r o k u 1950 

W z r o s t 

P o z n a ń 321.000 465.000 1,4 
K a l i s z 56.000 82.000 1,4 
W a r s z a w a 804.000 1.300.000 1,6 
T o r u ń 81.000 128.000 1,6 
K r a k ó w 344.000 580.000 1,7 
C z ę s t o c h o w a 112.000 187.000 1,7 
S a n d o m i e r z 9.000 16.000 1,8 
G d a ń s k 195.000 380.000 2,0 
L u b l i n 117.000 250.000 2.1 
P ł o c k 33.000 70.000 2,3 

G d a ń s k 
T o r u ń 
K a l i s z 
W a r s z a w a 
L u b l i n 
P ł o c k 
K r a k ó w 
P o z n a ń 

w z r . 1 0 - k r o t n y „ 12- „ 
„ 16- , , 
„ 22- , , „ 25- „ 
i, 28-

o d 38.000 — 380.000 m i e s z k . ) 
1 1 . 0 0 0 — 1 2 8 . 0 0 0 ) 

5.000 — 82.000 ) 
60.000 — 1.300.000 ' ) 
11.000 — 250.000 , ) 

2.500 — 70.000 ) 
20.000 — 580.000 ) 
10.000 — 465.000 „ ) 

To w skali dwustu lat; jak widać rozwój 
był nader nierównomierny, na co składało się 
wiele czynników. Nie będę ich analizował, moi 
Mili, to wykraczało by poza ramy tej gawędy, 
może do tego wrócimy. Ale zasmakowałem w 
tych porównaniach, i postanowiłem sprawdzić, 
jak to kształtowało się w okresie dziesięcio-
krotnie krótszym, na przestrzeni — ostatnich 

Jak widać, proporcje wzrostu są zupełnie 
odmienne w ciągu ostatniego dwudziestolecia: 
przodują Lublin i Płock, .miasta, w których 
w tym czasie rozuńnął się przemysł na wiel-
ką skalę. Największy wzrost w ciągu ostat-
niego dwudziestolecia wykazuje jednak sze-
reg miejscowości na Ziemiach Zachodnich. Tak 
np. w Szczecińskiem — Świnoujście wzrosło 
5,3-krotnie (od 5.400 do 26.500 mieszk.) a Po-
lice aż 8,1-krotnie (od 1.400 do 11.400 mieszk.), 
w Koszalińskiem — sam Koszalin — 3,3-krot-
nie (od 18.900 do 62.900 mieszk.), zaś Kołobrzeg 
— 3,7-krotnie (od 6.800 do 24.600 mieszk.); we 
Wrocławskiem — Bolesławiec „urósł" 3,9 ra-
zy (od 7.900 do 30.700 mieszk.), a Lubin (za-
głębie miedzi!) — rekordowo, bo 9-krotnie (od 
2.700 do 25.900 mieszk.), wreszcie w Zielono-
górskim — Żagań — 4,6-krotnie (od 3.800 do 
17.900 mieszkańców). 

Tę zabawę porównawczą można by jeszcze 
?±uBo ciągnąć, nie chcę Was jednak nużyć. 
Zf w ® TOt się' Mili- że Przytoczone liczby też 

sPoro do myślenia. Burzliwy rozwój, 
zwłaszcza Ziem Zachodnich w ostatnim 20-le -
înX'tol ^Z tych ziem- bo "P- taki Bia-łystok „potrafił urosnąć" w tym czasie od 

ZDANIEM 
• K a z i m i e r z Ś w i t a ł a , d o t y c h -

c z a s o w y m i n . s p r a w w e w n ę t r z -
n y c h z o s t a ł u r l o p o w a n y p r z e z 
p r e m i e r a , k t ó r y w n i ó s ł d o S e j -
m u o p o w o ł a n i e n a t o s t a n o w i -
s k o F r a n c i s z k a S z l a c h c i c a . 

• P o l s k i e T o w a r z y s t w o E k o -
n o m i c z n e w y b r a ł o p r o f . J . P a -
j e s t k ę s w o i m p r e z e s e m . 

9 W U r s u s i e p o d W a r s z a w ą o d -
s ł o n i ę t o p o m n i k o f i a r h i t l e r o w -
s k i e g o t e r r o r u , r o z s t r z e l a n y c h 9 
s t y c z n i a 1945 r . 

• Z a k ł a d y „ I s k r a " w K i e l c a c h 
w y p r o d u k o w a ł y 1 0 0 - m i l i o n o w e ł o -
ż y s k o t o c z n e . 

0 „Kanc l e r z na 
cza tach " 
z wizytą 
w W a r s z a w i e 

P r z e w o d n i c z ą c y opozyc j i 
f r a k c j i c h a d e c k i e j w Bundes -
tagu p. R a i n e r B a r z e l z w a n y 
j es t p r z e z p r a s ę N R F „ k a n c l e -
r z e m na c z a t a c h " . P r z y b y ł on 
d o W a r s a a w y na zaproszen i e 
P o l s k i e g o I n s t y t u t u S p r a w 
M i ę d z y n a r o d o w y c h , g d z i e w y -
g ł o s i ł o d c z y t . Z ł o ż y ł także 
w i z y t y p o l s k i m p o l i t y k o m . 
Z a p r e z e n t o w a ł s w e p o g l ą d y , z 
k t ó r y c h w i e l e b y ł o ba rdzo 
k o n s e r w a t y w n y c h w f o r m i e i 
w d o d a t k u n i e r e a l n y c h w t r e -
ści. N a z a k o ń c z e n i e k o n -
f e r e n c j i p r a s o w e j o św i adc z y ł , 
ż e r o z m o w y b y ł y „ s z c z e r e i 
p o w a ż n e " . R a t y f i k a c j ę uk ładu 
p o d p i s a n e g o p r z e z K a n c l e r z a 
B r a n d t a i m i n . Schee l a o pod_ 
s t a w a c h n o r m a l i z a c j i s tosun-
k ó w N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
F e d e r a l n e j z P o l s k ą rad by 
o d ł o ż y ć na b a r d z o od l eg łą 
p r zysz ł ość , a l e „ n o r m a l i z a c j ę 
j ak ją p o j m u j e p. Bar ze l , 
p r o p o n o w a ł b y znaczn i e r o z s z e -
r z y ć _ z a n i m b y do r a t y f i -
k a c j i dosz ło . Jeś l i w t y m 
sens ie ocen ić r o z m o w y j a k o 

s zcze re i p o w a ż n e " , to p. B a -
r z e l m i a ł r a c j ę . S t r o n a p o l -
ska o c z y w i ś c i e s z c ze r ze p o -
w i e d z i a ł a , co sądz i o t a k i e j 
k o n c e p c j i w z a j e m n y c h s tosun-
k ó w m i ę d z y p a ń s t w o w y c h . C z y 

w i ę c p o p o w r o c i e k o n s e r w a -
t y w n y b a g a ż „ k a n c l e r z a na 
c z a t a c h " w c z y m k o l w i e k się 
z m n i e j s z y ł ? N a l e ż y w to c h y -
ba w ą t p i ć . 

aa znn .w,.-.., i - ,— Uj tyrn czasie oa 
68.500 mieszkańców do 165.000 wskazuje i ale 
prężnym, mimo błędów i trudnolci - krajem 
jest dzisiejsza Polska. 1 

MARIAN 

Z M A R L I 
I z a b e l a Z A R U S K A (91 1.) 

w d o w a p o g e n e r a l e , z n a -
n y m ż e g l a r z u - s p o r t o w c u , 
w i e l k i m p a t r i o c i e , p i s a r z u . 

M a r i a n P R O M I N S K I (63 
1.) p i s a r z z n a n y p r z e d e 
w s z y s t k i m j a k o a u t o r 
„ T w a r z e p r z e d l u s t r e m " , 
, , C y r k p r z y j e c h a ł " , a t a k -
ż e r z a d k i e g o g a t u n k u w l i -
t e r a t u r z e — n o w e l i s p o r t o -
w y c h . , v 

S t a n i s ł a w D R A B I K . (70 1.) 
n i e g d y ś z n a k o m i t y t e n o r 
o p e r o w y , p ó ź n i e j o r g a n i z a -
t o r , r e ż y s e r i d y r e k t o r O -
p e r y w e W r o c ł a w i u , r e ż y -
s e r o p e r o w y w K r a k o w i e . 
P u b l i k o w a ł o n s w o j e 
w s p o m n i e n i a n a ł a m a c h 
n a s z e g o p i s m a . 



JAK 
P O W S T A J Ą 
NOWOCZESNE 

WITRAŻE? 
I s s u d u M o y e n - A g e , l ' a r t d u v i t r a i l e m b e l -

l i s s a i t d a v a n t a g e e n c o r e l e s m e r v e i l l e u x é d i -
f i c e s r e l i g i e u x g o t h i q u e s . M o s a ï q u e d e v e r r e , 
l e s v i t r a u x r a c o n t a i e n t d e s h i s t o i r e s b i b l i -
q u e s . L e u r m a t i è r e d é l i c a t e e u t p l u s d e p e i n e 
à r é s i s t e r a u x é p r e u v e s d u t e m p s q u e l a p i e r -
r e a u s s i d e s a r t i s t e s m o d e r n e s s ' a p p l i q u è r e n t 
à c r é e r d e n o u v e a u x v i t r a u x p o u r r e n d r e a u x 
é g l i s e s l e u r s p l e n d e u r . E n P o l o g n e , C r a c o v i e 
e s t l e f i e f d e l ' a r t d u v i t r a i l . D e p u i s s o i x a n t e 
a n s d e s a r t i s a n s e x é c u t e n t d e s v i t r a u x d ' a p r è s 
l e s c a r t o n s d e g r a n d s p e i n t r e s c o m m e i l s l e 
f i r e n t p o u r d e s a r t i s t e s t e l s Z i e m b ł o , F r y c z , 
M e h o f f e r e t s u r t o u t W y s p i a ń s k i , q u i c r é è r e n t 
u n s t y l e n o u v e a u d u v i t r a i l . P o u r l e s a m a -
t e u r s e t l e s t o u r i s t e s , i l s p r o p o s e n t a u s s i d e 
r a v i s s a n t s p e t i t s v i t r a u x , l a p r e m i è r e d e c o u -
v e r t u r e d e c e n u m é r o e n p r é s e n t e u n b e l 
e x e m p l e . 

Stan i s ł aw Jaworsk i pam i ę t a j e s zcze s ł awę M e h o f f e r a , bo 
zaczyna ł p racę 44 la ta t emu. N i e zmien i ł spec ja lnośc i . 
C i ąg l e t r a d y c y j n i e w y c i n a kszta ł ty z k o l o r o w y c h szkie ł 

R a m a p o w s t a j e z rurek, k tó re w s p i e r a j ą taśmy z o ł ow iu . 
W i t r a ż musi konieczn ie z a chować starą technikę 

Jan Rudo l f — ma la r z i w i t r a żys ta , j e d e n z na j s ta rs zych p r a c o w n i k ó w , p r z y g o t o w u j e w i t r a ż kośc ie lny — t emat : 
„ ś w i ę t y Józe f — robotnik'* . D l a mis t r za p r o b l e m e m jest szukanie w ł a ś c i w e g o ko loru . T u już kończy się rzemios ło , 
a zaczyna p r a w d z i w a twórczość ar tys tyczna Zdjęcia: Jarosław TARAN 

NA nasze j ok ładce 
w idać , że w i t r a ż 

może być t akże św ieck i , 
chociaż p i e r w o t n i e słu-
ż y ł do c e l ów w y w o ł y w a -
nia nas t ro ju , o d r y w a n i a 
się w i e r n y c h od doczes-
nego świa ta . S twa r za ł 
w è w n ę t r z u kościoła, a 
szczegó ln ie w prezb i t e -
r ium a tmos f e r ę r e l i g i j -
n e j w y o b r a ź n i , k t ó r e j 
n ie mia ła zakłócać sza-
ra powszedn iość . P o -
czątk i w i t r a ż y są d a w -
ne. 

W s p a n i a ł e w i t r a ż e p o -
w s t a ł y w ś r e d n i o w i e c z u 
( C h a r t r e s ) , l e c z n o w o ż y t n i 
t w ó r c y n i e p o z o s t a l i w 
t y l e . W y b i t n i a r t y ś c i p o l -
s c y M e h o f f e r , U z i e m b ł o , 
F r y c z a p r z e d e w s z y s t k i m 
W y s p i a ń s k i — t w o r z y l i z u -
p e ł n i e n o w ą s z t u k ę w i t r a -
ż o w ą . M e h o f f e r z y s k a ł d u -
ż e u z n a n i e t a k ż e w P a r y -
ż u (1925), o t r z y m u j ą c z a 
s w ó j p r o j e k t w i t r a ż y d o 
k a p l i c y ś w i ę t o k r z y s k i e j 
n a W a w e l u G r a n d P r i x i 
L e g i ę H o n o r o w ą . Ż a d e n 
j e d n a k t w ó r c a n i e z d z i a -
ł a ł b y w i e l e , g d y b y w ś l a d 
z a j e g o k a r t o n e m , 
k t ó r y w y k o n u j e s i ę w i e l -
k o ś c i n a t u r a l n e j , n i e s z ł a 
p r a c a a r t y s t ó w - r z e m i e ś l n i -
k ó w . 

Większość w i t r a ż y s t ó w 
po lsk ich w y w o d z i ł a się 
z K r a k o w a , i tam także 
już przed 60 la ty , is t -
n ia ł doskonały warsz ta t 
spec j a l i zu j ą cy się w w y -
k o n y w a n i u wspó ł c zes -
nych w i t r a ż y . Dziś ist-
n i e j e nada l j ako ..Za-
k ł ad W i t r a ż y i Oszk leń 
A r t y s t y c z n y c h " , co jest 
t rochę skomp l i kowaną 
nazwą , ale robota, a to 
jest n a j w a ż n i e j s z e , od -
b y w a się na j zupe łn i e j 
t r adycy jn i e . S zk ł o b a r -
w i o n e m a j s t r o w i e k u -
pu ją a lbo ba rw ią sami. 
W y m a g a n i a w t e j dz i e -
dz in ie są duże, bo a r tyś -
ci stosują w i ę c e j niż 
300 odcieni . N i e w y s t a r -
cza w i ę c p r odukc j a hu-
t y szkła „Jas ło " — t r ze -
ba b a r w i ć w warsz tac i e 
sobie znanymi sposoba-
mi . Chcą oni s twarzać 
cechy szkła antycznego , 
w y k o n y w a n e g o ręcznie , 
z b ł ędami , bo na t y m 
po lega ca ły a r tys tyczny 
smak. K a w a ł k i dok ład -
n ie c i ę tego szkła łączy 
się t r a d y c y j n i e — o ło -
w i e m . Talk samo p r o d u -
k u j e się całe w i t r a ż y k i , 
p r zeznaczone na a r t y -
s tyczne (p i ękne ! ) pa -
m ią tk i dla tu r y s t ów od -
w i e d z a j ą c y c h K r a k ó w — 
r e p r o d u k c j a na ok ładce . 
W „ D e s i e " no tu j e się 
duży p o p y t na raie. 

W i t r a ż y s t o m k r a k o w s k i m 
n i e b r a k z a m ó w i e ń d l a n o -
w o c z e s n y c h k o ś c i o ł ó w , j a k 
i l o k a l i ś w i e c k i c h . W e -
d ł u g p r o j e k t u p . U r s z u l i 
W e b e r w y k o n a n o o s t a t n i o 
w i e l k i (12 m 2 ) w i t r a ż d l a 
M u z e u m M a r t y r o l o g i i w 
Ł a m b i n o w i c a c h , g d z i e z g i -
n ę ł y t y s i ą c e j e ń c ó w w o j e n -
n y c h . 

W s t a w i o n e w r a m k i z o ł ow iu szk ie łka p r z yg ina się ręczn ie . O ł ó w ł a t w o 
us tępu je pod nac isk iem, n ie ka lecząc szkła. Równocze śn i e uszcze lnia 

M ł o d y c h nas t ępców p i ęknego r zemios ła nie braknie , bo praca c i e k a w a 



W czasie spotkania humor dopisywał wszystkim Czytelnikom — naszym Przyjaciołom Pani Helena Majdaniec i pan Witoh 

NA 
NOWOROCZNYM 
SPOTKANIU 
w REDAKCJI 

S potkania noworoczne w redak-
c j i stały się już t radyc ją . I ci, 
k tórzy dotąd w nich uczestniczy-
l i bezpośrednio, i ci, k tórzy t y l -
ko czytal i o nich w „Tygodn iku " , 

-wiedzą, że do redakcj i przychodzi 
się jak do kogoś bl iskiego i atmo-
sfera na tych spotkaniach jest 
p rawdz iw i e rodzinna. Toteż t ym 
razem pani Roge r -Kmi ta z Re ims 
postanowiła za wszelką cenę p r zy -
jechać do Paryża . Tak też zro-
biła. A była to cała wyprawa . 
O drugie j po południu przy j echa-
ła już pociągiem z Re ims na Gare 
Saint-Lazare, trochę posiedziała 
w poczekalni i koło w pół do 
c zwar te j była już w redakcj i . 
Wszyscy by l i jeszcze za jęc i p r zy -
gotowaniami, w ięc usiadła sobie 
skromnie w kąciku i kończyła 
czytać swó j „ T ygodn ik " . Za le-
dw ie minęła czwarta, a w re -
dakcj i z j aw i ł się Śl imak z Bur-
gundii. On też odbył na spotkanie 
podróż z Di jon. Po t em już t łum-
nie zaczęli napływać redakcy jn i 
goście. Ko ł o piąte j już by ło pe ł -
no i tłoczno w skromnym lokalu 
redakcy jnym. Na j l i c zn ie j repre-
zentowana była rodzina Hałysów. 
P r zy j e cha ł bow iem pan Stanisław 
Hałys z Athis-Mons, z synem 
Henryk i em i synową, oraz k r ew-
ni — państwo Hałysowie z Bo-
bigny. P r zy j e cha l i i państwo Gu-
zowie z Argenteui l , zabral i ze so-
bą sąsiadkę, panią Gil , p r z y j e -
chali państwo Włodarczykowie z 
Pontoise, państwo Krzys i owscy z 
Drancy, państwo Michalscy z sy-
nem z Or ly i wie lu, w ie lu innych. 
Pani Frączkiewicz przy jechała aż 
z V i l lers-sur-Mer w Normandi i . 
P o raz p i e rwszy przy jechała na 
nasze spotkanie pani Irena Pet i t 
z Auberv i l l i ers , pani Ko t f i l a z 
Bures-sur-Yvet te , pani Chrupek 
z córką, również z Auberv i l l i ers , 
młodzi Dąbrowscy z Paryża , Sto-
kłosowie z Crétei l , Bączkowie z 
z Asnières, Mrożkowie z Osny, 
Bartnikowscy z Paryża , dwóch 

C O R A Z LICZ 
CZYTELNIKÓW „T 

młodych S k w a r ó w z Savigny-sur-
-Orge , prowadzących biuro po-
dróży „ N O T O C O " i w ie lu in-
nych. Ponad setka ludzi w 
skromnym lokalu r edakcy jnym 
— tego jeszcze nie było ! 

N i e było długich przemówień 
na początku uroczystości. By ło 
ty lko serdeczne powi tanie ze 
strony Redaktor Nacze lne j „ T y -
godnika Po l sk i ego " Urszul i K o -
z ierowskie j i z łożenie przez nią 
wszystk im obecnym naj lepszych 
życzeń na rok 1971. „Zdrowia , 
szczęścia, pomyślności ! " — wn io -
sła ona toast, a z sali padło: „ I 
coraz w i ę c e j Czy te ln ików dla „ T y -
nika Po l sk i ego " ! 

Polską piosenką powi tano na 
r edakcy jnym spotkaniu N o w y 
Rok 1971. Wystąpi ła znana już 
naszym Czyte ln ikom miła i sym-
patyczna polska piosenkarka, pa-
ni Helenka Majdaniec oraz za-
śpiewał także, zyskując również 
sympatię i duże uznanie, polski 
piosenkarz, pan Wi to ld Antko -
wiak. Oklaskom i podz iękowa-
niom za wys t ępy nie by ło końca. 
Na jchę tn ie j goście „Tygodn ika 
Po l sk i ego " zat rzymal iby piosen-
karzy w redakcj i na jeszcze dłu-
żej , tak podobały się znane, sta-
re piosenki ,,Filon i Laura " , 
„Mia ła baba koguta" , „Piosenka 
o Warszaw ie " , czy też duet „Szła 
dz ieweczka do laseczka, lub pod-
chwycona przez wszystkich w e -
soła piosenka „ B y ł kapitan dzie l -
ny chwat". . . 

P o tych występach artystów 
jednak, trzeba by ło „popraco-
w a ć " — jak powiedziała red. 
Koz ierowska. Zaproponowała ona 
wszystk im uczestnikom spotkania 
wspólne zredagowanie „na ż y w o " 
jednego numeru „Tygodn ika Po l -
skiego" . Nastąpiła lekka konster-
nacja. N ik t się nie spodziewał, że 
„zaproponuje mu się pracę w re -
dakc j i " na noworocznym spotka-
niu. Wkró tce jednak wszystko się 



r i E J S Z A R O D Z I N A 
YGODNIKA POLSKIEGO4' 

Antkowiah zebrali dużo oklasków - Bywały chwile skupienia, gdy trzeba było się zastanowić nad „planem redakcyjnym" 

ne p o ł o m * 

ik Pals 

•W Pani Roger-Kmita pierwsza zjawiła się na spotkanie redak-
m cyjne, już półtorej godziny przed rozpoczęciem. Na temat, 
„kto z francuskich mężów stanu odwiedził przy końcu 1970 roku 
Połskę i gdzie był" — od razu odpowiedziała, że tym mężem 
stanu był Jacques Chaban-Delmas. 

Ślimak z Burgundii przyjechał z Dijon na nasze spotkanie 
redakcyjne. On więc nakreślił „swój" list do spotkaniowego 

numeru „Tygodnika Polskiego" na temat „Jak zdobyłem nowych 
Czytelników „Tygodnika Polskiego". Otóż zdaniem Ślimaka, trze-
ba zawsze mieć na podorędziu egzemplarz „Tygodnika Polskiego" 
czy „Almanachu" i gdy na spacerze czy w podróży spotka się 
Polaka, można mu wtedy opowiedzieć o „Tygodniku" i pokazać 
egzemplarz. Osobiście Ślimak tak pozyskał „Tygodnikowi" już 
wielu czytelników. 

Pani Hałys z Athis-Mons w ramach „Listów Czytelników" 
poruszyła temat, który wywołał dyskusję. Jej zdaniem, „Ty-

godnik Polski" zbyt dużą wagę przywiązuje do ówczesnej wizyty 
Generała de Gaulle'a w Polsce i obecnie premiera Chaban-Del -
mas. Dla niej jest rzeczą normalną, że Generał de Gaulle i Fran-
cja wypowiedziały się na rzecz polskiej granicy na Odrze i Nysie 
i że wybijając to na łamach „Tygodnika Polskiego" nie podkreśla 
się, że we Francji panuje odmienny ustrój społeczno-polityczny 
niż w Polsce i zapomina się o konflikcie tych ustrojów. 

Państwo Bartnikowscy z Paryża (pośrodku) powitali Nowy 
Rok 1971 wpierw na Lamandé, w dawnym gmachu liceum 

polskiego. Następnie, paryskim zwyczajem, pojechali na Champs-
Elysées, gdzie wesoło strzelały petardy i prawdziwy koci koncert 
dawały klaksony samochodowe, potem jeszcze uczestniczyli w 
polskiej zabawie. Dopiero o ósmej rano w Nowy Rok wypili w 
domu butelkę szampana. 

Pani Chrupek z Aubervilliers przybyła na spotkanie z córką. 
Pani Chrupek w „Listach Czytelników" postawiła wniosek, 

żeby przy artykułach w języku francuskim było przynajmniej 
streszczenie w języku polskim, gdyż pani Chrupek nie zna języka 
francuskiego. Córka jej Janette, przystąpiła już do kolejnego te-
matu „Tygodnika" — pamiątek polskich w Paryżu. Jej bardzo 
się podoba pomnik Chopina w parku Monceau; omówienie pom-
nika winno się koniecznie znaleźć w takim artykule. 

Ta wypowiedź wywołała dyskusję. Pan Bączek z Asnières 
podkreślił, że „Tygodnik Polski" jest „naszym wspólnym 

pismem emigranckim" i w sprawy ustrojowo-społeczne nie po-
winien się mieszać. Słusznie natomiast, zdaniem pana Bączka, 
podkreśla „Tygodnik Polski" uznanie przez de Gaulle'a i Francję 
polskiej granicy na Odrze i Nysie, gdyż dla Kraju i wszystkich 
Polaków rozsianych po świecie, którzy kochają Polskę, jest to 
sprawa nader ważna i istotna. Zebrani poparli wypowiedź p. 
Bączka oklaskami, pan Kamiński z Blanc-Mesnil przypomniał 
jeszcze wypowiedź de Gaulle'a, gdy zwiedzał Zabrze, że jest to 
jedno z najbardziej polskich miast. Wypowiadał się jeszcze pan 
Sałęga z departamentu Oise, pani Kotfila i inni. Pan Bączek na-
tomiast „współredagował" jeszcze i później „Tygodnik Polski" 
i opowiedział „Jak powitał we Francji 1971 rok". Otóż powitał 
on go w szpitalu. Małżonka pana Bączka jest bowiem asystentką 
chirurga i miała w noc sylwestrową dyżur. Na zdjęciu: red. Ko-
zierowska wręcza panu Bączkouń w nagrodę zą żywy udział we 
współredagowaniu „Tygodnika Polskiego" polską płytę. 



Wypowiedzi były dowcipne, nastrój z 

wyjaśni ło . By ło to przygo towany 
przez redakcję konkurs z nagro-
dami, a także wyśmieni ta zabawa 
i możl iwość wypowiedzen ia się, 
popisania swoimi wiadomościami, 
wiedzą, podzielenia się spostrze-
żeniami i odczuciami w rodzin-
nym, r edakcy jnym gronie. K o n -
kurs polegał na tym, że red. K o -
zierowska przygotowała w ogól-
nych zarysach jakby plan ar ty -
kułów jednego numeru „ T y g o d -
nika Po l sk i ego " i trzeba by ło się 
wypowiedz ieć , jak ktoś wyobraża 
sobie taki artykuł, o c zym by w 
n im wspomniał , jakie przy toczy ł 
fakty . A plan ar tykułów „ T y g o d -
nika Po lsk iego" , redagowanego 
„na ż y w o " wespół z wszystk imi 
uczestnikami noworocznego spot-
kania, by ł różnorodny i wca le 
nietrudny. Wystarczy ło , że czyta-
ło się uważnie ostatnie numery 
„Tygodn ika Po l sk i ego " oraz „ A l -
manach „Tygodn ika Po lsk iego " 
1971 r . " . 

A w ięc był artykuł wstępny na 
temat coraz l icznie jsze j rodziny 
Czyte ln ików „Tygodn ika Po lsk ie-
go " , k tóry zredagowała red. K o -
zierowska. Przypomnia ła ona 
wszystkim, jak to przed trzema 
laty po raz p ie rwszy redakcja zor-
ganizowała spotkanie ze swymi 
Czyte lnikami, jak bardzo od te-
go czasu zacieśniły się wza j emne 
kontakty między redakcją a Czy -
telnikami, jak to redakcja starała 
się zasięgać w sprawach redago-
wania „Tygodn ika Po lsk iego " opi-
nii Czyte ln ików, jak to oni w ten 
sposób dawal i swó j wkład w re-
dagowanie pisma, aż oto na t ym 
spotkaniu współredagują „na ży -
w o " taki spotkaniowy numer 
„Tygodn ika Po lsk iego" . 

K o l e j n e tematy, składające się 
na „ ż y w y " numer „Tygodn ika 
Po l sk i ego " by ł y następujące: 

ła rodzinny, humor dopisywał 'lus: 

• K t o z francuskich mężów 
- stanu odwiedzi ł przy końcu 

1970 roku Polskę i gdz ie 
był? 

• L i s ty Czy te ln ików (dowolne 
tematy) . 

• Jakie znam pamiątki pol-
skie w Paryżu? 

• W 100 rocznicę K o m u n y 
Parysk i e j — gdzie zna jdu je 
się grób jednego z j e j po l -
skich przywódców? 

• W przysz łym roku U N E S C O 
organizuje Rok Kopern i -
kowski. Gdzie studiował 
polski astronom Miko ła j K o -
pernik, w k tó rym mieście 
w Polsce zna jdu je się uni-
wersyte t j ego imienia i 
gdzie zna jdu je się grób M i -
kołaja Kopernika? 

• L ist Śl imaka z Burgundi i 
— Jak zdobywam nowych 
Czy te ln ików „Tygodn ika 
Po lsk iego"? 

• Jak powita l iśmy N o w y Rok 
1971 w e Francj i? 

• K t o ostatnio z francuskich 
pi łkarzy polskiego pochodze-
nia otrzymał Leg i ę Honoro-
wą? 

• Mo ja najlepsza trasa samo-
chodowa do Polski . 

• M o j e miasto, wieś w Polsce 
— zmiany, jakie w nich za-
szły w okresie m o j e j nieo-
becności. 

• Odpowiedź na list Grzybka, 
w k tó rym pisał o g ryp ie i 
niemożności wzięcia udziału 
w spotkaniu redakcy jnym. 

istkim, a o to przecież głównie chodziło 

Gdy wszyscy zapoznali się z 
planem ar tykułów „spotkaniowe-
g o " numeru „Tygodn ika Polskie-
go " , prędko pozgłaszali się auto-
rzy. Zabieral i głos, wypowiada l i 
się, co by na kole jne tematy w 
artykułach napisali, jakie fak-
ty by przytoczy l i . By ł y w y p o w i e -
dzi uzupełniające, prostujące i 
dyskusje. 

Trzeba stwierdzić, że redagowa-
nie tego spotkaniowego numeru 
„Tygodn ika Po l sk i ego " odbywało 
się bardzo ż y w o i z humorem. 
Przeczy ta j c i e zresztą wypow iedz i 
współautorów, zamieszczone 
wraz z f o togra f iami „ redakto-
r ó w " . Wszyscy , k tórzy zabieral i 
głos, o trzymal i jako „honora-
r i u m " upominki od redakcj i — 
p ły ty polskie, książki, serwetki 
ludowe, laleczki, wycinanki , 
znaczki pocztowe. Na jbardz i e j 
b o j owy „wspó ł redaktor " sporto-
w y p. Jerzy Sturtz z Champigny 
otrzymał wie lką, malowaną cho-
chlę. Śmiechu przy t y m i humo-
ru było sporo. 

Długo jeszcze t rwa ły r o z m o w y 
tygodn ikowe j rodz iny Czyte ln ików 
i niechętnie rozstawano się. Z po-
wodu ciasnoty w t ym roku nie 
udało się nawet zrobić fo togra f i i 
rodziny Czyte ln ików „Tygodn ika 
Po lsk iego" , jak to czyni l iśmy do-
tąd. N ie było na to miejsca. Że -
gnając się, Czyte ln icy postulo-
wa l i pod adresem redakcj i , żeby 
„ takie spotkania noworoczne od-
bywa ł y się co miesiąc"... Nieste-
ty, rok t rwa dwanaście miesięcy. 
A w ięc do spotkania znowu w 
styczniu 1972 roku! 

R E D A K C J A 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

UCZESTNICY SPOTKANIA NA BUDOWĘ C E N T R U M ZDROWIA D Z I E C K A 
Ape l p. Stanisława Hałysa z Athis-Mons, k tóry podczas spotkania noworocznego 

Czyte ln ików „Tygodn ika Po l sk i ego " wezwa ł zebranych do zbiórki na budowę Centrum 
Zdrowia Dziecka w Warszawie , odbił się p i ęknym echem. Samorzutnie uczestnicy 
spotkania z łoży l i na ten cel 114.— f ranków. 

P ieniądze te redakcja przekazała za pośrednictwem Banku P K O do Warszawy . 
O f ia rodawcom serdecznie dz iękujemy. 

Pan Stanisław Hałys z Athis-Mons 
ucieszył się książką otrzymaną w na -
grodę za udział w redagowaniu spot-
kaniowych artykułów. On to odpo-
wiedział na list Józefa Grzybka, z 
którym zresztą nieraz koresponduje. 
„Wszyscy czytamy Gzybka. On jest 
pieroński patriota, ale też lubi cza-
sem sobie wypić jednego. A ja nie 
mogę dziś wypić kielicha za jego 
zdrowie, bo lekarz mi zabronił. A więc 
proponuję na cześć Grzybka zebrać 
pieniądze na jakiś szlachetny cel — 
na budowę Centrum Zdrowia Dziecka 
w Warszawie, ja daję pierwszy. Grzy-
bek pochwali i ucieszy się. Niech nam 
żyje nasz Grzybek i pisze!" — zakoń-
czył pan Hałas. Apel jego podchwyci-
li uczestnicy spotkania. Na stół posy-
pały się monety i banknoty. Złożono 
podczas tego spotkania 114 franków 
na budowę Centrum Zdrowia Dziecka 

Pani Kotfila z Bures-sur-Yvette po-
wiedziała, że wraz z mężem przyje-
chała w Nowy Rok do Paryża i na 
grobie Fryderyka Chopina złożyła 
wiązankę biało-czerwonych kwiatów 

Zapalony kibic sportowy, pan Jerzy 
Sturtz z Champigny szeroko naświe-
tlił fakty z życia Ko pac ze w skie g o 

Przy szklaneczce jeszcze długo toczyły 
się towarzyskie rozmowy wiernych 
przyjaciół „Tygodnika Polskiego" 

Na temat „mojej najlepszej trasy sa-
mochodowej do Polski" zdania były 
podzielone. Młody Michalski z Orly 
uważa za bardzo dobrą, wygodną na-
wet w warunkach zimowych, trasę 
przez Belgię, gdyż cały czas można 
jechać bardzo wygodnymi autostradami 



TUZ PO REDAKCYJNYM SPOTKANIU TWOJ PSZyjÂ  «L i a w « 

T u ż p o r e d a k c y j n y m spotkaniu nadszedł l ist od pana 
Mieczysława Procha z Troyes, k t ó r y p isze m . in. „a w i ę c 
dz iś po po łudniu o d b y w a się r e d a k c y j n e spotkanie z c z y -
te ln ikami . G d y b y m nie b y ł tak zb i t y z nóg, p r z y j e c h a ł -
bym, bo c i e k a w i minie, o c z y m tak ci c zy t e ln i cy mów ią " . . . 

Pan Wi to ld -Edmund N o w a k z Bi l ly -Mont igny zaś p o -
w i e d z i a ł n a m w r o z m o w i e t e l e f on i c zne j , że chc ia ł z r o -
bić k a w a ł G r z y b k o w i , k t ó r y p isa ł w f e l i e t on i e na spot-
kan ie r e d a k c y j n e , iż pan N o w a k n ie będz i e m ó g ł w z i ą ć 

udziału w spotkaniu r e d a k c y j n y m ,i już zamie r za ł p r z y -
jechać do P a r y ż a i z j a w i ć s ię w n iedz ie l ę w r edakc j i . 
Z p o w o d u m g ł y i z ł e j d rog i nie m ó g ł j ednak n a m ó w i ć 
an i żony , ani p r z y j a c i e l a , ż eby z n im po j echa l i samo-
chodem do P a r y ż a . N i e s t e t y , t rochę za daleko.. . 

Ślimak z Burgundii też już nadesłał l ist do r edakc j i 
z D i j on . G r a t u l u j e on r edakc j i tak dobre j i p o ż y t e c z n e j 
i m p r e z y i pisze, że n i e myś la ł , iż spotka aż t y lu m ł o -
dych C z y t e l n i k ó w w r edakc j i . 

Państwo Asseeff z Marcoussis zabierali głos podczas reda-
* gowania na żywo artykułów do „Tygodnika Polskiego". Pani 

Asseeff aż rozpłakała się, gdy opowiadała o zmianach, jakie za-
stała odwiedzając po kilkudziesięciu latach Polskę. „30 lat nie 
byłam w Warszawie — powiedziała pani Asseeff. Pierwszy raz 
pojechałam dopiero w 1959 r. Nie mogłam rozpoznać Warszawy. 
Wiedziałam, że była zniszczona, ale odbudowana została w sposób 
piękny i nowoczesny. Stała mi się jeszcze droższa." 

temat sportowy „Kto z francuskich piłkarzy polskiego 
pochodzenia otrzymał ostatnio Legię Honorową" zabrał głos 

pan Stokłosa z Créteil. Naturalnie, że chodzi tu o Kopaczewskie-
go, zwanego popularnie Kopą z Reims. 

"ZgDla pana Zielińskiego z Paryża ważne jest, żeby nie zapom-
"~~*nieć o nazwach polskich miast na Łuku Triumfalnym a prze-
de wszystkim Pułtuska, skąd sam pochodzi. To bardzo ważna 
pamiątka w Paryżu! Naturalnie mówiono jeszcze o wielu pamiąt-
kach. Pan Orlicki z Paryża wymienił grobowiec króla Jana Kazi-
mierza w Kościele Saint-Cermain-des-Près, pomnik Mickiewicza 
i wiele innych pamiątek, pani Bartnikowska zaś przypomniała 
o słynnej Szkole Batignolskiej, nazywanej obecnie Liceum Pol-
skim na rue Lamandé. 

JKiPan Związek z Paryża opowiedział, jak powitał Nowy Rok 
™ 1971. Należąc do organizacji kombatanckiej ZUPRO noc syl-

westrową spędził na pięknym balu zorganizowanym przez ZUPRO. 
Na temat zmian, jakie zauważył w swojej miejscowości podczas 
wyjazdu w odwiedziny do Polski — pan Związek powiedział kil-
ka słów o wsi Popów koło Częstochowy. Nie mógł jej w ogóle 
poznać. Poprosił redakcję o „reportaż na życzenie" — z Popowa. 

Pan Henryk Hałys z Athis-Mons swego czasu zapoczątkował 
ciekawą ankietę turystyczną na łamach „Tygodnika Polskie-

go". Obecnie postuluje, by dla ruchu turystycznego z Francji 
otworzyć punkt graniczny (samochodowy) w Zgorzelcu, który 
istnieje tylko dla ruchu kolejowego. 

f^Pani Irena Petit z Aubermlliers zgłosiła się do współredago-
wania \wiełu artykułów. M. in. szeroko wypowiedziała się na 

temat 100 rocznicy Komuny Paryskiej i jej polskich przywódców. 
A więc mówiła o generale Jarosławie Dąbrowskim, o grobie Wa-
lerego Wróblewskiego na cmentarzu Père-Lachaise i ścianie Ko-
munardów. 

^^ Pani Helenka Majdaniec była już na ubiegłorocznym spot-
kaniu z Czytelnikami w redakcji „Tygodnika Polskiego". Bar-

dzo się już wtedy podobała i sama zachowała miłe wspomnienie 
z niego. Chętnie więc przyszła do redakcji i w tym roku. W 1970 
roku była w Kraju, występowała w Ameryce, a obecnie przyje-
chała znowu do Paryża, by nagrać kilka piosenek u „Philipsa". 

^JtPan Witold Antkowiak po raz pierwszy spotkał się z Czy tel-
mikami „Tygodnika Polskiego". Ale podobnie, jak pani He 

lenka Majdaniec, podbił ich serca. Swym pięknym głosem odnosi 
zresztą sukces nie tylko w Paryżu, lecz popularny był już od 
lat w Kraju, w Związku Radzieckim i Findandii. 
^jfc Pan Orlicki z Paryża (net zdjęciu) otrzymuje od red. Kozie-
—™ rawskiej polską laleczkę za aktywny udział w spotkaniu. 
Wypowiedział się szeroko na temat polskiego astronoma Mikołaja 
Kopernika, na cześć którego obchodzony będzie specjalnie Rok 
Kopernikowski. 

•W Pan Sałęga z departamentu Oise, ucieszył się bardzo płylą 
* otrzymaną w nagroćlę od red. Kozierowskiej. I on przyłączył 
się do nakreślenia artykułu „Moja wieś w Polsce — zmiany jakie 
w niej zaszły w okresie mojej nieobecności". Opowiedział on 
o Kamieniu w powiecie Nisko w województwie rzeszowskim, 
skąd tylu ludzi przed wojną musiało emigrować za chlebem. 
Obecnie wieś jego tętni życiem, są piękne domy i drogi, a mło-
dzież jest wykształcona. 



3 tysiqce l istów k a ż d e g o dn ia 

SAMARYTANIE 
NIESPOKOJNEGO 
ŚWIATA 

(Korespondencja z Genewy,) 

W genewskiej centrali Mię-
dzynarodowego Komitetu 

Czerwonego Krzyża odbyła się 
konferencja prasowa, na któ-
re j prezes Komitetu, Marcel 
Naville, przedstawił bilans 
działalności w ubiegłym roku. 
Obe jmuje on sto stron maszy-
nopisu i dotyczy pomocy udzie-
lanej przez M C K na terenie 
13 krajów. 

Na czołowym miejscu w y -
mienił on wkład Międzynaro-
dowego Czerwonego Krzyża w 
uratowanie od śmierci głodo-
wej półtora miliona dzieci i ko-
biet w toku wo jny domowej 
w Nigerii. Raport roczny M C K 
uwypukla też szeroką stałą 
akcję pomocy udzielanej w 
Jordanii milionom uchodźców 
arabskich, wysiedlonych z tere-
nów okupowanych przez Izrael. 

Marcel Nav i l l e przypomniał 
również krótko rolę spełnianą 
przez M C K w czasie ostatniej 
wo jny światowej . Centrala 
M C K zatrudniała wówczas 4 
tys. pracowników. Dziennie 
nadchodziło 3 tys. listów. W 
niektóre dni M C K otrzymywał 
18 tys. zapytań względnie in-
formacji. Obecnie rocznie M C K 
załatwia ponad 40 tys. spraw. 

25 lat po drugiej wo jn ie 
świat nadal potrzebuje do-
brych usług Międzynarodowe-
go Czerwonego Krzyża w kon-
sekwencj i istniejących ciągle 
konf l iktów — stwierdził Na-
ville. Podkreśli ł on pomoc 
świadczoną M C K na całym 
świecie przez 128 narodowych 
stowarzyszeń Czerwonego 

Krzyża, Czerwonego Półksięży-
ca i Czerwonego Lwa. 

Działalność Międzynarodo-
wego Czerwonego Krzyża 
oparta jest dzisiaj na czterech 
konwencjach genewskich z 
sierpnia 1949 r. Określają one 
traktowanie osób cywi lnych w 
okresie wo jny , jeńców wo jen-
nych oraz dotyczą poprawy lo-
su rannych, chorych i zagubio-
nych członków sił zbrojnych 
stron wojujących. 

Międzynarodowy Komite t 
Czerwonego Krzyża wbrew 
swo je j nazwie jest właściwie 
instytucją czysto szwajcarską. 
Zatrudnia tylko obywate l i neu-
tralnej Szwajcar i i a rząd 
szwajcarski łoży głównie na 
jego budżet, wynoszący 6 mi-
lionów franków szwajcarskich 
rocznie. 

180 pracowników w genew-
skiej centrali M C K i kilkuna-
stu w delegaturach zagranicz-
nych real izuje ogromną i odpo-
wiedzialną pracę — ocenia pre-
zes Navi l le . Jest ona możl iwa 
jedynie dzięki społecznej po-
mocy 200 milionów czynnych 
członków narodowych towa-
rzystw Czerwonego Krzyża na 
całym świecie, których w Ge-
newie nazywa się samaryta-
nami niespokojnego świata. W 
centrali M C K nad Lemanem 
często słyszy się powiedzenie: 
„Najważniejszego celu naszej 
działalności ciągle jeszcze nie 
udało nam się zrealizować — 
uczynić zbyteczną naszą dzia-
łalność i nasze istnienie". 

Jan M O S Z C Z E Ń S K I 

Kraków, Katowice, Bałtyk 

MINI-STOCZNIA 

Krakowska Stocznia Rzeczna 
przestawia się w tym roku 
na nową produkcję. Będzie nią 
tabor techniczny, tak bardzo 
potrzebny 'w utrzymaniu 
sprawności żeg lugowej pol-
skich rzek. 

Podwawelska stocznia nie 
jest wielka, ale buduje statki 
bardzo interesujące, jeśli nie 
powiedzieć unikalne. Do nich 
należą przede wszystkim stat-
ki pasażerskie na trasę, która 
jest swoistym curiosum w Eu-
ropie: mowa tu oczywiście o 
szlaku wodno- lądowym łączą-
cym Elbląg z Ostródą. 

Z Krakowskie j Stoczni 
Rzecznej pochodzą też cieszące 
się dużym powodzeniem statki 
jednopokładowe, dostosowane 
do obsługi autokarowego ruchu 
turystycznego na dużych 'zbior-
nikach wodnych, m. in. „Biesz-

czadzkim Morzu" — Solinie. 
Krakowskie statki zapuszczają 
się też na morze, choć niezbyt 
daleko, służąc Żegludze Gdyń-
skiej. 

Osobny rozdział w produkcji 
mini-stoczni pod Wawe lem sta-
nowi towarowy tabor rzeczny, 
barki i pchacze różnych typów. 

Warto podkreślić, że wie le 
jednostek budowanych w Kra -
kowskie j Stoczni Rzecznej jest 
eksportowanych i z te j racji w 
Krakowie istnieje placówka 
Polskiego Rejestru Statków, 
zaś biuro Lloyda mieści się w 
Katowicach. 

W dokumentację konstruk-
cyjną podwawelska stocznia 
zaopatruje się w Biurze P ro -
jektów i Studiów Taboru 
Rzecznego we Wrocławiu oraz 
w gdańskim Biurze Konstruk-
cyjnym Taboru Morskiego. 

K 
O 

2 3 , r u e T a i ł b o u ł — P A R I S 
I X - è m e 
Tél. 824-42-02 Métroi Chaussée d'Antln 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 
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• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niqdze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

M I S S C O U T U R E " 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Koniekcja męska, damska i dziecięca 

• suknie • spódnice • swetry 

• bluzki • popeliny tergal i płaszcze 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

J C e f i y 

i n i s k i e Na żądanie wysyłamy próbki 

P Ł Y T Y • PŁYTY • PŁYTY • PŁYTY • PŁYTY 

la boutique polonaise 25. rue Drouot 
PARIS 9e 

té léphone: 770-83-37 c.c.p. Par is : 189.46.68 

poleca następujące płyty po cenach najniższych 
X V - 7 3 9 — X V - 7 4 0 — N a g r a n i e z w i d o w i s k a „ D z i ś d o C i e b i e 
p r z y j ś ć n i e m o g ę " 
U k ł a d 
P r z y s i ę g a • D z i ś do C i e b i e p r z y j ś ć n i e m o g ę • P i e r w s z y c z ł o -
w i e k » A jeś l i b ę d z i e w i o s n a • Z r z u t p r z y j m u j e m y dz iś a l bo 
n i g d y * N a t a l i a • W a r t a • A s t u r i a • L i s t y • M y z e s p a l o n y c h 
w s i • S z t u r m ó w k a • C z e k a m c ię • D o b i j m n i e • S m u t n a 
r z e k a • P o g r z e b • W o s ind d i e B a n d i t e n • H e j c h ł o p c y • 
M o j a m a ł a • B a l l a d a o J a s t r z ę b i u • S e r c e w p l e c a k u • M a t k a 
• M a r s z M o k o t o w a • W i g i l i a • Z a g ł a d a O d d z i a ł u • C z e r -
w o n e m a k i na M o n t e Cass ino • O k a • F i n a ł . 
W y k o n a w c a : Z e s p ó ł T e a t r u K l a s y c z n e g o • R e ż y s e r i a : I r e -
neusz K a n i c k i . 

C e n a obu p ł y t w k o l o r o w e j pos z e t c e 46,00 
p r z e s y ł k a p o c z t o w a 2,65 

XL 0406 ADAM MICKIEWICZ BALLADY. 
R o m a n t y c z n o ś ć • C z a t y • L i l j e • A l p u h a r a • Ś w i t e z i a n k a • 
P o w r ó t T a t y • P a n i T w a r d o w s k a . 
R e c y t u j ą : D a n u t a M i c h a ł o w s k a i I g n a c y G o g o l e w s k i . 

C e n a 23,00 p r z e s y ł k a p o c z t o w a 1,65 
XL 0348 Ś L Ą S K — v o l . 3. 
P i j e K u b a do J a k u b a • M a r c i n • T a m na b ł on iu • G ó r n i c z e 
d z i e w c z ę t a • W a l c z y k g ó r n i c z y • W i ą z a n k a p i eśn i g ó r n i -
c z y c h • K o ł y s a n k a g ó r n i c z a • D o K r a k o w a j a d ę • H e j , t e 
nas z e g ó r y • G a i c z e k z i e l ony , • W p o n i e d z i a ł e k r a n o • C z a r y 
• G r o n i e n a s z e g r o n i e • P i e ś ń o w i e t r z e • I d z i e baca g r o n i e m . 

C e n a 23,00 p r z e s y ł k a p o c z t o w a 1,65 
X L 0580 O R K I E S T R A U L I C Z N A Z C H M I E L N E J . 
T a n g o A p a s z o w s k i e • C z y t u t a j m i e s z k a p a n n a A g n i e s z k a • 
A u g u s t a • T a n g o A n d r u s o w s k i e • Już t ak i j e s t e m z i m n y d r a ń 
• J a d z i e m p a n i e Z i e l o n k a • S t a c h u • N i e m a c w a n i a k a d la 
W a r s z a w i a k a • M a l o w a n a l a l a • U cioci- na i m i e n i n a c h • 
P a n n a A n n a m a w y c h o d n e • C y k W a l e n t y . 

C e n a 23,00 p r z e s y ł k a p o c z t o w a 1,65 
O p r ó c z w y m i e n i o n y c h p o s i a d a m y s t a l e n a s k ł a d z i e d u ż y w y b ó r o l v t 

n a g r a n y c h w P o l s c e i w e F r a n c j i . 



vous savez . C o m m e n t ? Vous 
m e d e m a n d e z si j e suis en 
t ra in de m e m o q u e r de vous? 
N u l l e m e n t . „ L e s a m o u r e u x — 
a écr i t un des me i l l eurs au-
teurs f rança i s du s ièc le d e r -
nier, savo i r B a r b e y d ' A u r e -

humain , C h a m f o r t , nous assure 
qu',,un h o m m e amoureux est 
un h o m m e q u i v eu t ê t r e p lus 
a imab l e qu ' i l ne peu t " . Et : 
„ v o i l à pourquo i tous les 
a m o u r e u x sont r i d i cu l es " — 
s ' empresse - t - i l d 'a jouter . . . 

S A I N T V A L E N T I N , S E C O N D E Z - N O U S ! 
P a r excep t i on , le présent 

n u m é r o de „ L a Sema ine des 
J eunes " peut ê t re mis ent re 
toutes les mains. S i v o t r e 
mère , v o t r e tante ou v o t r e 
g r a n d - p è r e e x p r i m e n t l ' env i e 
de l e l i re , ne le l eur dé f endez 
pas. Ce t t e semaine , la pet i te 
p l ace que „ L a Sema ine des 
V i e u x " nous a oc t royée est 
access ib le à tous. M ê m e les 
pa t r ia rches q u i f r i s en t la qua -
ranta ine p euven t v e n i r y p r o -
m e n e r leurs rhumat i smes et 
l eurs souven i r . P o u r q u o i suis-
j e aussi l ibéra le? Vous v e r r e z 
b ien. En at tendant , p e r m e t t e z -
mo i de vous poser une ques -
t ion. D i t e s -mo i , es t -ce que 
v o t r e j a m b e gauche a la f a -
cu l t é d e vo i r ? Et vos o m o p l a -
tes? N o n ? . Vous en êtes sûrs? 
Vér i f i e i z tout de m ê m e . Vous 
êtes cer ta ins q u e m ê m e v o t r e 
a b d o m e n ne vo i t r ien? N i 
v o t r e tho rax? I l ne v o i t m ê m e 
pas un pe t i t nudis te m a f f l u 
qu i s ' apprê te à t i r e r à l 'arc? 
T iens . C 'est cur i eux . Vous de -
v r i e z a l l e r consul ter un m é -
decin. Ce la peut ê t r e g r a v e , 

v i l l y — les a m o u r e u x sont 
c o m m e les s o m m n a m b u l e s ; i ls 
ne v o i en t pas seu lement a vec 
les y eux , ma i s a vec le corps 
tout en t i e r " . Vous, vous ne 
v o y e z qu ' a v e c les y eux , donc 
vous n 'êtes pas amoureux . En 
tout cas v r a imen t , pas tout 
de bon. D o m m a g e . T a n t p is 
pour vous. J 'a l la is jus tement 
m e m e t t r e à par l e r amour , 
voyez -vous . . . 

Pl iait- i l? Vous ju rez que 
vous êtes r é e l l e m e n t épe rdu -
m e n t a m o u r e u x ? H u m ! j e ne 
sais pas si j e dois donner c r é -
ance à vos d ire , tout au moins 
en c e qu i concerne les g a r -
çons. „ L e s e rmen t d'un amou-
r e u x n'est pas plus v a l a b l e 
q u e la p a r o l e d 'un cabare t i e r -
d i t Shakespeare . — L ' u n et 
l ' autre se por tent garants de 
f a u x comptes " . I l m e s emb l e 
pour tant que cet te fo i s v ous -
vous, les garçons-ê tes p resque 
sincères. P o u r q u o i es t -ce que 
j e crois cela? P a r c e que vous 
v o u l e z pa ra î t r e p lus gent i l s 
q u e vous n e l 'êtes. Or , un 
g rand connaisseur du coeur 

Ma i s cessons de taqu iner les 
garçons. S ' i ls n ' ex is ta ient pas 
et s' i ls n e prena ient pas f eu 
sur le passage des f i l l e s , la 
v i e , l 'h is to i re et la l i t t é ra ture 
sera ient aussi tr istes, aussi en -
nuyeuses que les émissions de 
var i é t és de la S a i n t - S y l v e s t r e 
à la té lév is ion . S i ! si! Si les 
garçons n 'ex is ta ient pas •— 
r ien que d 'y penser j ' é p r o u v e 
l ' e n v i e de m e m e t t r e à san-
g lo ter — P h è d r e se serait — 
e l l e j ama is écr iée : 

„ A r i a n e , m a soeur, de que l 
amour b lessée 
Vous mourûtes aux bords 
où vous fû tes l a i s sée ! ? " 
He in? O u bien Hé lo îse . A u -

ra i t - e l l e t r o u v é p lace dans 
l 'hisitoire? Ou C léopât re . Si 
e l l e n 'ava i t pas connu César 
et A n t o i n e , Pasca l se se ra i t - i l 
j ama i s av i sé d ' éc r i re que son 
nez, „s ' i l eût é t é plus court , 
eût changé la f a c e du m o n -
de " ? 

En ce qu i m e concerne , 
j ' a imera i s beaucoup qu 'un 
gén ie te l q u e l ' auteur des 
„ P e n s é e s " é c r i v î t un j our une 

phrase sur m o n nez. Ou m ê -
m e sur m o n cou ou sur mes 
g e n o u x — j e ne suis pas d i f -
f i c i l e . L a s ! j e suis p r esque 
sûre que cela n ' a r r i v e ra j a -
mais . En e f f e t , pour qu 'une 
t e l l e chose puisse se produ i re , 
i l f aud ra i t q u e j e r encont ras -
se un nouveau César ou un 
nouve l An t o ine . Or , a u j o u r d ' -
hui, les César et les A n t o i n e 
ne courent pas les rues. A u 
l i eu de v i se r à l a g lo i re , de 
che r che r à accomp l i r des ac-
t ions d ' éc la t et d ' essayer de 
d i re des phrases c o m m e „ V e -
nd. v id i , v i c i " , les garçons 
d ' au jourd 'hu i s 'hypnot isent 
suir les vo i tures et sur les n a -
v i r e s de p la isance . Que l l e épo -
q u e ! Je m e d e m a n d e où nous 
a l lons? ! M a g r a n d - m è r e d i t 
q u e du t ra in où von t les cho-
ses. les h o m m e s ne ta rderont 
g u è r e à t r o u v e r plus de p la i s i r 
à l a v e r la carrosser i e de l eur 
au tomob i l e q u e le dos de l eur 
f e m m e . Sa int Va l en t in , vous 
entendez? Fa i t es que l que cho-
se ! A y e z p i t i é de nous! Di tes 
au mo ins à ces c o q u e f r e d o u i l -
les d ' hommes qu ' i l s sont bêtes 
à m a n g e r du f o in ! " 

Heureusement , pour le m o -
m e n t l ' é p i d e r m e f é m i n i n est 
f o r t p r i sé chez les hommes . 
I l f a u t en p ro f i t e r . N o n pas 
pour l e l eur m o n t r e r en en -
t ier , b ien sûr (ma g r a n d - m è r e 
a f f i r m e que c 'est v r a i m e n t la 
de rn i è r e chose à f a i r e ) , ni 
m ê m e pour nous f a i r e l a v e r 
l e dos pa r l e p r e m i e r venu, 
ma is pour p r e n d r e encore plus 
d ' e m p i r e sur les garçons et 
pour les con t ra indre à d e v e -
n i r des César, des A n t o i n e et 
des A b é l a r d — n e f û t - c e qu ' en 
min ia ture . Sa in t Va l en t in , se -
condez -nous ! 

J e vous f a i s une grosse bise. 
MARTINE 

" m o ż e s z z o i t a ć 
* * * a d o b y w c ą j e d n e j 
z l i c z n y c h a t r a k c y j n y c h 
n a g r ó d j a k i e o c z e k u j ą u -
c z e s t n i k ó w t r a d y c y j n e g o 

G R A N D C O N C O U R S 
A V E C 

N O M B R E U X P R I X 
t r w a j ą c e g o d o 3 m a j a 1971 
r o k u ! 

W y s t a r c z y t y l k o z w e r b o -
w a ć spoś ród , s w o i c ł i z n a -
j o m y c h , r o d z i n y l u b p r z y -
j a c i ó ł c o n a j m n i e j j e d n e -
g o a b o n e n t a „ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " i p r z e s ł a ć 
p o d a d r e s e m „ L a S e m a i n e 
P o l o n a i s e " (23 r u e T a i t b o u t , 
P a r i s 9 - è m e ) m a n d a t z 
r o c z n ą p r e n u m e r a t ą ( d l a 
F r a n c j i — 25 F , d l a B e l g i i 
— 250 f r ) z z a z n a c z e n i e m 
„ W I E L K I K O N K U R S " i 
p o d a ć s w o j e i m i ę i n a z w i -
s k o i a d r e s . 

J e ś l i z w e r b u j e s z t r z e c h 
n o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w — 
w e ź m i e s z p i ę c i o k r o t n i e u -
d z i a ł w l o s o w a n i u n a g r ó d 
( o t r z y m a s z 5 b o n s d e p a r -
t i c i p a t i o n ) 

J e ś l i z g ł o s i s z c o n a j m n i e j 
p i ę c i u n o w y c h a b o n e n t ó w 
— o t r z y m a s z 10 b o n s d e 
p a r t i c i p a t i o n — c z y l i b ę -
d z i e s z m i a ł d z i e s i ę c i o k r o t -
n i e w i ę k s z e s z a n s e ! 

C ' e s t d e v e n u d é j à u n e t r a -
d i t i o n 
„ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " 

o r g a n i s e à l ' o c c a s i o n d e s 
f ê t e s d e N o ë l 
un grand concours avec 

de nombreux pr ix 
C h a c u n p e u t y p r e n d r e 

p a r t , c h a c u n a u n e c h a n c e 
d e r e m p o r t e r l ' u n d e s 
n o m b r e u x p r i x . P e u t ê t r e 
c e s e r a u n e v o y a g e e n 
a v i o n P L L „ L O T " P a r i s — 
V a r s o v i e e t r e t o u r , 10 
j o u r s e n P o l o g n e e n é t é 
1971 a v e c v i s i t e d e V a r -
s o v i e e t C r a c o v i e ? 

C h a c u n d e s a b o n n é s a c -
t u e l s d e „ L a S e m a i n e P o -
l o n a i s e " p e u t p a r t i c i p e r 
a u t i r a g e a u s o r t d e s p r i x , 
à c o n d i t i o n d e r e c r u t e r 
p a r m i s e s p a r e n t s , a m i s o u 
c o n n a i s s a n c e s a u m o i n s u n 
n o u v e l a b o n n é à „ L a S e -
m a i n e P o l o n a i s e " . P o u r 
t r o i s a b o n n é s n o u v e a u x , i l 
m u l t i p l i e s e s c h a n c e s n o n 
p a r t t r o i s m a i s p a r c i n q ! 
E n r e c r u t a n t a u m o i n s c i n q 
a b o n n é s n o u v e a u x i l p a r -
t i c i p e d i x f o i x a u t i r a g e 
d e s p r i x ! 
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n y m rzadką czuprynką — budził wrażenie odstręczające. 
Uśmiech miał nieszczery, chytry, spojrzenie zawsze niepewne. 

Przepowiednie Prack iego po części się sprawdzi ły — N ie -
lękowski by ł nader dla Władys ława uprze jmy , do pewnego 
stopnia uważa jącym, pryncypa łom zaś od p ierwszego dnia za-
czął okazywać n iebywałą czołobitność, na jaką nawet ,Werda 
ani razu zdobyć się nie umiał. Gędźba i Mi łecki by l i zachwy-
ceni n o w y m pomocnikiem, podwyższy l i mu i tak sutą już 
pensję i obsypywal i wzg lędami . Bo też nikt tak nie umiał na 
nie sobie zasłużyć. N ie l ękowsk i pochwyc i ł w lot wszystk ie sła-
bostki Gędźby i Mi łeckiego. Oto Gędźba, starając się o pan-
nę Pakę, posażną jedynaczkę by łego właściciela apteki, w y -
kształconą i utalentowaną, usiłował tu i ówdz ie połapanymi 
wiadomościami uzupełnić l iczne braki swego wykształcenia. 
M i ędzy innymi przynosi ł z sobą do apteki zeszyty metody 
francuskie j O lendor fa i przerzucał j e na pulpicie, szepcąc 
pod nosem podczas zgiełku ekspedycy jnego : j'étais, tu étais, 
il était, nous étions, vous étiez, ils étaient *. P o tygodniu po-
bytu u Gędźby i Mi łeckiego N ie l ękowsk i na drugim pulpicie 
rozkładał niemiecką metodę Olendor fa i gdy ruch w aptece 
ustawał, w tó rowa ł Gędźbie: ich bin, du bist, er ist, wir sind, 
ihr seid, sie sind **. 

Poza t y m Nie lękowsk i na każdym kroku starał się przyznać 
słuszność chlebodawcom i każde życzenie ich uprzedzić. W i ęc 
taksę odręcznej sprzedaży podwyższy ł na własną rękę, nie do-
waża jąc kupującym; zwróc i ł uwagę Miłeckiemu, że... pan W ł a -
dys ław jest zepsuty, bo dostaje za... dobre „ ż y c i e " , że „ t y r a -
nom".. . zamiast czterech fun tów cukru na miesiąc należy da-
wać dwa; że szafki z ozdobnymi pudełkami należy zamykać 
na noc, bo, choć złodziei nie ma... ale to kosztowna rzecz itd. 
A ponieważ prócz N ie l ękowsk iego innego stałego pomocnika 
w aptece nie było, w ięc on stał się wkrótce j e d y n y m panem 
i władzą na jwyższą , bo ciągle obecną, apteki. On podjął się 
dyżurów i nawet w dni wychodnie zastępcy nie żądał. P r z y 
tym, i lekroć sobie k tó ry z współwłaścicie l i życzy ł , zawsze go-
tów by ł wy r z e c się dnia wo lnego i w aptece pozostać. Wszys t -
ko to z jednało mu Gędźbę i Mi łeckiego. N ie l ękowsk i stał się 
dla nich wyroczn ią — i gdy dawnie j W ładys ław móg ł niekiedy 
apelować do ch lebodawców w razie starcia z pomocnikami, 
teraz co powiedział pan Antoni , było zawsze święte. 

• J'étais, tu Étals... ( f r a n c . ) — j a b y ł e m , t y b y ł e ś . . . / j > 
" I c h bin, ćt u b i s t... ( n i e m . ) — j a j e s t e m , t y j e s t e ś . . . ^ C . U . I l . J 
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Zdarzy ło się, iż p e w n e j środy kompania nie dopisała. P r z ed -
stawienie skończyło się wcześnie j niż zwyk le , F loger i S t r zy -
żecki siedzieli w obcym mu towarzystwie . Władys ław wyszed ł 
bezmyślnie na ulicę, nie wiedząc, co z ostatnią półgodziną do 
zamknięcia apteki zrobić. N a dworze by ło wi lgotne, p r ze jmu-
jące powietrze . M łody farmaceuta czuł się znużonym; w i e l e 
by dał za to, gdyby móg ł teraz już wypocząć. W t e m na skrę-
cie wąskie j uliczki zarysowała się przed Władys ławem nie-
wyraźna sy lwetka kobiety, a do uszu jego doszło przeciągłe, 
bezczelne: „chodź do mn ie ! " — i poszedł. 

Poza środą Turkowsk i marzyć nie móg ł o wolności. N i ek i e -
dy w y m y k a ł się po zamknięciu apteki, ale to zdarzało się do-
piero w drug im półroczu, k iedy zapałał a f ek tem do ut rzymu-
jące j dys t rybuc ję w d o w y i gdy zdołał wśród pomocników w y -
robić sobie pewną samodzielność. 

W święta próbował n iek iedy uwolnić się, mo tywu jąc prośbę 
jakąś mnie j w i ęce j ważną uroczystością fami l i jną — ale rzad-
ko mu się to udawało. P ryncypa łow i e nie rozumieli , aby ucznia 
ciągnęło lato, aby poza okreś lonym czasem móg ł myśleć o 
wypoczynku. 

Turkpwski wyn iós ł z domu bardzo re l ig i jne zasady i miał 
szczerą ochotę uczęszczania do kościoła; p ierwsze kroki w t ym 
celu u chlebodawców t ra f i ł y na n ieprzezwyc iężony opór, p r zy -
znać należy, nie dlatego, że Gędźba i Mi łecki by l i protestan-
tami, lecz po prostu to nie było... p r z y j ę t ym. I w ogóle pomię-
dzy bracią farmacką kwest ia re l ig i i po większe j części w nader 
n i e z w y k ł y m była stadium. Pomocnicy ateuszami, l iberałami 
czy bezwyznaniowcami nie byl i , atoli, oderwani obowiązkami 
od wsze lk ie j styczności z kościołem za czasów uczniowskich, 
odzwycza i l i się i od mod l i twy , i od obrządków re l ig i jnych. Ż y -
li życ iem j a ł o w y m i nie wda jąc się w żadne dyskusje ną temat 
rel igi i , nie by l i ani przec iw niej , ani za nią. W swych czynach 
rządzi l i się jakąś skoszlawioną etyką, stanowiącą bezładną 
mieszaninę zasad wpo j onych przez matki-chrześci janki i wo l -
nomyślnych naleciałości bruku, tu i ówdz ie bezkrytycznie 
przy j ę tych . 

W takie j atmosferze i W ładys ław wkrótce, a mimowaln ie 
może, przestał myśleć o kościele. 

Z wie lką przykrością dla Władys ława w t r zy miesiące po 
j ego wstąpieniu do apteki Pracki odszedł, przenosząc się do 



P O L A C Y W K O M U N I E P A R Y S K I E J JAK 
KOMUNARDZI 
POCHOWALI 
SWOIEGO 
POLSKIEGO 
PRZYWÓDCĘ 

„Nie dla laurów, nie dla nagrody, 
Nie dla czczej, zuchwałej przygody, 
Kiedy na wierzch go burza wyniosła 
Walczył tutaj Dąbrowski Jarosław. 
L,ud warszawski czy lud paryski 
Jednakowo sercu był bliski. 
On w Paryżu o Polską Ludową 
Walczył, usta zaciąwszy surowo. 
Jego serce zdradzać nie umie, 
Do ostatka wierne Komunie 
I jak Wisła od wierzb rozpłakana 
Lśni mu łuną pożarów Sekwana. 
A gdy z polskim wiatrem we włosach 
Padł od błędnej kuli Jarosław, 
Szepnął: „Serce na wieki tu kładę... 
Bo i z serc można wznieść barykadę". 
Komunardzi odważni płaczą 
Nad Polaka śmiercią tułaczą, 
Ulicami Paryża żałobny 
Sunie kondukt, do chmury podobny". 

czy tamy w e wierszu współczes-
nego polskiego poety Włodz imie -
rza Słobodnika za ty tu łowanym 
„Duma o śmierci Jarosława Dą -
browskiego" . 

Jarosław Dąbrowski był, jak 
wiadomo, j ednym z na jwyb i tn i e j -
szych polskich komunardów. 
Urodz i ł się Dąbrowski w r. 1836 

w zaborze rosy jsk im. Pochodzi ł 
ze zubożałej rodz iny szlachec-
kie j . Ce lem oszczędzenia mu 
t rwa jące j dwadzieścia pięć lat 
służby w o j s k o w e j w armi i car-
skiej, o jc iec posłał go do szkoły 
korpusu kadetów w Brześciu L i -
tewskim. W czasie, k iedy by ł on 
j e j uczniem, szkołę tę w i zy towa ł 
razu pewnego nienawidzący P o -
laków car M iko ła j I. K r a j o w y hi -
storyk Jerzy W . Borejsza pisze 
w s w o j e j za ty tu łowane j „Patr io ta 
bez paszportu" książce o W a l e -
r y m Wrób l ewsk im (1), że car 
zwróc i ł wówczas uwagę na zgra-
bnego, dziesięcioletniego chłopca. 
„Podniósł go do wysokości swe j 
twarzy i zapytał o nazwisko i po-
chodzenie. W odpowiedz i usłyszał: 

— Dąbrowski , Po lak. 
Car rzucił podobno chłopca na 

z iemię z taką siłą, że ten zem-
dlał" . 

T y m Dąbrowskim był oczywiś-
cie przysz ły g łównodowodzący 
wo jsk K o m u n y Parysk ie j . 

W r. 1859 Jarosław Dąbrowski 
został p r z y j ę t y do Akademi i 
Sztabu Generalnego w Peters -
burgu. W stol icy carskiego impe-
r ium wstąpił do koła of icerskie-
go, założonego przez s łynnego re-
wo lucy jnego demokratę Z y g m u n -
ta Sierakowskiego. K o ł o to było 
j ednym z ośrodków l ew icy Czer-
wonych, to znaczy radykalnego 
obozu pol i tycznego, k tóry p r z y -
gotował powstanie styczniowe i 
dąży ł do połączenia wa lk i w y z w o -
leńczej przec iwko caratowi z re-
f o rmami chłopskimi. W lu tym 
1862 r. wy j e cha ł Dąbrowski — 

już jako kapitan sztabu general -
nego — do Warszawy , i jął pe ł -
nić funkc j e ta jnego naczelnika 
stolicy, ale już w kilka miesięcy 
późnie j — dokładnie 14 sierpnia 
— został aresztowany i osadzony 
w Cytade l i warszawskie j . Władze 
carskie skazały go na zesłanie, 
ale w drodze na Sybir udało mu 
się zbiec na emigrac ję . • 

W Pary żu działał Dąbrowski 
w Komi tec i e Reprezentacy jnym 
powstałego w r. 1866 Z jednocze-
nia Emigrac j i Po lsk ie j — najpo-
ważn ie j s ze j organizacj i , jaką za-
łoży l i dawni powstańcy. W 1871 
r. przystąpił do powstania ludu 
paryskiego. By ł j ednym z dowód-
ców, a prze jśc iowo nacze lnym 
wodzem wo jsk Komuny . Zmar ł 
na pięć dni przed j e j upadkiem, 
23 ma ja 1871 r., śmiertelnie ra-
niony na barykadzie. 

Komunardz i w y p r a w i l i swo j e -
mu polskiemu p r z ywódcy wspa-
niały pogrzeb. Z ulicy Myrrha , 
gdzie dosięgła go śmiertelna ku-
la, zwłok i j ego przeniesiono na j -
p i e rw do Ratusza, do sali trono-
we j . Of icerowie , k tórzy po nie 
przyby l i , płakali. Na barykadach, 
przez które musiel i z n imi prze-
chodzić, s federowani prezentowa-
l i broń. W nocy z 23 na 24 ma ja 
ciało generała przewiez iono na 
cmentarz Père-Lachaise . 

„Po drodze, na placu Bastylii, 
rozegrała się wzruszająca scena 
— opowiada uczestnik i historyk 
Komuny, Prosper Olivier Lissa-
garay. Walczący na tamtej-
szych barykadach sfederowani 
zatrzymali kondukt i ułożyli ciało 

u stóp kolumny Lipcowej. Do-
około ustawili się mężczyźni i z 
trzymanych w ręku pochodni 
utworzyli kaplicę, a sfederowani 
podchodzili jeden po drugim i 
składali pocałunek na czole gene-
rała. W trakcie tej defilady wy-
bijano na bębnach werbel". 

N i e z w y k l e wzruszająca cere-
monia żałobna odbyła się także 
i na cmentarzu Père-Lachaise . 
Oto, jak re lac jonuje ją w s w o j e j 
„Histor i i K o m u n y 1871 r . " Lissa-
garay : 

„Owinięte czerwonym sztan-
darem ciało powierzone jest te-
raz trumnie. Vermorel, brat ge-
nerała, jego oficerowie i około 
dwustu gwardzistów stoją obok 
z odkrytymi głowami. «Oto ten, 
którego oskarżano o zdradę! — 
wołał Vermorel. — Oddał on ja-
ko jeden z pierwszych życie za 
Komunę. A my, co my tutaj ro-
bimy, miast wstąpić w jego śla-
dy?». Zdania jego, zazwyczaj za-
gmatwane, biegną, rozgrzane 
żarliwością, jak strumień rozto-
pionego metalu. «Przysięgnijmy, 
że wyjdziemy stąd tylko po toy 

aby umrzeć!». Było to jego osta-
tnie słowo; miał go dotrzymać. 
Chwilami zagłuszały jego głos 
odległe o dwa kroki armaty. Nie-
wielu było wśród tych ludzi ta-
kich, którzy nie zapłakali"... 

*) O b s z e r n e o m ó w i e n i e t e j k s i ą ż k i z a -
m i e ś c i l i ś m y w n u m e r z e 686 z 13 g r u d n i a 
u b i e g ł e g o r o k u . 
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ojca, k tó ry prowadz i ł jedną z aptek szpitalnych. Z przykroś-
cią, bo puer serdecznie polubił Prąckiego, mimo całą j ego po-
zorną szorstkość i chopowatość i m imo psikusy, jakie Pracki 
płatał n iekiedy Władys ławowi . Oto, na przykład, Turkowski , 
nie gorszy nowic jusz od innych, upodobał sobie bardzo mięto-
w e pastylki, a że maszyner ię trawienia miał prawid łową, spo-
ż ywa ł tedy niepomierną ilość pastylek bez szkody dla zdrowia, 
a z w i e lk im stosunkowo dla apteki uszczerbkiem. Prack i po-
stanowił Władys ława odzwycza ić od pastylek — i w t ym celu 
niepostrzeżenie pewną l iczbę wysmarowa ł gumą arabską, roz-
tartą z emetyk i em *, wysuszy ł i w naczynie apteczne nasypał... 
Skutek na drugi dzień by ł nadspodziewany, bo Władys ław ca-
ły dzień przeleżał w pudle... ale w stosunkach aptekarskich 
nie by ło to ani grzechem, ani występk iem. Śmiel i się wszyscy 
z f ig la , śmiał się i Władysław. . . g d y emetyk dręczyć go prze-
stał. 

W rezultacie jeden Pracki reprezentował sympatycznie ko-
leżeński nastrój. 

Mia ł jeszcze czas jakiś pan Kaz imie rz przychodzić na za-
stępstwa, bo i Werbe l się wynosi ł . Ten znów, straciwszy na-
dz ie ję zdobycia k iedyko lwiek stopnia prowizora, porzucał f a r -
mację , spodziewając się posady na kolei. Smaczyński nieba-
w e m miał rozpocząć przygotowania do zdawania egzaminu na 
pomocnika. Werda zabierał się do żeniaczki. S łowem, cały per -
sonel miał się zmienić. Władys ław nie wiedział , czy się z tych 
zmian ma cieszyć, czy nie. Dokuczal i mu, i ry towa l i go, lecz 
poznał już ich na wy l o t i wiedział , jak postępować. Dopiero 
mu Prack i kwest ię wy jaśn i ł . 

— N i e zawróć, puer! — mówi ł pan Kaz imierz . — Cóż, 
u cholery, dobrze jest, i koniec! Nad tymi pan przewodz ić nie 
będziesz, bo cię znają od aptekarskiego urodzenia, a tych, co 
przy jdą , to pan sam będziesz uczył ! Zan im się obznajmią z 
ekspedycją, już ich będziesz t r zymał za łeb!... 

W ładys ław nabrał otuchy i pewności siebie — i k iedy osta-
tecznie dowiedział się, że „ s t a r z y " p r z y j ę l i nowego pomocnika, 
Nie lękowskiego , mało go to obchodziło. N ie lękowski , wed ług 
opisu Prąckiego, był to „stary pomag ier " , k tóry od lat dzie-
sięciu obcinał się na egzaminach prowizorskich, sympatią ko-
l e gów się nie cieszył. 

• E m e t y k — ś r o d e k w y w o ł u j ą c y w y m i o t y . 

P I G U L A R Z 35 

Werda i Werbe l w zupełności potwierdz i l i zdanie pana K a -
zimierza. 

Chwi la zmiany personelu zbliżała się. Werda od tygodnia 
f ab rykowa ł po kątach el iksiry, pudry, proszki do zębów, f i k -
satury, chcąc na jwidoczn ie j zaaprowidować wybraną swego 
serca na dłuższy przeciąg życia. Werbe l kręci ł ty lko pomadę 
chinową dla swe j dobrze urodzonej babci, choć za to w tak 
poważne j proporcj i , że bez wątpienia, po na jd łuższym j e j b y -
towaniu, lw ia część pomady f i gurować by musiała w po-
śmier tnym spisie inwentarza. 

I naraz pokoik za apteką się opróżnił, a jednakonna dorożka 
przywioz ła pana Anton iego Nie lękowskiego, j ego małą, p łó-
cienną wal izkę, poduszkę skórzaną, kołdrę i siennik. 

Gędźba i Mi łecki wz ię l i na oszczędność i postanowil i po-
przestać na j ednym uczniu Władys ław ie i pomocniku N i e l ę -
kowskim. W czasie wychodn i miał tego ostatniego zastępować 
Pracki, zaś Smaczyński po zdaniu egzaminów miał późnie j 
o trzymać mie jsce drugiego pomocnika. W tych warunkach ro-
bota się zwiększyła w stosunku do rąk pracujących. Mi łeck i 
podją ł się niby prowadzić laborator ium po Werb lu , ale o d w y -
kłemu od systematycznego siedzenia pryncypa łow i szło nie-
sporo, woła ł tedy do pomocy Władys ława. N i b y pod pozorem 
nauki, uczeń grzebał się po całych dniach w farmakope i i pre -
paratach dla wyręczen ia Mi łeckiego. N ie lękowskiemu także 
przy nap ływie recept było ciężko, w ięc i on ze swe j strony za-
sadzał Turkowsk iego do recept. 

I tak rwa ł się po całych dniach puer pomiędzy apteką, labo-
rator ium i materialnią. Z e swo j e j uczniowskie j roboty nie 
móg ł się n igdy wydostać; w ieczorami całymi, g d y w aptece 
ekspedycja cichła, fasował w kapsułki maście, proszki, zaw i j a ł 
plastry, wyc ina ł z arkuszy sygnatury, pociągał gumą kartki 
z napisami, zaw i ja ł wa tę w paczki, obw iązywa ł butelki z krop-
lami, terpentyną, o l e j em i g l iceryną, pomady rozdzielał w 
słoiki, roz lewał eliksir do zębów i w o d ę kolońską w e flaszki, 
nalepiał e tyk ie ty na wina lecznicze, stemplował f i rmową re -
klamą bibułę do zawi jania, spełniał szereg czynności w y m a g a -
jących nie znajomości fachu, ale ty lko p e w n e j f i z yc zne j zręcz-
ności. 

N ie l ękowsk i na p ie rwszy rzut oka nie podobał się W ł a d y -
s ławowi . Szczupły, średniego wzrostu, o twar zy żółte j , wyn isz -
czonej, o rzadkim, c i emnym zaroście i o czole niskim, około-



En courant... 

Uair du temps 
A PRES les froids tombés sur l'Europe en début de saison, 

un dégel même momentané est accueilli avec une satis-
faction générale. C'est une trêve, elle permet de reprendre 
forme, les dos redeviennent droits, les coups ressurgissent des 
profondeurs des cols, surmontés d'une tête curieuse avec le 
nez au vent. Le pas ralenti son allure et retrouve son élasti-
cité. Oui, le dégel a du bon. 

Les enfants sont moins satisfaits. Les patinoires de fortune 
créées dans les cours d'immeubles ont perdu leur glace, les 
pentes fameuses pour la luge affichent une teinte salle, ter-
reuse, ils ne restent que les flaques. Les flaques, mares 
ou étangs, où il fait bon barboter nanti de hautes bottes en 
caoutchouc. 

Pour d'autres, été, hiver, les saisons n'existent pas. Ils se 
baignent dans l'eau tiède ou glacée avec la même satisfaction. 
Se sont les adeptes du sauna. La ville de Tempere en Finlande, 
a offert un sauna à Łódź. A l'intérieur, la température atteint 
140° (au — dessus de zéro s'entend!), aussi après dix minutes 
dans cette douce chaleur, courir dévêtu dans la neige, se jeter 
à l'eau et s'y livrer à des évolutions de joyeux phoque n'est 
vraiment qu'une délicieuse bagatelle. Aucune douleur dans le 
dos, pas le moindre nez-ruisseau, lec coups de froid sant im-
puisants devant les adeptes de la discipline du sauna. Voilà 
une résistance qui laisse rêveur alors que froid ou dégel 
précipitent au lit grands et petits où ils doivent ingurgiter 
médicament sur médicament. 

C'est décidé. Si Helsinki offre un sauna à Varsovie, je 
m'inscris et vous raconterai mes expériences. En attendant 
excusez-moi, j'ai des gouttes à prendre. 

• • • • • 
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DES STIMULANTS DU COEUR 
F i x é sous la peau, un tout pet i t ap-

pare i l v e i l l e l e t r ava i l -du coeur, as-
sure son f onc t i onnemen t régul ier . Ce 
s t imu lan t est un dern ie r recours pour 
les grands ma lades ; quand la p h a r m a -
co l og i e es t inapte à soulager l e pat ient , 
on a recours au s t imulant du coeur. 

Excess i v emen t coûteux, ces s t imu-
lants sont impor tés de l ' é t ranger et le 
M in i s t è r e de la San té consacre par an 
env i r on s i x mi l l i ons de z lo tys pour 
l eur achat. T o u t -malade pour l eque l le 
seul sa lut est l e s t imulant é l e c t ron i -
que, r eço i t g r a tu i t emen t l ' appare i l . A 
t r a v e r s l e pays, d i x centres méd i caux 
assurent la g r e f f e de ce t appare i l . L a 
„ 'banque" des st imulants du coeur ex i s -
t e auprès de l ' Ins t i tu t de Card io log i e , 
à Va r sov i e . 

Cet appare i l é l ec t ron ique a un seul 
d é f au t : la durée de son „ e x i s t e n c e " est 
r e l a t i v emen t courte puisqu 'e l l e est de 
trois ans au m a x i m u m , i l f au t donc 
p rocéde r à une n o u v e l l e g r e f f e . I l est 
des pat ients a avo i r subi trois g r e f f e s 
successives. A c t u e l l e m e n t des r e che r -
ches £ont menées sur des st imulants 
a tomiques don t l a -durée de f onc t i on -
nemen t sera i t alors de d i x ans, ma i s 
pour l ' instant -ces recherches n 'ont pas 
dépassé le s tade expé r imen ta l . 

En Po l ogne , env i r on 500 personnes 
dont les fonct ions b io log iques du coeur 
connaissaient un ra lent i ssement qui 
p r o v o q u a i t des c rampes du coeur, n ' on t 
la v i e s auve que g râce à cet appare i l . 

P a r ain, env i r on 300 grands ma lades 
subissent l ' opérat ion de la g r e f f e de ce 
s t imulant du coeur. 

UNE PETITE ERREUR... 
I l s u f f i t d ' u n e t o u t e p e t i t e e r r e u r a u m o -

m e n t d e l a n a i s s a n c e p o u r t r a î n e r , sa v i e 
d u r a n t , u n e t r a c a s s e r i e c o m i q u e p o u r a u -
t r u i . 

A v a n t l a g u e r r e , e n P o l o g n e , l e s n a i s -
s a n c e s é t a i e n t e n r e g i s t r é e s p a r l ' é g l i s e . 
D a n s u n v i l l a g e d e l a r é g i o n d e L o d z , u n 
p e t i t g a r ç o n , M a r i a n , e s t b a p t i s é . D a n s l ' e u -
p h o r i e g é n é r a l e , p e r s o n n e n e s o n g e à v é r i -
f i e r l e p r é n o m i n s c r i t p a r l e c u r é su r ł e 
r e g i s t r e d e s n a i s s a n c e s . L e b a p t ê m e f u t 
p e u t - ê t r e s o m p t u e u x , ' l e c u r é é m u , t o u j o u r s 
e s t - i l q u ' i l y p o r t a „ M a r i a n n a " . 

L e s p r e m i e r s e n n u i s c o m m e n c è r e n t q u a n d 
M a r i a n f u t i n s c r i t a u l y c é e . L a d i r e c t i o n 
du l y c é e d e g a r ç o n s i n f o r m a l e s p a r e n t s 
q u e l e d o s s i e r a v a i t é t é t r a n s m i s a u l y c é e 
d e f i l l e s . L e c e r t i f i c a t d e n a i s s a n c e é t a l a i t 
l ' e r r e u r , „ M a r i a n n a " y f i g u r a i t e n t o u t e s 
l e t t r e s . L e t r i b u n a l e f f a ç a l ' e r r e u r e t r e -
c o n n u t à M a r i a n s o n a p p a r t e n a n c e a u 
s e x e m a s c u l i n c e q u i l u i p e r m i t p a r l a 
s u i t e d e p r e n d r e f e m m e e t d ' ê t r e p è r e . 

M a i s M a r i a n v i n t à d i v o r c e r . I l v o u l u t 
c o n v o l e r u n e s e c o n d e f o i s e n j u s t e s n o c e s 
e t s e p r o c u r a d e n o u v e a u u n c e r t i f i c a t d e 
n a i s s a n c e s u r l e q u e l i l l u t d e n o u v e a u „ M a -
r i a n n a " . I l s ' a v é r a q u e l e j u g e m e n t d u t r i -
b u n a l r e n d u a v a n t la g u e r r e a v a i t é t é 
é g a r é a v a n t l e p a r v e n i r à l a p a r o i s s e e t 
M a r i a n r e s t a M a r i a n n a . 

P a r c h a n c e , sa f i a n c é e s e m o n t r e p a t i e n t e 
e t n e d o u t e p a s d e l u i v o i r b i e n t ô t r e -
t r o u ê e r , p a r v o i e j u r i d i q u e , s o n a p p a r t e -
n a n c e a u s e x e m a s c u l i n . L u i e s p è r e q u e s e s 
e n n u i s s e r o n t u n e f o i s p o u r t o u t e s t e r m i n é s , 
b i e n q u ' a v e c c e c o q u i n d e s o r t , o n n e s a i t 
j a m a i s ! 

© L e s A t e l i e r s de l ' Indust r i e du 
Jouet à Częs tochowa , ont eu l 'heureuse 
idée d ' o u v r i r un M u s é e du Jouet dans 
leurs murs . I l a é té a m é n a g é une sal le 
d 'une sur f ace de 80 m 2 dans ce but et 
la p r e m i è r e expos i t i on por tera c o m m e 
t i t re „ V i n g t c inq années de j oue t s " . 

® U n musée f o k l o r i q u e v a ê t re in-
sta l lé dans la v a l l é e Par t eczn ika . I l 
r éun i ra tout ce que la v e i l l e cu l ture 
des Besk ides a de plus intéressant, tel 
des maisons montagnardes classées m o . 
numents histor iques, l 'anc ien matér i e l 
domes t i que et les créat ions de l ' a r t po -
pula i re . Des équipes de conservateurs 
e t d ' e thnographes des musées de S i -
lésie, t r ava i l l en t à son insta l lat ion. 

® A Ku tno , d e u x h o m m e s c o m p a -
ruren t d e v a n t le t r ibunal pour b racon-
nage . L e v e rd i c t de la cour f u t sur-
prenant . I l c ondamna i t les braconn iers 
à... s 'occuper des bêtes ! L e s condamnés 
ont d é j à r em is un qu inta l de f o u r r a g e 
chacun au cerc l e de chasse d e l ' endro i t , 
et, dans les bois env i rons , i ls ont 
construi t que lques mangeo i r e s où est 
déposé jus t ement l e f o u r r a g e pour le 
g ib ie r , duran t l ' h i ve r . B i en entendu le 
ce rc l e de chasse v e i l l e à la bonne 
e x é cu t i on du ve rd i c t . 

© U n accord por tant sur l ' échange 
de chevaux , a é t é passé a vec la F r a n -
ce. L e con t ra t d ' e xpo r ta t i on est de 
35 000 do l l a rs et i l p r é vo i t l ' envo i de 
tro is é ta lons arabes. L e contrat d ' i m -
por ta t i on est de 25 000 do l lars e t i l 
po r t e sur c inq éta lons ang lo -arabes . 

& A S ieradz , les recherches a rchéo -
l og i ques ont mis au j our les restes 
d 'une tour de dé f ense du X l I I e s ièc le 
don t les murs sont d 'une épaisseur de 
1 m 50. Ac tue l l emen t , sur ce terra in , 
un musée f o l k l o r i q u e est en cours 
d ' aménagemen t . D e plus, une auberge 
o f f r i r a aux touristes des spécia l i tés de 
la cuis ine de la r é g i on de S ieradz . 

© En Po l o gne , c inquante art isans se 
consacrent à la construct ion d 'orgues 
d 'après leurs propres pro j e t s . U n des 
plus cé lèbres spécial istes est Tadeusz 
R a j k o w s k i de W ł o c ł a w e k qui , durant 
26 années construis i t t re i ze orgues m a -
gn i f i ques . D e r n i è r e m e n t i l a m i s au 
po int une nouve l l e t echnique de cons-
t ruct ion d 'orgues. 

® A P o z n a n du 25 au 28 f é v r i e r , se 
dé rou l e ra un Fes t i v a l des F i lms pour 
les En fan t s e t la Jeunesse. P lus de 
c inquante f i l m s seront présentés par les 
maisons de produc t i on du pays , a v ec 
une -prépondérance de f i l m s d ' an ima-
tion. Dans l e m ê m e t emps se t i endra 
é g a l e me n t à Poznań , un sémina i r e con-
sacré aux f i l m s pour la jeunesse. 

© B i e n que l 'h i ve r ait conservé tou-
te sa f o r ce , l e p r in t emps p r é v o i t la 
v enue sur l e ma r ché de nouve l l es c r è -
mes g lacées. El les se n o m m e r o n t „ D o -
m i n o " e t on d i t qu 'e l l es seront b ien 
me i l l eures que cel les ex is tant jus -
qu 'a lors . 

D'UN ROND-POINT 
A L'AUTRE 

PAR LE PONT 
PONIATOWSKI 

I l n'est pas nécessaire de qu i t t e r la 
v i l l e pour conna î t r e une p r o m e n a d e 
v i v i f i a n t e et p o r t e r lo in l e r e ga rd sur 
une languissante V is tu le . P o u r cela, i l 
s u f f i t d ' en f i l e r un épais passe -monta -
g n e e t de passer à p i ed l e pon t P o n i a -
towsk i , la isser de r r i è r e soi la V a r s o v i e 
r i v e gauche pour g a g n e r la r i v e droi te . 
L e pont P o n i a t o w s k i n 'est pas un pon t 
c o m m e les autres : un k i l omè t r e de v i a -
duc d 'abord au-des-ss-uss du quar t i e r 
d 'hab i ta t ion des bords du f l e u v e a g r é -
men t é d 'un parc , e t uin k i l omè t r e de 
pont env i ron . A lo is ir , l e pano rama de 
l a v i l l e p e u t - ê t r e déta i l lé , i l surprend, 
séduit . Si l ' on po r t e la v u e en a m o n t 
'du f l e u v e , la p la ine , la c ampagne se 
la issent dev ine r e t l e vent , qui n 'a r i en 
d 'un courant d 'a ir anodin, r en f o r c e l e 
sent iment d 'une p r o m e n a d e hors de la 
cité. 

C e pon t cé l èbre n'est pas d 'une âge 
respectable , ma is sa courte h is to i re est 
si f ou rn i e qu ' i l f a i t f i g u r e de v é t é ran 
dans sa v i l l e . 

T r e n t e c inq années d e discussions 
ont p r é cédé la décis ion de sa construc-
tion, en 1905. I l f u t ouve r t à la c i rcu-
la t ion en 1914 et f u t bapt isé du n o m 
de N ico las I I o f f i c i e l l emen t , -mais les 

Va r sov i ens p r é f é r a i en t le dés igner sous 
l ' appe l la t ion de „ t ro i s i ème p o n t " (en 
v é r i t é l e q u a t r i è m e dans la cap i ta le ) 

Sa p r e m i è r e ex is tence f u t de -courte 
durée . En bat tant re t ra i te , l ' a rmée rus-
se le f i t sauter en août 1915. U n e fo is 
l ' i ndépendance de la P o l o g n e r e con -
quise, pour ê t r e reconstrui t , l e pont 
dû a t tendre que cessent les d i f f é r en t s 
à son su j e t en t r e la mun ic ipa l i t é et le 
g ouve rnemen t , chacun vou lan t charger 
l ' aut re des f ra i s de la reconstruct ion. 

L a po i r e f u t coupée en deux, la m u n i -
c ipa l i t é assura une mo i t i é des f ra i s et 
l e g o u v e r n e m e n t l ' autre mo i t i é . C o m -
mencés en 1921, les t r a v a u x p r i r en t f i n 
en 1927. L e pon t f u t n o m m é Josef P o -
n ia towsk i . 

L e t emps de la guerre , l ' insurrec t ion 
de 1944. L e s A l l e m a n d s f o n t sauter l e 
pont , (les autres pont de la cap i ta le 
connaissent l e m ê m e sort) . L a l i b é -
rat ion. P o u r passer la V is tu le , i l f a u t 
emprunte r des barques ou l e pon ton 
construi t par l ' a rmée . 

P e n d a n t un temps, les urbanistes et 
les archi tectes v eu l en t construire un 
pont ai l leurs, ma is l ' a t t achement des 
Va rsov i ens pour l e u r point p révaut , i l 
r e t r o u v e r a son aspect p r e m i e r au m ê -
me endro i t . Ma i s c ommen t r ebâ t i r dans 
un pays r a v a g é par la guer re où les 
é léments de construct ion manquen t? A u 
n o m des f onde r i e s de Si lésie, la f o n d e -
r i e Kośc iuszko propose ses serv ices. U n 
'an p lus tard, le 22 ju i l l e t 1946, l e p r e -
m i e r pont rout i e r de la cap i ta le r e l i e 
ide n o u v e a u la r i v e -gauche de la V i s tu l e 
à la r i v e dro i te . 

L e s années ont passé t ranqui l l es jus -
qu 'au m o m e n t où i l s'est a v é r é que la 
chaussée, sur l e pont , étai t t rop é tro i te . 
P endan t plusieurs années des t r a v a u x 
d ' é la rg i ssement ont é té accompl i s sur 
l e pont, puiis sur l e v iaduc , les a r rê t s 
des t r a m w a y s et autobus ont é t é m o -
dernisés sans que jama is la c i rculat ion 
n'-ait été in te r rompue . 

Et vo i l à c ommen t l e pont P o n i a t o w -
ski est devenue , dans la V a r s o v i e r e s -
surgie de ses cendres, l e plus v i e u x 
pon t d e la capi ta le . 



Ifàjêlf $rz%a 
O języku polskim Mikołaju Reju 

i Marianie Falskim 

PANIE REDAKTORZE! 

Sztuką czytania i sztuką pisania 
uprawiamy machinalnie, automatycz-
nie, bezwiednie. W trakcie czytania 
gazety czy książki nie myślimy o tym, 
że oto dokonujemy rzeczy prawdziwie 
cudownej: rozróżniamy znaki graficz-
ne zwane literami, łączymy je w wy-
razy i dzięki temu zapoznajemy się z 
poglądami innych ludzi, obcujemy i 
zespalamy się z myślami, które nie-
kiedy zrodziły się na kilkaset lat 
przed naszym zjawieniem się na Zie-
mi. W trakcie_ pisania listu do krew-
nych czy znajomych nigdy nie przy-
chodzi nam na myśl, że oto przy po-
mocy zespołu znaków graficznych, 
zwanego alfabetem, utrwalamy nasze 
przeżycia, nastroje, troski i radości, że 
w równiutkim sznureczku czarnych 
czy niebieskich liter zamykamy prze-
lotne chwile i każemy im trwać. Czy-
tamy i piszemy trochę tak, jak oddy-
chamy. Nie zastanawiając się nad tym, 
ile w tych dwu czynnościach tkwi 
rozkoszy, wielkości i piękna. 

Ale czasem w trakcie czytania od-
rywamy na chwilę wzrok od książki 
i popadamy w zadumę. Czasem w 
trakcie pisania pióro zawisa w po-
wietrzu, i wówczas toniemy niekiedy 
oczami wyobraźni w owych zamierz-
chłych czasach, kiedy sztukę pisania i 
czytania posiadali tylko nieliczni, a 
mowa, której używamy, znajdowała 
się jeszcze w powijakach. W takich 
momentach odnosimy wrażenie, że sto-
ją obok nas wszyscy ci, którzy kie-
dyś dawno posługiwali się myślą i ję-
zykiem i wydaje się nam, że z prze-
szłości dochodzi nas skrzypienie ich 
gęsich piór i że nasza własna zaduma 
tchnie ich przedwiekowym oddechem. 

Właśnie naszła mnie taka chwila. 
Zasiadłem do pisania i zacząłem my-
śleć o tym, jaką piękną rzeczą jest 
język, w którym każdego tygodnia 
mozolnie, nienawykłą do pióra ręką 
układam swoje „Listy", o tym, ile to 
w dawnych wiekach świetnych, wy-
trawnych piór pracowało nad wydo-
skonaleniem polszczyzny, a także i o 
człowieku, który stworzył pierwsze 

polskie książki, mianowicie o Mikołaju 
Reju. 

Rej urodził się lat temu 466, w lu-
tym 1505 r. W Polsce panował wów-
czas Zygmunt Stary, król, który był 
chwilami tak dowcipny, że wcale, a 
wcale nie byłbym zdziwiony, gdyby 
któregoś dnia uczeni odkryli, że żył 
on w bliskich stosunkach z osiadłą od 
niepamiętnych czasów w Wielkopolsce 
kmiecą rodziną Grzybków. Czytałem 
gdzieś, że kiedy raz pewien magnat, 
chcąc zostać kanclerzem, rzekł do te-
go wielkiego monarchy, pragnąc go 
wybadać: „Ludzie plotą, że mam zo-
stać kanclerzem", Zygmunt Stary od-
powiedział mu na to: „Nie turbuj się 
waszmość, czego to ludzie nie plotą!". 
Miał także król Zygmunt dobre ser-
ce: Rejowi za zasługi na polu rymo-
twórczym nadał wieś i tytuł sekreta-
rza królewskiego. Dobrze zrobił. Nale-
żała się Rejowi nagroda. Uczeni po-
wiadają, że niesłusznie nazywa się go 
„ojcem literatury polskiej", gdyż wy-
przedzili go jacyś pisarze z Krakowa. 
Może i wyprzedzili. Ale przecież to on 
pierwszy obwieścił światu, „iż Polacy 
nie gęsi, iż swój język rriają". 

Rej zmarł w 1569 r. a więc w sześć-
dziesiątym czwartym roku życia. Nie 
wiem, jak po jego śmierci dawno-
wieczni nasi rodacy uczyli się czytać 
po- polsku. Może za podręcznik służy-
ły im utwory Reja, bo elementarzy 
chyba wtedy nie wydawano. W każ-
dym bądź razie takiego ładnego ele-
mentarza jak my — tego, którego bo-
haterką jest Ala, która ma kota — 
nie mieli nasi szesnatowieczni rodacy 
na pewno, a to dlatego, że elementarz 
ten powstał dopiero w naszym stule-
ciu: pierwsze jego wydanie ukazało 
się w Krakowie w 1910 r. Niedawno 
znalazłem ciekawy artykuł na ten te-
mat w jednej krajowej gazecie. „Ala 
i kot wkraczają w sześćdziesiąty 
pierwszy rok życia — informuje autor 
tego artykułu. — Na trop swej ory-
ginalnej metody (przeciwstawiającej 
się dawnemu sylabizowaniu), natrafił 
Falski (jak wiadomo Alę i kota wy-
myślił pan Marian Falski — J. G.) 
przypadkiem. Inżynier z wykształcę-

§§ MECENAS RADZI §§ 
Pani P . J. — departament (Marne ) 

Mąż sprowadził sobie z Polski znajomą, z którą zamieszkał nie-
daleko ode mnie. Obecnie wszczął procedurą sądową o rozwód. Czy 
może mnie zmusić do podpisania rozwodu? Jakie jest prawo we 
Francji w tej sprawie? 

nia, działacz PPS — lewicy, znalazł 
się w 1907 r. w Krakowie, gdzie któ-
regoś dnia zastąpił pewną panią uczą-
cą czytać. Rozmowa z dzieckiem da-
ła mu do myślenia... Tak nasunął się 
pomysł ułożenia nowego elementarza". 

Ala i jej kot nauczyli czytać po 
polsku miliony dzieci, i to nie tylko 
w samej Polsce, ale także i we Fran-
cji, Belgii i wielu innych krajach Eu-
ropy i innych kontynentów. To, że 
nasze dzieci i wnuki znają język pol-
ski, zawdzięczamy w pierwszym rzę-
dzie tej właśnie sympatycznej parce. 
Oby była ona także — ta parka — to-
warzyszem łat dziecinnych naszych 
prawnuczków. Dbajmy o to, aby zna-
jomość języka polskiego nie zanikała. 
Posługujemy, się tym językiem nie 
zauważając jego urody, mówimy, pi-
szemy i myślimy po polsku trochę tak, 
jak oddychamy, to znaczy machinal-
nie, bezwiednie, automatycznie, ale 
przecież my, starzy, wiemy, a jeśli nie 
wiemy, to czujemy, instynktownie, w 
momentach zamyślenia odgadujemy, że 
ta mowa, w której przed czterema 
wiekami Mikołaj Rej powiadomił „na-
rody postronne" o powstaniu literatu-
ry polskiej, jest naprawdę piękna i 
bogata, że w sedno trafił poeta, który 
napisał: 
„Mowa polska, groźniejsza niż burza 
i od słowików miększa...". 

Dołóżmy więc wszelkich starań, aby 
ta piękna mowa rozbrzmiewała we 
Francji także i wtedy,_ kiedy nas, sta-
rych już nie będzie. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

W myśl zasad prawa francuskiego, każde z małżonków może 
żądać rozwiązania małżeństwa przez rozwód, n iemnie j żadna ze 
stron nie ma prawa zmuszenia drug ie j do podpisania zgody na 
rozwód. Żona ma prawo żądać rozwodu z p r zyczyny cudzołóstwa 
męża. Ponadto Sąd ma prawo orzec rozwód na wniosek jednego 
z ma łżonków na skutek bezprawia (excès), z łego obchodzenia się 
(sévices), lub c iężkie j zn iewag i ( injures graves ) j ednego małżonka 
wobec drugiego, j eże l i te f ak t y stanowią pogwałcenie p raw i obo-
wiązków, wyn ika jących z małżeństwa. A zatem francuskie prawo 
nie zezwala na rozwód za wspólną zgodą małżonków, a rozwód 
może być orzeczony na skutek wy łączne j w i n y jednego z małżon-
ków lub też z w i n y wspólne j . Dla Pani będzie na j l ep ie j w te j spra-
w i e poprosić o pomoc sądową (assistance judiciaire), i w razie 
wezwan ia do sądu bezwarunkowo należy się tam zgłosić, by w y r o k 
nie zapadł podczas Pan i nieobecności. Pon ieważ obo je posiadacie 
natural izację, wobec tego rozwód będzie rozpat rywany wed ług 
prawa francuskiego. 

Dla Czyte ln ików, k tórych to może interesować, na leży dodać, że 
w myś l konwencj i , zawar te j między Polską i Francją o prawie 
w łaśc iwym, jurysdykc j i i wykonywan iu orzeczeń w zakresie pra-
wa osobowego i rodzinnego, podpisanej w Warszaw ie dnia 5 kw i e -
tnia 1967 r., ogłoszonej w Journal - O f f i c i e l dnia 22 lutego 1969 r., 
r o zwód orzeka się zgodnie z p r awem Państwa, którego obywate la -
mi są małżonkowie w chwi l i wniesienia pozwu. Jeżel i jedno z mał-
żonków jest obywa te l em jednego umawia jącego się Państwa, roz-
wód orzeka się zgodnie z p r awem Państwa, na którego terytor ium 
małżonkowie ma ją lub mie l i ostatnie mie jsce zamieszkania. Pon ie -
waż p rawo francuskie nie zezwala na rozwód za wspólną zgodą 
małżonków, orzeczenie z tego tytułu, wydane przez sąd polski 
w stosunku do obywate l i francuskich, nie mog łoby uzyskać „ e x e -
quatur " w e Francj i . Podobnie dla tych samych przyczyn, ze 
wzg l ędu na porządek publiczny, sąd francuski nie może wydać 
rozwodu obywate l om polskim, za ich wspólną zgodą. 

P O L A K NA K A T E D R Z E 
UNIWERSYTETU 

w C A N B E R Z E 
N a Un iwersy tec i e N a r o d o w y m w 

Canberze pow ie r zono nowoutworzoną 
katedrę soc jo log i i pro f . dr Jerzemu 
Zubrzyck iemu. P r o f . Zubrzyck i uro -
dzi ł s ię w 1920 r. w K rakow i e , gdz ie 
ukończył g i m n a z j u m im. Jana Sobies-
kiego. 

W czasie w o j n y by ł instruktorem 
spadochroniarzy „ c i choc i emnych" w 
W i e l k i e j Bry tan i i , a po w o j n i e u zy -
skał doktorat w Londyńsk i e j Szkole 
Ekonomiczne j . W y k ł a d a ł na po lsk im 
uniwersytec ie w Londyn i e . W 1965 r. 
w y d a ł książkę o Po lon i i b r y t y j sk i e j , 
Z L o n d y n u w y j e c h a ł do Austra l i i , 
gdz ie w y n i k i badań p rowadzonych 
pod j ego k i e r own i c twem s p o w o d o w a -
ły zmianę po l i t yk i rządu w stosunku 
do emig rantów. Przekona ł on w ł a d z e 
austral i jskie, że zachowanie j ę z yka 
o j czys tego i war tośc i kul tura lnych 
oraz swoboda organ izowania się — 
s p r z y j a j ą zachowaniu r ó w n o w a g i p sy -
chicznej przez g rupy n a p ł y w o w e i ich 
natura lnemu wchodzen iu w życ ie k r a -
ju osiedlenia. 

W e wrześn iu ub. roku prof . Z u -
brzyck i p r zewodn i c zy ł de legac j i au-
s t ra l i j sk i e j na M i ę d z y n a r o d o w y K o n -
gres Soc jo log i czny w Warn ie . 

PLAC POLSKI 
w CAMPO LARGO 

Campo L a r g o (Brazy l i a ) centrum 
w y r o b ó w po rce l anowych i ceramik i 
w Paran ie , obchodzić będz ie w 1971 r. 
100-rocznicę swego założenia. W z w i ą z -
ku z t y m obchodem, j ak r ówn i e ż ze 
w z g l ę d u na l icznie tam zamieszku-
jącą Po l on i ę — zarząd miasta posta-
now i ł uczcić r ówn i e ż 1 100-lecie em i -
g rac j i po lsk ie j w Paran ie . W t y m celu 
rada mie j ska wyznac zy ł a teren, k t ó -
ry nazwany będz ie „ P l a c e m Po l sk im" . 
P r e f e k t tamte jszy , Emigd io P i a n a r o — 
w i e l k i p r z y j a c i e l P o l a k ó w — w y z n a -
czy ł inż. Ramon Campos do opraco -
wan i a p lanu tego placu. N i e m n i e j 
p r e f ek t p r z y j m i e r ówn i e ż p lany , 
w z g l ę d n i e w s k a z ó w k i innych inżyn ie 
r ó w za in teresowanych t y m p lacem. 

G e s t t e n j e s t n i e d w u z n a c z n i e s k i e r o w a n y 
d o i n ż y n i e r ó w P o l o n i i k u r y t y b s k i e j , k t ó r a 
p o s i a d a s z e r e g w y b i t n y c h i n ż y n i e r ó w , j a k 
n p . p p . J a n u s z i L u b o m i r F i c i ń s c y , P i e -
k a r s k i , S k a l s k i , J u l i u s z J a n k o s z i w i e l u 
i n n y c h . W a r t o j e s z c z e n a d m i e n i ć , ż e z o k a -
z j i i n a u g u r a c j i n a j p i ę k n i e j s z e g o g m a c h u w 
K u r y t y b i e — T e l e p a r — p r a w d z i w y t r i u m f 
ś w i ę c i ł i n ż . L u b o m i r F i c i ń s k i p r o j e k t o d a w -
c a t e j w s p a n i a ł e j b u d o w l i . 

D R O G A P A N I A N N O ! 

N i g d y n i e m i a ł a m ś m i a ł o ś c i p i s a ć d o p a -
n i , a l e b a r d z o c z ę s t o c z y t a m p a n i r a d y 
J a j e s t e m m n i e j w i ę c e j w t a k i e j s y t u a c j i , 
j a k t a p3,ixi, k t ó r a p i s a ł a w n u m e r z e świą— 
t e c z n y m . C h c ę s i ę t a k ż e u ż a l i ć n a m o j e 
b ó l e , c i e r p i e n i a o s o b i s t e i r o d z i n n e . O d 
1944 r o k u j e s t e m b e z m ę ż a . Z o s t a ł a m z 
t r o j g i e m d z i e c i . C i ę ż k o d l a n i c h p r a c o w a -
ł a m . P o s y ł a ł a m t e ż d o w y ż s z y c h s z k ó ł b o 
j a k c z ł o w i e k m a t r o c h ę w y k s z t a ł c e n i a t o 
m a t a k ż e l e p s z y p o z i o m ż y c i a . C o r o k u 
w y s y ł a ł a m n a w a k a c j e , ż e b y p o z n a l i ś w i a t 
i ż y c i e . J a j e s t e m z w y k ł ą r o b o t n i c ą , n i e 
c h c i a ł a m w i ę c , ż e b y m o j e d z i e c i t a k s i ę 
m ę c z y ł y , j a k j a . M o j e ż y c i e p o ś w i ę c i ł a i n 
d l a n i c h . M i a ł a m n i e j e d n ą o k a z j ę w y j ś c i a 
z a m ą ż , a l e n i e c h c i a ł a m , ż e b y p r z y b r a n y 
o j c i e c i m m i a ł d o k u c z a ć . A l e d z i ś n i e m a 
t o ż a d n e g o z n a c z e n i a a n i w a r t o ś c i . N i e -
d a w n o n a p r z y k ł a d m u s i a ł a m z m i e n i ć m i e -
s z k a n i e . T y l e p r a c y , m a l o w a n i e i p r z e p r o -
w a d z k a a j e s z c z e w d o d a t k u b y ł a m c h o r a . 
P a n i m y ś l i , ż e k t ó r e ś z d z i e c i p r z y s z ł o 
p o m ó c ? O b c y l u d z i e m i e l i l e p s z e s e r c a i 
n i e m o g l i s i ę n a d z i w i ć . . . J a j e s t e m j u ż 
w s t a r s z y m w i e k u , a l e j e s z c z e p r a c u j ę i 
n i e c h c ę o d d z i e c i a n i g r o s z a . T y l k o t r o -
c h ę d o b r e j c h ę c i , a w i e m , ż e m o g l i b y m i 
p o m ó c . N a p ł a k a ł a m s i ę j a k m a ł y d z i e c i a k . 
A j e s z c z e n i e r a z p r z y t a k i e j o k a z j i , t o m i 
w y m a w i a j ą , ż e m i b r a k i n t e l i g e n c j i . I c o 
p a n i n a t o ? M o ż e j n i p a n i w i e r z y ć , ż e c z a -
s e m o g a r n i a j ą m n i e z ł e m y ś l i . P o s z ł a b y m 
n i e w i e m d o k ą d , ż e b y o t y m n i e m y ś l e ć . 
N a w e t w n u k i d o m n i e n i e p r z y c h o d z ą . Ż e -
b y m m o g ł a p o z n a ć j a k i e g o ś u c z c i w e g o m ę ż -
c z y z n ę . t o b y m c h ę t n i e z g o d z i ł a s i ę w y j ś ć 
z a m ą ż . W i e m , ż e d z i e c i o m b y ł o b y t o n i e 
n a r ę k ę . 

N a t y m k o ń c z ę , a n a i m i ę m a m t a k j a k 
p a n i 

C Z Y T E L N I C Z K A A N N A 

S Z A N O W N A M O J A I M I E N N I C Z K O ! 

Og romn i e p r z yk ro czytać takie l i s ty 
i p r z yk r o także słuchać o podobnych 
historiach. N ies te ty , coraz częście j m a -
m y do czynienia z p r z e j a w a m i n i e -
ludzk iego t raktowania starych r od z i -
c ó w przez dorosłe dzieci . W t y m ś w i e -
cie współczesnym, gdz ie jest tak w i e -
le zła, okruc ieństwa, c ierpienia j a k ż e 
w a ż n e sta ją się p r zy j a źń , miłość, ż y c z -
l iwość , zwłaszcza w stosunkach m i ę -
dzy na jb l i ższymi . N a j b a r d z i e j z e 
wszys tk i ego j ednak i r y tu ją m n i e 
p r zyk łady l ekceważen ia r odz i ców , 
obrażania ich godności , w y m a w i a n i a 
im braku wyksz ta łcen ia itd. T o j e s t 
po prostu obrzyd l iwe . N a pani m i e j -
scu nie zwróc i ł abym się już n igdy z 
żadną sprawą do swo ich dzieci . N a -
p isa łabym ty lko list, że nie życzę so -
bie ich w idz i e ć i znać. Jeśli pani p r a -
cu j e i j es t niezależna mater ia lnie , j e ś l i 
ma pani t rochę ż y c z l iwych sąs iadów, 
niech pani oświadczy dziec iom, że na 
nie n ie l i czy . M o ż e się opamię ta j ą . 
Serdeczne pozdrowien ia . D z i ę k u j ę za 
przes łane mi życzenia noworoczne . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M ó j m ą ż s t r a s z n i e p i j e . W i e m , ż e n i e r a z 
j u ż p a n i t e n t e m a t p o r u s z a ł a n a ł a m a c h 
, , T y g o d n i k a " , w i e m , ż e w i e l e ż o n n a t o 
s a m o s i ę s k a r ż y ł o , a l e j a n i e w i d z ę d l a . 
s i e b i e w y j ś c i a z t e g o p o ł o ż e n i a . M ą ż p r z e -
p i j a w s z y s t k o , c a ł y d o m j e s t n a m o i m u -
t r z y m a n i u , c h o c i a ż j a z a r a b i a m n i e w i e l e , 
a m ą ż b a r d z o d u ż o . W d o m u j e s t n ę d z a , 
c z ę s t o j e m y s u c h y c h l e b . A l e t o n i e j e s t 
n a j g o r s z e . N a j g o r s z e s ą a w a n t u r y , a n a -
w e t t o . ż e m ą ż r z u c a s i ę n a m n i e z p i ę ś -
c i a m i i b i j e m n i e . R a z t a k p o b i ł , ż e m u -
s i a ł a m w z y w a ć l e k a r z a . L e k a r z n i e c h c i a ł 
w i e T z y ć . ż e t o r o d z o n y m ą ż t a k m i d o g o -
d z i ł . N i e m a m ż a d n e j r o d z i n y . J e s t e m z d a -
n a n a j e g o ł a s k ę i n i e ł a s k ę . N a s z e t r o j e 
d z i e c i , o d s z e ś c i u d o 10 l a t , są n i e d o ż y -
w i o n e , c h o r o w i t e , b a r d z o n e r w o w e . B ł a -
g a m p a n i ą o r a d ę . C o r o b i ć ? T a k d ł u ż e j 
n i e m o g ę ż y ć . 

Z O N A P I J A K A 

K O C H A N A P A N I ! 

W y d a j e mi się, że trzeba pod jąć j a -
kieś krok i bardz i e j zdecydowane . M o -
że zasięgnąć porady adwokata , m o ż e 
udać się do opiekunki soc ja lne j , m o -
że spowodować posłanie męża na l e -
czenie? Jeśli nie ma inne j rady, l ep i e j 
by ł oby wys tąp i ć o r o zwód i żyć sa-
motnie , a le spokojnie . Będz i e pani 
c iężko, a le p r z y n a j m n i e j będz ie pani 
w iedz ia ła , że na n ikogo nie może l i -
czyć, t y lko na siebie samą. T rzeba by 
w t e d y spowodować , żeby mąż w y p r o -
wadz i ł się z domu i przestał w a s 
prześ ladować . A l e sama pani tego n ie 
p r zeprowadz i . T o musi być za ła tw ione 
f o rma ln i e . A d w o k a t na j l ep i e j poradzi . 
N i e ch się pani nie za łamuje , w i e r z ę , 
że da sobie pani radę w życiu, g d y 
pozbędz ie się pani tego ciężaru. 
P o z d r a w i a m . 

A N N A 
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M E D A L I Ś C I P R A C Y 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Ostat-
nio w re j on i e B i ł l y zostal i od-
znaczeni s rebrnymi meda lami 
pracy : p. Bruno Bąk, p. P a -
w e ł Barczyk, p. Czes ław Bre j , 
p. Julian Bresa, p. Franciszek 
Grzymys łowsk i , p. Jan Hudy , 
p. Lech Po laczek, p. F ranc i -
szek Szczęśniak, p. Leonard 
Szatkowski , p. P a w e ł Szczer -
bowski , p. Hen ryk Armata . 
Duży meda l z łoty i meda l 
ve rme i l o t r zymal i p. Józef 
Kostosz i p. A n d r z e j Urbań-
ski, o b y d w a j z tytułu w y p a d -
ku w pracy kopaln iane j . 

D A W C Y K R W I 

A U B Y . w r a m a c h w a l n e g o z e b r a -
n i a s t o w a r z y s z e n i a d a w c ó w k r w i 
„ D o n n e u r s d e S a n g d e s A s t u r i e s " 
s r e b r n y m i m e d a l a m i h o n o r o w y m i 
z d r o w i a z o s t a l i m . i n . o d z n a c z e n i : 
p . H e n r y k D u t k i e w i c z , p . B e r n a r d 
B ą k , p . T a d e u s z K a p c i a , p . D a -
n i e l K a r p u s , p . R o m a n K r u s z e w -
s k i . p . D a n i e l N o w a k , p . J ó z e f 
S m e l k o w s k i , p . J a n K o w a l k o w -
s k i , p . F l o r i a n R a d o j e w s k i , p . A n -
t o n i S t u d a ń s k i , p . F e r d y n a n d L a -
p a w a , p . T a d e u s z W a s z c z y ń s k i . 
M e d a l z ł o t y o t r z y m a ł p . M a r c e l 
S k r z e s z o w s k i z a 2 0 - k r o t n y d a r . 

N A C E L E S P O Ł E C Z N E 

Z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w 
m a ł ż e ń s k i c h , z ł o ż y l i d a t k i n a c e l e 
d o b r o c z y n n e : I r e n a M i ś k o w i a k — 
H e n r y k C h e c k i w S a n v i g n e s - l e s -
M i n e s , G i s l a i n e M a r c h a n d — S e r -
g e K a p u s t a w L a l l a i n g , T h é r è s e -
M a r i e W z o r e k — V i t o d ' O r a z i o , 
A n n a Z a d r a z n i k — R o b e r t T h o -
m a s w N o y e l l e s - s o u s - L e n s ; E v e -
l y n e K l a p k a — H e n r y k K o k o s z k o , 
M y r i a m B u c h w a l d — P h i l i p p e 
G ł u c h o w s k a , C h r i s t i a n e M a j c h -
r o w s k a — J e a n - M a r c B r i e z , C l a u -
d i n e M i k o ł a j c z a k — J a c k y S i m o n 
w L i é v i n . 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

16 wnuków 

ZŁOTE GODY 
WESELNE 

S A N V I G N E S - les - M I N E S . 
L E S E S S A R T S . Wś ród p i e r w -
szych górn ików, k tó rzy z j a -
w i l i sie w e Fraincji w roku 
1919 zna jdowa ł się p. Józef 
Łuczak . P r zez lat 31 praco-
w a ł p. Łuczak jako górnik w 
szybie Laugere t te . W roku 
1920 z a w a r ł p. Łuczak zw ią -
zek małżeński z p. Marce l l e 
Lhenry , k tó ry ostatnio został 
uroczyście uczczony w tut. 
meros tw ie z okaz j i 50-lecia. 
D w i e córki i dwóeh synów 
oraz 16 w n u k ó w są chlubą 
jubi latów. L i c zne życzenia 
zdrowia i pomyślności ze stro-
ny rodz iny i p r zy j a c i ó ł .napły-
nę ły na ręce jub i la tów. 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . M e r 
miasta p. Cerf p ode jmowa ł u-
roczyście w obecności wszys t -
kich radnych mie jsk ich ma ł -
żeństwo Agn ieszkę z M a j e w -
skich i Wa len tego Wyb ie ra ł ę . 
W obecności mera odnowi l i 
jubi laci swó j zw iązek małżeń-
ski. M e r miasta składając ż y -
czenia p. Agnieszce Wyb i e ra l e 
o f i a r owa ł j e j duży bukiet 
kw ia t ów , a jub i la towi t rady -
c y j n y upominek pieniężny. 
Jubilaci sa już 6-krotnie pra -
dz iadkami i 7-krotnie dz iad-
kami. W ł a s n y c h dzieci pań-
s two W y b i e r a ł o w i e ma ją c z w o -
ro. Jubi latka jest urodzona w 
roku 1901 w Kremol i cach , a ju-
bi lat w 1895 w Grabkowie . 
Ma łżeńs two zawar l i w P o l -
sce w 1921 r., a od roku 1923 
p r z e b y w a j ą na północy F r a n -
c j i , gdz ie p. Wyb i e ra ł a praco-
w a ł jako górnik, zyskując 
sobie powszechny szacunek u 
ko l egów i przełożonych. 

POLSKIE IMPREZY 
L E S G A U T H E R E T S , T u t e j -

sza młodzież po lska urządzi ła 
s w o j e noworoczne spotkanie, 
k t ó r ym k i e rowa ł p. Jędrze j 
Ra ta j czak . Gośc iem honoro-
w y m spotkania by ł p. K o ń -
czak — prezes m i e j s cowych 
polskich s towarzyszeń i ks. 
Czapla. 

H A I L L I C O U R T . Z okaz j i 
nowego roku m i e j s c owy ko -
mi te t s towarzyszeń polskich 
urządzi ł t r a d y c y j n e spotkanie 
m i e j s c owe j Poloni i . W y s t ę p y 
fo lk lorys tyczne dzieci uprzy -
j emni ły to spotkanie. K i e -
r own ik i em spotkania by ł p. 
Smektała, prezes m ie j s cowych 
s towarzyszeń polskich, a go -
ściem hono rowym by ł mer 
miasta Beauvois . 

Zasłużeni działacze Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " odznaczeni dyp lomami honorowymi . Pośrodku 
p. senator -mer I I . T e r r é i konsul p. J. Łukomsk i 

O D Z N A C Z E N I E D Z I A Ł A C Z Y „ O D H Y - N Y S Y " w TROYES 
W ratuszu w Troyes (Aube ) 

odbyła się uroczystość dla 
upamiętnienia dwudz i es te j 
rocznicy istnienia S t o w a r z y -
szenia Obrony Granic na O -
drze i Nys i e . Zo rgan i zowa ł ją 
dz ia ła jący w tym mieście d y -
namiczny1 komitet departa-
menta lny s towarzyszenia , k tó -
ry poszczycić się może bardzo 
okaza ł ym dorobkiem. 

Dla wy ra ż en i a uznania i 
wdzięczności s w y m na j o f i a r -
iniejszym działaczom z T r o -
yes i całego departamentu 
Aube , K o m i t e t K r a j o w y „ O -
d i r y -Nysy " przyzna ł im dyp l o -
my honorowe. Wś ród odzna-
czonych zna jdu ją się: p. Henr i 
T e r r é — senator -mer Troyes , 
p. Jacques Schwei tzer i p. A n -
dré Masson — zastępcy mera 
oraz pp.: Bernard Balestre, 
Françoise i A lb e r t K l imerck , 

i r 
Weron ika i Wincenty Drze -
w ieccy , p. Bąk, p. Franciszek 
Kucharsk i wiraż z małżonką, 
p. W ładys ł aw Baut, p. .Stani-
s ław Urbanik , p. Józef Ro la , 
p. P io t r Szczechura, p. M i e -
czys ław Proch — prezes T o -
w a r z y s t w a P o m o c y Oświa to -
w e j i j e go syn z małżonką pp. 
Kaz im ie r z i Zo f i a P rochowie , 
p. Józef Szkudlarek, p. P ę -
cherz. a także — pośmiertnie 
— P. T y c . 

N a uroczystości w ratuszu 
obecny by ł konsul P R L w P a -
ry żu p. Jerzy Łukomsk i i se-
kretarz genera lny „ O d r y - N y -
s y " p. A l eksy K rakow iak . P . 
A . K r a k o w i a k z łoży ł podz ię -
kowan ie wszys tk im, k tó rzy 
przyczyn i l i się do r o z w o j u sto-
warzyszenia , do szerzenia pra -
w d y o po lsk ie j granicy za -
chodnie j i in f o rmowan ia opi -

nii pub l i czne j F ranc j i o życiu 
polskich Z i em Zachodnich i 
Północnych. Do zebranych 
p r z emów i ł również p. konsul 
Łukomski . Podkreś la jąc , jak 
wie lką w a g ę ma f ak t uznania 
granicy przez rząd zachodnio-
n iemieck i p. konsul s tw ie r -
dził, że działalność na rzecz 
te j g ranicy jest nadal koniecz-
na, aż d o momentu r a t y f i k o -
wania j e j przez par lament . 
W y m a g a t ego bezpieczeństwo 
Europy. 

P. senator-mer T e r r é m ó w i ł 
z w i e lką serdecznością o p r z y -
jaźni po lsko- f rancusk ie j i 
związkach łączących oba na-
rody . P r z emów i en i e swe za-
kończy ł zapewnien iem, że m ia -
sto T royes będz ie nada l pra -
cować dla dalszego u t rwa l e -
nia i zacieśnienia te j p r z y -
jaźni. 

ILU NAS JEST? 
A N N Ï - s o u s - L E N S . O -

głoszone ostatnio z e -
stawienie l iczby zamie -
szkałych na terenie tu-
te j sze j gminy obcokra-
j o w c ó w wykazu j e , że 
m i m o l icznego ubytku z 
powodu natural izac j i , 
p r z ebywa tu jeszcze 77 
obywate l i polskich. P o -
lacy stanowią l i c zbowo 
na jw iększą grupę wśród 
246 obcokra j owców . 

SUKCESY AKORDEONISTÓW 
M A C O N - M O N T C E A U . W 

tute jszym D o m u Młodz i e żo -
w y m odibył się ostatnio 13 z 
rzędu m i ędzyna rodowy kon-
kurs akordeonistów, w któ -
r y m wz i ę ł o udział przeszło 
500 uczestników z całe j F r a n -
cj i , S zwa j ca r i i i Włoch. W 
kategor i i „préparato i re B " 

pierwszą nagrodę o t r zyma ł p. 
N iedz i e l ewsk i z Montceau. W 
kategor i i „ e l emen ta rne j " w y -
nagrodzeni zostali Jean-Luc 
Włodarc zyk i Jean-Luc K o -
wa l ewsk i z Montceau. W ka-
tegori i „secondaire-danse" 
g łówną nagrodę uzyskał J. L . 
K o w a l e w s k i . 

Z ŻYCIA ROŻNYCH TOWARZYSTW 
N O E U X - l e s - M I N E S . B u l i ś c i z e 

s t o w a r z y s z e n i a , , T r o u b l e F ê t e d e 
la C r o i x - R i c a r t " o d b y l i s w o j e 
w a l n e z e b r a n i e . P o o m ó w i e n i u Li-
to i e g ł o r o c z n e j a k t y w n o ś c i o r a z p l a -
n ó w t e g o r o c z n y c h , w y b r a n y z o s t a ł 
n o w y z a r z ą d . P r e z e s e m z o s t a ł — 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L I É V I N : C h r i s t i n e U m e k , E m m a n u e l l e Ż u r e k , 
C h r i s t i a n S k r z y p c z a k , H e n r y k W o j t o w i c z , E d w a r d 
Z w o l a k ( S t a r g a r d ) . D O U A I : P a t r i c i a R y b a , K a t a -
r z y n a J a n o s z k a , D a w i d B r e ń s k i , S a n d r i n e Ł a w n i -
c z a k , Z o f i a P o ś l e d n i k , S a n d r i n e W o s t k o w s k i , N a -
t a l i a J a r o n i a k , L a u r e n t G r o d z i s k i , S a m u e l L e ś n o -
k o w s k i , O l i v i e r S e r w a t k a . D E C H Y : N a d e g e N o w a k , 
O l i v i e r W y b i c k i , J a n S i w a k , R y s z a r d W o s i ń s k i . 
L E C R E U S O T : M a r i a n n a P i ą t k o w s k a ( R o s n y - s o u s -
B o i s ) , F r y d e r y k A n t o n i a k . S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : 
J e a n - P h i l i p p e M i s i a k . B E U V R Y : P a t r i c k N o g a . 
M E T Z : E w a S m i a r o w s k a . A V I O N : C h r i s t o p h e 
C h r u ś c i e l . S T . E T I E N N E : O l i v i e r S t a n i s ł a w J e d y -
n a k . B R U A Y - e n - A R T O I S : W a l e r i a P i e c h o w i a k . 
H E R S I N - C O U P I G N Y : S y l v i e N o w i c k a . A R R A S : 
S y l v i e K o s t r z e w a . S A I N S - e n - G O H E L L E : L a u r e n c e 
K l u p s z . B É T H U N E : F r é d é r i c B a r t , s y n N o ë l a i T e -
r e s y z d o m u K a c z m a r e k , A n n a R i c i o , c ó r k a S a l -
w a t o r a i J a d w i g i z d o m u K ł u j . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : K r y s t y n a A n d r y s i J a c -
q u y N u g u e t . S O M A I N : A i n i s e D e l a f o n t a i n e i L e o n 
K l i m e k . L I É V I N : F r a n c i n e W a l i g ó r a i J o ë l R a m e z , 
E v e l y n e K l a p k a i H e n r y k K o k o s z k o , M y r i a n e 
B u c h w a l d i F i l i p G ł u c h o w s k i , C h r i s t i a n e M a j -
c h r o w s k a i J e a n - M a r c B r i e z . L A L L A I N G : L i l i a n e 
S z c z e p a n i a k i G u y P o p e k . C O U R R I E R E S : C h r i s t i n e 
P f u z u l a i E d w a r d J a k u b o w s k i . D E C H Y : J o ë l l e B o ń -
c z y k i G é r a r d B e c l i n . G U E S N A I N : C h r i s t i a n e 
W o l s z t y n i a k i C h r i s t i a n Ł u c z a k . M E U R C H I N : M a -

r i e - P a u l e M a r t i n i J a n Z y g a r o w i c z . B R U A Y - e n -
A R T O I S : E u g e n i a L e s t o ń i R y s z a r d K a s p e r e k . 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : T h é r è s e - M a r i e W z o r e k 
i V i t o d ' O r a z i o , A n n a Z a d r a ż n i k i R o b e r t T h o m a s . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszl i od 

nas: 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : A l e k s a n d e r Z i e l i ń s k i , l a t 

38. M a r i e - T h é r è s e Ś w i ą t k o w s k a z d o m u G u m e z , 
J a n K o z ł o w s k i , l a t 36, T o m a s z S z y g a r s k i , l a t 67, 
J a n S z k u d l a r e k , l a t 53. L I E V I N : K a m i l a W ą s z d o -
m u S k a l s k a , l a t 80. L O I S O N - s o u s - L E N S : M a r i a n n a 
S i a k o w s k a , z d o m u S k r z y p c z a k , l a t 41. L E N S : 
S t a n i s ł a w M a r c i n i a k , l a t 66, J ó z e f T r z e c i a k , l a t 43. 
A V I O N : E d w i n K a r p , l a t 56. B E U V R Y : E d m u n d 
T r e n e l , l a t 50. D O U A I : M a r i a R y b k a z d o m u D o -
b r z y ń s k a , l a t 64, P i o t r K u c z k a , l a t 64. N O Y E L L E S -
G O D A U L T : G e n o w e f a B e l k i e w i c z z d o m u W r ó b -
l e w s k a , l a t 59, M a r i a W a ń c z y n i a k z d o m u K o m o r -
n i c z a k , l a t 62, W e r o n i k a W i ś n i e w s k a z d o m u Z i e -
l i ń s k a , l a t 72. B É T H U N E : H e n r y k M u s i e l a k . M A R -
L E S - l e s - M I N E S : C e c y l i a F r ą c k o w i a k z d o m u B a -
c h ó r z , l a t 50, L e o n i a K r y s i a k z d o m u B r y l , l a t 50. 
M E T Z : B r u n o K w i a t k o w s k i , l a t 87. S I N - l e - N O B L E : 
G u i l l a u m e B i e s o k . J e a n n e Z a w i s z z d o m u D e g o g n e . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : F r a n c i s z e k M a c z k o w i a k . 
A U C H Y - l e s - M I N E S : A l f o n s W r z e ś n i e w s k i . S T . 
E T I E N N E : J u l i e t t e G a b r i e l s k a z d o m u D e m e u r e , 
l a t 49, Z o f i a M o g i l a n y z d o m u A d a m i k , l a t 75, 
J a n M a s t e l a r c z y k , l a t 42 ( F i r m i n y ) . R O C H E - l a -
M O L I È R E : J a n P a ź d z i o r , l a t 88 ( B e a u l i e u ) . L A 
T A L A U D I Ê R E : J ó z e f L i s t w a n , l a t 78. 

Rodz inom Zmar ł y ch 
w y r a z y współczucia. 

sk ładamy serdeczne 

p . B o b a n , z a s t ę p c ą p r e z e s a — p . 
J . Z i e l i ń s k i , s k a r b n i k i e m — p . 
Ś l i w i ń s k i , s e k r e t a r z e m — p . R o z -
k o s z n y . 

M O N T E A U - l e s - M I N E S . M i e j s c o -
w i f o o t b a l i ś c i z k l u b u , , E n t e n t e " 
w y k o r z y s t a l i p r z e r w ę w r o z g r y w -
k a c h m i s t r z o w s k i c h d o z o r g a n i z o -
w a n i a t u r n i e j u b e l o t a . K o n k u r s 
w y g r a ł p . Z a w a d a p r z e d p . W a -
l o m y m . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . B e z c z y n n i 
z p o w o d u o k r e s u z i m o w e g o , b u -
l i ś c i z k l u b u , , R u e d e s M y o s o t i s " 
z o r g a n i z o w a l i d u ż y k o n k u r s w z a -
k r e s i e f l e s z e t e k i s t r z e l a n i a m a -
ł o k a l i b r o w e g o . K o n k u r s f l e s z e t e k 
w y g r a ł P . J a n S z y s z k a p r z e d P . 
F e l i k s e m K w i a t k o w s k i m . W k o n -
k u r s i e s t r z e l a n i a P - J a n K r ó l z a -
j ą ł p i e r w s z e m i e j s c e , p . G e r a r d 
M a r e k — 2, p . S y l w e s t e r L e w a n -
d o w s k i — 3, p . J a n S z y s z k a — 4 
i p . W i k t o r K w i a t k o w s k i — 5. 
S p o t k a n i e m k i e r o w a ł p r e z e s k l u -
b u p . J a b ł o ń s k i . W k o n k u r s i e 
w z i ę ł o u d z i a ł 75 z a w o d n i k ó w . 

A U C H E L . M i e j s c o w e s t o w a r z y -
s z e n i e g ó r n i c z e , , S t e B a r b e " o d -
b y ł o o s t a t n i o w s a l i p . P a w ł o w -
s k i e g o s w o j e d o r o c z n e w a l n e z e -
b r a n i e . Z e b r a n i e m k i e r o w a ł p r e -
z e s h o n o r o w y P . S r o d e c k i . P o 
o m ó w i e n i u p r o g r a m u t e g o r o c z n e j 
d z i a ł a l n o ś c i w y b r a n y z o s t a ł p o -
n o w n i e na o r e z e s a P- E d w a r d M a -
l i k , p . L u d w i k W e s o ł e k — n a z a -
s t ę p c ę p r e z e s a , p . F r a n c i s z e k 
S t a n g r e t — n a s e k r e t a r z a , P . T . 
F l o r c z y k n a z a s t ę p c ę s e k r e t a r z a , 
p . L e o n R u t k o w s k i — na s k a r b -
n i k a i p . J ó z e f P i j a c z y ń s k i — n a 
z a s t ę p c ę s k a r b n i k a . 
A V I O N . M i e j s c o w i s z a c h i ś c i , z r z e -
s z e n i w k l u b i e „ L a F u i t e d u 
R o y " , z o r g a n i z o w a l i s w o j e t r a d y -
c y j n e s p o t k a n i e n o w o r o c z n e . P r e -
z e s k l u b u p . R o b e r t Q u a g e b e r w 
s w y m p r z e m ó w i e n i u p o d z i ę k o w a ł 
s e r d e c z n i e p a n i P a w l i k o w e j za 
s m a c z n e c i a s t k a , k t ó r e o n a p r z y -
g o t o w a ł a i o f i a r o w a ł a k l u b o w i n a 
z e b r a n i e o r n z p . M a r c e l o w i M a r -
c i n i a k o w i za c a ł o r o c z n e s p r a w n e 
k i e r o w a n i e s p o t k a n i a m i s z a c h o -
w y m i . O b a p o d z i ę k o w a n i a p r z y -
j ę t e z o s t a ł y l i c z n y m i i d ł u g o t r w a -
ł y m i o k l a s k a m i . 

L A L A N D E . M i e j s c o w e s t o w a -
r z y s z e n i e A m i c a l e d e l a L a n d e 
p o s t a n o w i ł o z o r g a n i z o w a ć s w o j e 
p i e r w s z e t e g o r o c z n e s p o t k a n i e w 
d n i u 7 m a r c a . S t r o n ą g o s p o d a r c z ą 
z e b r a n i a z a j m i e s i ę p . J a n N o -

w a k o w s k i , p e ł n i ą c y f u n k c j ę 
s k a r b n i k a k l u b u . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . M i e j -
s c o w y s y n d y k a t g ó r n i c z y C . F . T . C . 
s t r a c i ł o s t a t n i o s w o j e g o d ł u g o l e t -
n i e g o d z i a ł a c z a i c z ł o n k a z a r z ą d u 
w o s o b i e p . J ó z e f a G r y g i e l a . W 
d n i u 14 s t y c z n i a c z ł o n k o w i e s y n -
d y k a t u i m i e j s c o w a P o l o n i a o d -
p r o w a d z i l i Z m a r ł e g o n a w i e c z n y 
s p o c z y n e k n a c m e n t a r z u B o i s d u 
V e r n e . P . G r y g i e l z m a r ł w w i e k u 
l a t 84. 

S A L L A U M I N E S . M i e j s c o w e s t o -
w a r z y s z e n i e A m i c a l e L a ï q u e d e 
l ' E c o l e d e B a s s l y z o r g a n i z o w a ł o 
p o d k o n i e c u b i e g ł e g o r o k u s w o j e 
t r y m e s t r a l n e s t r z e l a n i e . W k a t e -
g o r i i s e n i o r ó w p . P . G r z e ś k o w i a k 
z a j ą ł 2 m i e j s c e , p . O m e r P i e t r a s z -
k i e w i c z — 3, p . J ó z e f L e p c z y ń s k i 
— 4 i p . R u d o l f w i ę c i k — 5. W 
k a t e g o r i i s e n i o r e k z w y c i ę ż y ł a P . 
A n t o i n e t t e S e r a f i n o w s k a p r z e d 
p . M i r e i l l e P i e t r a s z k i e w i c z i p . 
R a y m o n d e M i c h a l s k ą , w k a t e g o r i i 
c h ł o p c ó w p o n a d 12 l a t J e a n - C l a u -
d e J a w i ł o w c z e k u p l a s o w a ł s i ę n a 
p i e r w s z y m m i e j s c u , a S t e f a n L e p -
c z y ń s k i n a 2. W k a t e g o r i i p o n i ż e j 
12 l a t D a n i e l P i e t r a s z k i e w i c z z a -
j ą ł p i e r w s z e m i e j s c e , a J e a n F u r ) 
t a k d r u g i e . W k a t e g o r i i d z i e w ® * 
c z ą t p o w y ż e j 12 l a t k o n k u r s w y -
g r a ł a M a r y l i n e F u r t a . k p r z e d M a -
r i e - C h r i s t i n e Z o r k o i. C h r i s t i a n e 
L e p c z y ń s k ą . W k a t e g o r i i p o n i ż e j 
12 l a t n a p i e r w s z y m m i e j s c u u -
p l a s o w a ł a s i ę C o l e t t e P i e t r a s z -
k i e w i c z , a F a b i e n n e P i e t r a s z k i e -
w i c z n a 3. 

O G Ł O S Z E N I E 
M A T R Y M O N I A L N E 

K a w a l e r , P o l a k , l a t 57, 
ś r e d n i e g o w z r o s t u , s p o k o j -
n y , b e z n a ł o g ó w , p r a c u -
j ą c y w f a b r y c e j a k o r o -
b o t n i k , p o s i a d a j ą c y w ł a s n y 
d o m n a w s i , z b r a k u z n a -
j o m o ś c i p r a g n i e p o z n a ć 
p a n n ę l u b w d o w ę w w i e -
k u 40 d o 50 l a t , r o b o t n i c ę , 
n a r o d o w o ś c i o b o j ę t n e j , l u -
b i ą c ą ż y c i e n a w s i . R o z -
w ó d k i w y k l u c z o n e . Z g ł o -
s z e n i a p r z y s y ł a ć b e z p o -
ś r e d n i o n a a d r e s : F r a n c i -
s z e k K W I A T K O W S K I 
S A I N T - B E R N A R D p a r V i l -
l e b i c h o t e (21) — F r a n c e . 



S Z Y F R O G R A M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 22 w y r a -

zy w k l u c z u p o m o c n i c z y m o 
p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i 
ich l i t e r y p o d s t a w i ć na m i e j -
sce liczib z a m i e s z c z a n y c h obok . 
N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y s u n k u 
o z n a c z o n y c h l i c z b a m i od 1 d o 
103 n a l e ż y w p i s a ć z k l u c z a p o -
m o c n i c z e g o l i t e r y o d p o w i a d a -
j ą c e w ł a ś c i w y m l i c z b o m . W p i -
sane w t en sposób l i t e r y c z y -
t a n e z g o d n i e z k o l e j n ą n u m e -
r a c j ą d a d z ą f r a g m e n t w i e r s z a 
M a r i i K o n o p n i c k i e j . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
37 — 62 — 2 — 65 — 25 = 

b r o ń k ł u j ą c a p s z c z o ł y , 
43 — 3 — 1 — 13 — 27 = 

p r z e d n i a cześć s t a tku 
16 — 24 — 12 — 15 = s z u m o -

w i n y spo ł eczne , 
14 — 7 — 52 — 9 — 30 = 

są f i r a n k a m i oczu, 
42 — 38 — 6 — 5 — 26 = 

łobuz , s z e l m a a lbo r a k a r z 
49 — 56 — 51 — 50 = k r ą -

ż ek k i e ł basy , 
22 — 4 — 47 — 57 = s łodka 

p r z y n ę t a d l a m u c h , 
20 — 29 — 19 — 87 — 18 — 

35 — 46 — 8 = " ż o n a P i a s t a , 

41 23 — 66 — 53 — 17 — 
59 — 11 = traiktor, 

33 44 95 21 = szk ł o 
p o w i ę k s z a j ą c e , 

61 — 101 — ,74 — 84 — 68 = 
b i o i e serca , puls , 

63 — 36 — 45 — 58 — 40 — 
83 — w i e r z c h o ł e k g ó r y , 

97 — 69 — 64 — 98 — 72 = 
m ę s k i e k ą p i e l ó w k i , 

28 — 77 — 71 — 76 = l e p s z y 
n i ż n i c , 

75 — 70 — 93 — 92 = w e ł n a 
o w c z a , 

55 — 34 — 88 — 32 = z w ó j 
m a t e r i a ł u , 

80 — 85 — 60 — 102 = w y ś -
c i g s p o r t o w c ó w , 

31 — 73 — 78 — 91 — 54 — 
z a b a l s a m o w a n e z w ł o k i , 

90 — 96 — 10 — 79 = j es t 
s r e b r e m , 

67 — 100 — 86 — 81 — 39 = 
l a r w a ps z c zo ł y , 

82 — 99 — 94 = p a p u g a o 
p i ę k n y m , k o l o r o w y m u p i e -
r z en iu , 

89 — 48 — 103 = m a t k a r o d u 
l u d z k i e g o . 
R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -

sy ł ać p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s ię n u m e r u z d o p i s -
k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 

u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y nadeś l ą b e z b ł ę d -
ne r o z w i ą z a n i a , z o s taną r o z l o -
s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R o z w i ą z a n i e z a d a ń 
z n r 4 

L O G O G R Y F 
z P R Z Y S Ł O W I E M 

C Z A S N A J L E P S Z Y L E -
K A R Z . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) k o n c e r n , 2) k a s z t a n , 3) 
k o l a c j a , 4) k r u s z e c , 5) k r y -
n i c a , 6) k a z a n i e , 7) k r o j -
c z y , 8) k r ó l o w a , 9) k o n e w -
k a , 10) k o m p r e s , 11) k i e -
s z e ń , 12) k o s z u l a , 13) k r z y -
ż y k , 14) k i e l n i a , 15) k a s e t -
k a , 16) k o n k u r y , 17) k o n a -
n i e , 18) k a p r y s y , 19) k o -
r z y ś ć . 

W i R Ó W K A 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

ł ) K o p e r n i k , 2) r e z e r w a t , 
3) W r z e s z c z , 4) s ł u c h a c z , 
5) s c a l e n i e , 6) k i n k i e t y , 
7) t a t e r n i k , 8) d o s t a t e k , 9) 
u c h o d ź c a , 10) s y t u a c j a , 11) 
d e t e k t y w , 12). m i n i s t e r . 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 

GOŁĘBI 
E S T E V E L L E S . W ś r ó d w y r ó ż n i o -

nych. p o d c z a s d o r o c z n e j w y -
s t a w y g o ł ę b i a r s k i e j s t o w a r z y s z e -
n i a „ L ' H i r o n d e l l e " z n a j d u j e s i ę 
p . W ł a d y s ł a w P i e c h o w i a k , k t ó r y 
o t r z y m a ł p i e r w s z ą n a g r o d ę w k a -
t e g o r i i j e d n o r o c z n y c h g o ł ę b i , d r u -
g ą w k a t e g o r i i g o ł ę b i s t a r s z y c h 
o r a z n a g r o d ę e x c e l l e n c e za o b i e 
k a t e g o r i e . 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . P a n F . 
C i e ś l a k o t r z y m a ł w r a m a c h z e -

s z ł o r o c z n y c h z a w o d ó w s t o w a r z y -
s z e n i a U n i o n C o l o m b o p h i l e n a -
g r o d ę 5 w k a t e g o r i i „ p r e m i e r s 
i n s c r i t s " , 4 w k a t e g o r i i „ v i e u x 
p r e m i e r s i n s c r i t s " , o r a z 3 w k a -
t e g o r i i „ t r o i s p r e m i e r s i n s c r i t s " . 

O R C H I E S . W y r ó ż n i e n i a p o d c z a s 
d o r o c z n e j w y s t a w y g o ł ę b i , z o r g a -
n i z o w a n e j p r z e z s t o w a r z y s z e n i e 
„ L e V e n g e u r " , o t r z y m a ł w k a t e -
g o r i i g o ł ę b i j e d n o r o c z n y c h (5 i 7) 
i w k a t e g o r i i m ł o d y c h g o ł ę b i (8 
i 10) p . S t a n i s ł a w P i e t r z y k . 

M A Z I N G A R B E . P . J ó z e f K o n u r y 
w y r ó ż n i o n y z o s t a ł za w y n i k i , o -
s i ą g n i ę t e p r z e z j e g o g o ł ę b i e w 
k a t e g o r i i z a w o d ó w „ a u d e s s o u s 
d e P a r i s " o r a z „ a u dessus d e 
P a r i s " , z o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
m i e j s c o w e s t o w a r z y s z e n i e S o c i é t é 
d e s C o l o m b o p h i l e s . 

N A G R O D Y 
z a trafne r o z w i ą z a n i a k r z y ż ó w e k 

W w y n i k u l o s o w a n i a z a t r a f n e 
r o z w i ą z a n i a k r z y ż ó w e k z a m i e s z -
c z o n y c h w n u m e r a c h 34 (670) — 
49 (685) „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
n a g r o d y k s i ą ż k o w e o t r z y m u j ą n a -
s t ę p u j ą c e o s o b y : 

P P . 1. S t a n i s ł a w B A B U L A , H o u -
d a i n ; 2. M a r i a B A C H O T , G a r g e s -
l e s - G o n e s s e ; 3. E d m u n d B A R A -
N O W S K I , B o u z o n v i l l e ; 4. P i o t r 
B E C E L E W S K I , C h a m p i g n y ; 5. S o -
M h i e B E V A N D A , A m n e v i l l e ; 6. 
C-OGDANOFF, Hauthalen ; 7. E u -
g e n i a B O R K O W S K A , P a r i s : 8. 
B a r b a r a B O S E K , V i l l e m o m b l e ; 9. 
K r y s t y n a B R Z E Z I Ń S K A , M a r c i -
n e l l e ; 10. S c h o l a s t y k a ERZĘCKA, 
O i g n i e s ; 11. Ż a n e t a C H R U P E K , 
A u b e r v i l l i e r s ; 12. P a w e ł DAŁGAN, 
M o n t i g n y s / S a m b r e ; 13. S t a n i s ł a w 
D A N I E L , R o u b a i x ; 14. M m e D E -
L E U Z E , S t . M a r t i n d e V a l g a l g u e s ; 
15. R . D R Z E W I C K I , H a n n o v e r ; 16. 
D a n i e l a D Y C Z K O , R o m b a s ; 17. 
E d m o n d F R A N C H I E , A r n o u v i l l e 
l e s G o n e s s e ; 18. I r e n a F R A N K I E -
W I C Z , O s t r i c o u r t ; 19. W a c ł a w 
G O R A L , A l e n ę o ń ; 20. W i n c e n t y 
G O R A L , D o u c h y - l e s - M i n e s ; 21. 
I w o n a H N A T O W , A u b e r v i l l i e r s ; 
22. H a l i n a J A N I K , D u n ; 23. F e l i k s a 
J A R O S I Ń S K A , A l è s ; 24. Z o f i a J E -
R O M E , B r u a y - e n - A r t o i s ; 25. W i e -
s ł a w a J O H N Ę , P a r i s , 26. A l e x a n -
d r e J Ó Ż W I C K I , C h a t e a u d u L o i r ; 
27. J ó z e f K I E L A R , A r g e n t e u i l ; 28. 
J a d w i g a K L E I N , C a r v i n ; 29. T a -
d e u s z K O C H O W S KII, L a C h a p e l l e 
s / G r e c y ; 30. A l e k s a n d r a K O N I E C Z -
N A , M a i z i è r e s - l e z - M e t z ; 31. F e l i k s 
K W A Ś N I E W S K I , D o u a i ; 32. J a -
n i n a K W I A T K O W S K A , G e v r e y -
C h a m b e r t i n - 33. W ł a d y s ł a w L O S , 
B r u a y - e n - A r t o i s ; 34. M i c h a l i n a 
Ł O Z Ą , V l l l e r u p t ; 35. C h r i s t i n e 
L U B I Ń S K A , P a r i s ; 36. N a p o l e o n 

Ł U K A S Z E W I C Z , Z w e i b r u c k e n ; 37. 
H a l i n a Ł U S Z C Z E K , L a C h a p e l l e , 
s / C r e c y ; 38. M a r g u e r i t e M A R T Y -
N I U K , C h o i s y l e R o i ; 39. B r i g i t t e 
M I C H A L C Z A K , C o c h e r e n ; 40. I r e -
n a M I Z E R A , A r n o u v i l l e l e s G o -
n e s s e - 41. H e l è n e N A W R A T , H a r -
n e s ; 42. J a n N O W A K , D e n a i n ; 43. 
F r a n ç o i s N O W A K O W S K I , S t . H e r -
b l a i n ; 44. K a z i m i e r z N O W O S I E L -
S K I , M o n t b é l i a r d ; 45. K r y s t y n a 
O B E R B E K . B o u r b o n L a n c y ; 46. 

; R y s z a r d O T R Ę B A , A m n e v i l l e ; 47. 
M a r i a P A U L , C r o i x ; 48. M a r i a 
P Ę D Z I W I A T R , L o u r c h e s - 49. 
S z c z e p a n P I E R Z C H A Ł A , W a t t r e -
l o s ; 50. W ł a d y s ł a w P I S A R C Z Y K , 
C r o i x ; 51. A d a m P Ł O C H A Y , L a 
G r a n d C o m b ę ; 52. H é l è n e P O L I N -
S K A , W a t t r e l o s ; 53. A l e k s a n d r a 
POŁOWCZAK, R o a n n e ; 54. W ł a d y -
s ł a w R A T A J C Z A K , B - r u a y - e n -
A r t o i s ; 55. C h a n t a i R A S S E , V i l -
l e n e u v e F i e r s ; 56. F r a n ç o i s R E -
J E K , F a u l q u e m o n t - 57. M a t h i a s 
B U D K I E W I C Z , M a ł o l e s B a i n , 58. 
J a n i n a S A K W A R E L I D Z E , M a n o s -
q u e ; 59. G r a ż y n a S M O L E Ń S K A . , 
H a r c h i e s ; 60. Z b i g n i e w S O B O C I Ń -
S K I , C r o i x ; 61. M a r i e t t e S T R E -
B E L L E , B e r n i s s a r t ; 62. N i c o l a s 
S T R U N I E W S K I , L ' H ô p i t a l ; 63. S t a -
n i s ł a w S Y K ; M o n t s o u l ; 64. S t a n i -
s ł a w T R A J D E R , J o e u f ; 65. M i c h a ł 
T U C H A J , C o n q u e s s u r O r b e l ; 66. 
M a r i a n U C I N S K I . C l i c h y ; 67. W ł a -
d y s ł a w W A L I G Ó R A , C o u i l l e t ; 68. 
I s a b e l l e W E Ł N I C K A , C r o i x ; 69. 
W ł a d y s ł a w W I E C Z O R E K , A n g o u -
l è m e ; 70. B r o n i s ł a w W I S Z K I E L , 
W i t t e n h e i m ; 71. J a n W Y R Z Y K O W -
S K I , H o u d a i n ; 72. H e l e n a Z A B E L -
S K A , V i l l e n e u v e F i e r s : 73. S t a -
n i s ł a w a Z A B I J A K , O i g n i e s ; 74. 
H a l i n a Z A W A D Z K A , P a t i g n y ; 75. 
W ł . Z Ą B E K , S t . - D E N I S . 

E V I N - M a l m a i s o n . U b i e g ł o r o c z n e 
z a w o d y g o ł ę b i a r s k i e , z o r g a n i z o w a -
n e p r z e z s t o w a r z y s z e n i e „ L e s R a -
p i d e s d ' E v i n " z a k o ń c z y ł y s i ę p e ł -
n y m s u k c e s e m p . J . K a c z m a r k a 
i p . L . K w i a t k o w s k i e g o , k t ó r y c h 
g o ł ę b i e w e w s z y s t k i c h k a t e g o -
r i a c h z a j ę ł y c z o ł o w e m i e j s c a . 

H A I S N E S - l e z - L A B A S S É E . W 
r a m a c h w y s t a w y s t o w a r z y s z e n i a 
„ L a R e v a n c h e " k i l k a k r o t n e w y s o -
k i e w y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i p . R e -
n é S z k u d l a r e k o r a z p . H e n r y k 
M r ó z . 

M A R C H I E N N E S , w u b i e g ł o r o c z -
n y c h z a w o d a c h g o ł ę b i a r s k i e ł a s t o -
w a r z y s z e n i a „ L a R a p i d e " w y r ó ż -
n i ł y s i ę g o ł ę b i e p . J ó z e f a M a z u r -
c z a k a , k t ó r e z a j ę ł y p i e r w s z e m i e j -
s c e w k a t e g o r i a c h „ a u p l u s g r a n d 
n o m b r e d e p r i x " , „ a u x t r o i s p r e -
m i e r s i n s c r i t s v i e u x " , i d r u g i e 
m i e j s c e w k a t e g o r i i „ a u t r o i s p r e -
m i e r s i n s c r i t s j e u n e s 70" . P . M a -
z u r c z a k o t r z y m a ł r ó w n i e ż t y t u ł 
m i s t r z a s t o w a r z y s z e n i a za u b i e g ł y 
r o k o r a z p u c h a r d z i e n n i k a „ L a 
V o i x d u N o r d " . 

S A L L A U M I N E S . Z g r u p o w a n i e 
h o d o w c ó w g o ł ę b i o k r ę g u L e n s i 
S a l l a u m i n e s z o r g a n i z o w a ł o o s t a t -
n i o w sa l i E p i n e t t e d u ż ą w y s t a -
w ę g o ł ę b i , g d z i e w y s t a w i o n y c h z o -
s t a ł o p r z e s z ł o 150 . p t a k ó w . G ł ó w n ą 
n a g r o d ę za n a j w i ę k s z ą i l o ś ć p r e -
m i o w a n y c h g o ł ę b i o t r z y m a ł P . 
S t a n i s ł a w P o d j a c k i — p r e z e s z g r u -
p o w a n i a U n i o n d e S a l l a u m i n e s . 
P . P o d j a c k i o t r z y m a ł n a g r o d y i 
d y p l o m y h o n o r o w e w e w s z y s t k i c h 
6 k a t e g o r i a c h w y s t a w i a n y c h g o -
ł ę b i . W k a t e g o r i i m ł o d y c h g o ł ę b i 
p . B u j a k o t r z y m a ł 3 n a g r o d ę . 

TV DU 14 AU 20 FEVRIER 
P R E M I E R E C H A I N E 

— p i è c e d r a m a t i q u e d e M a x i m e 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f i n du p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
U N E A U T R E V I E —t 20.15 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
D I M A N C H E 14 F E V R I E R 
9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. D i s c o r a m a 
13.15. „ O r n e r P a c h a " n r . 10 
13.45. M o n s i e u r c i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L ' A m i P u b l i c N u m é r o Un » » ( W a l t D i s n e y ) — u n e é m i s s i o n d e 

P i e r r e T c h e r n i a 
19.05. L e s t r o i s c o u p s 
20.40. „ T r a h i s o n s u r c o m m a n d e " — u n f i l m G e o r g e S e a t o n 

L U N D I 15 F E V R I E R 
12.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
14.30. „ F e d e r i c a " — u n f i l m d e J e a n B o y e r ( C h a r l e s T r e n e t , E l v i r a 

P o p e s c o ) 
20.15. F r a n c e — I n t e r M a g a z i n e ? 
20.30. A A r m e s E g a l e s 
21.20. J a z z 

M A R D I 16 F E V R I E R 
13.20. T é l é - V i l l a g e s 
20.30. „ D a k t a r i " ( p r e m i e r é p i s o d e ) 
•21.30. L e s é t o i l e s d e l a c h a n s o n 

22.20. L e s c o n t e u r s — u n e é m i s s i o n d ' A n d r é V o i s i n 

M E R C R E D I 17 F E V R I E R 
20.30. E n t e n t e c o r d i a l e — u n e é m i s s i o n d e M i c k M i c h e y l 
21.20. L e s c o u l i s s e s d e l ' e x p l o i t — u n e é m i s s i o n d e R a y m o n d M a r c i l l a c 

e t J a c q u e s G o d d e t 
22.10. L a r o s e d e s v e n t s — r é a l . C l a u d e D e f l a n d r e 
J E U D I 18 F E V R I E R 
15.45. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. „ M a d e m o i s e l l e d e l a F e r t e " 

W e i l , r é a l . G i l b e r t P i n e a u 
22.40. L e f o n d e t l a f o r m e 

V E N D R E D I 19 F E V R I E R 
20.30. „ L e s S a i n t e s C h é r i e s " n r . 9 
21.00. L e C l u b d e l a P r e s s e — u n e é m i s s i o n d e J a c q u e s S a l l e b e r t 
22.00. N u i t B l a n c h e — u n e é m i s s i o n d e M . e t G . C a r p e n t i e r a v e c 

F r a n c i s B l a n c h e 

S A M E D I 20 F E V R I E R 
16.00. S a m e d i p o u r v o u s — u n e é m i s s i o n d e M i c k M i c h e y l 
17.35. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e d e la C h a n s o n 
18.10. M i c r o s e t C a m é r a s 
19.25. A c c o r d é o n V a r i é t é s 
20.30. „ L e M i s a n t h r o p e " d e M o l i è r e ( J e a n R o c h e f o r t , J e a n D e s a i l l y , 

M a r i e - C h r i s t i n e B a r r a u l t ) , r é a l . P i e r r e . D u x 
22.45. S a m e d i S o i r — „ L e t a b l e a u d ' h o n n e u r d e l ' A c t u a l i t é d e la 

s e m a i n e " 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
„ M A D A M E E T E S - V O U S L I B R E ? " ( C ) — u n e n o u v e l l e s é r i e — 15.10 

~ ( s au f l u n d i , j e u d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) —? 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) —« 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 

24 H E U R E S D E R N I E R E S ÇÇ) — à la f i n du p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 14 F E V R I E R 
14.10. ( C ) „ D ' o ù v i e n s - t u J o h n n y ? " —< u n f i l m a v e c J . H o l l y d a y 
15.45. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e 
19.05. ( C ) „ M o n f i l s " n r . 5 
20.30. ( C ) „ L e s P a p o u s " 
21.30. ( C ) F o l k F o l k r o l e , u n e é m i s s i o n d e M . L e c e n e e t J. M . C o l d e f y 

( L e n y E s c u d e r o , M a r c M o r o , L e s T r o u b a d o u r s , P a c o I b a n i e z , 
M o n i q u e L e y r a c ) 

22.30. ( C ) A n i c r o c h e s 
23.00. ( C ) O n e n p a r l e 
L U N D I 15 F E V R I E R 
20.30. ( C ) A n n i e suc l a d e u x ( A n n i e C o r d y ) 
21.40. ( C ) P o r t r a i t d e l ' u n i v e r s — „ E i n s t e i n " 
22.40. ( C ) P o s t s c r i p t u m 

M A R D I 16 F E V R I E R 
20.30. ( C ) „ L a F u i t e " — p i è c e e n q u a t r e a c t e s d e M i k h a i l B o u l g a k o v , 
22.20. ( C ) T h é â t r e d ' A u j o u r d ' h u i , r é a l . N a t L i l e n s t e i n 

r é a l . P h i l i p p e J o u l i a 

M E R C R E D I 17 F E V R I E R 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

( N ) „ L e s F a n a t i q u e s " — u n f i l m d ' A n e x J o f f é 
( C ) D é b a t 

J E U D I 18 F E V R I E R 
15.10. ( C ) „ F l i p p e r l e D a u p h i n " n r . 6 
20.30. ( C ) „ Q u e n i t i n D u r w a r d " n r . 4 
21.30. (C)i J e u n e s s e m u s i c a l e d e F r a n c e 
22.30. ( C ) A l a i n D e c a u x r a c o n t e : „ L ' e x t r a i r d i n a i r e a v e n t u r e d ' A l a i n 

R o m a n s " ,—• 

V E N D R E D I 19 F E V R I E R 
20.30. ( C ) „ O a s i s " — u n f i l m d ' Y v e s A l l e g r e t ( M i c h è l e M o r g a n , P i e r r e 

B r a s s e u r ) . 
22.05. ( C ) S p é c i a l C i n é m a — a u j o u r d ' h u i : J e a n - L o u i s T r i n t i g n a n t . 
22.50. ( C ) O n e n p a r l e 

S A M E D I 20 F E V R I E R 
17.15. ( C ) T é l é - B r i d g e 
17.35. ( C ) „ P o p 2 " 
18.15. ( C ) L e T e m p s d u Spor t } 
20.30. ( C ) L e s r e n d e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e — A u j o u r d ' h u i : „ L e m i r a c l e 

d e l ' e a u " e t „ L e s h o m m e s d e l a b a l e i n e n r 2 " 
21.30. ( C ) „ D é p a r t e m e n t S " n r . 8 
22.20. ( C ) M i d M a d M o d — unje é m i s s i o n d e D a i s y d e G a l a r d 
22.50. ( C ) P o u r q u o i ? 

— p r e m i è r e p a r t i e 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
J Ó Z E F L E W I C K I — C h o r z ó w 6, 

u l . R a c ł a w i c k a 39/17 — p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą r o -
b o t n i c z ą , p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o 
a z a m i e s z k u j ą c ą w e F r a n c j i . I n -
t e r e s u j ą g o g ł ó w n i e s p r a w y m ł o -
d z i e ż o w e . 

B O G D Â N O N D R A — L u b l i n , u l . 
P r z y j a ź n i 34 m 23 — f i l a t e l i s t a , 
p o s z u k u j e k o g o ś z F r a n c j i , k t o 
z e c h c i a ł b y w y m i e n i a ć z n a c z k i p o -
c z t o w e . Z z a w o d u j e s t e l e k t r y -
k i e m . M a 35 l a t . O c z e k u j e n a p r o -
p o z y c j e . 

S Ł A W O M I R K A T N E R — Ł o -
c h ó w , u l . 1 M a j a 10, p o w i a t W ę -
g r ó w , w o j . w a r s z a w s k i e — c h c i a ł -
b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą 
f r a n c u s k ą w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
b y w t e n s p o s ó b p o g ł ę b i ć j e g o 
z n a j o m o ś ć . M ó g ł b y k o r e s p o n d o -
w a ć na t e m a t y i n t e r e s u j ą c e m ł o -
d y c h l u d z i o r a z w y m i e n i a ć z n a c z -

k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . M a 18 
l a t . 

H E L E N A D U K I E L — O l s z t y n , u l . 
J a g i e l l o ń s k a 75. T e c h n i k u m H o -
t e l a r s k i e — I n t e r n a t — m a 18 l a t 
i j e s t w X I k l a s i e t e c h n i k u m h o -
t e l a r s k i e g o . P r z y s z ł y z a w ó d h o -
t e l a r k i w y m a g a z n a j o m o ś c i o b -
c y c h j ę z y k ó w . U c z y s i ę w i ę c j ę -
z y k ó w : a n g i e l s k i e g o , f r a n c u s k i e g o , 
n i e m i e c k i e g o , e s p e r a n t o . Z a i n -
t e r e s o w a n i a : m a l a r s t w o , g e o g r a -
f i a . t u r y s t y k a , k r a j o z n a w s t w o . 
B a r d z o c h c i a ł b y n a w i ą z a ć p r z y -
j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ę z k i m ś 
0 p o d o b n y c h z a i n t e r e s o w a n i a c h . 

S T A N I S Ł A W G A Ł C Z Y N I A K — 
G ł o g ó w - N o s o c i c e , u l . K r ó t k a 1, 
w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — m a 16 l a t 
1 j e s t u c z n i e m s z k o ł y ś r e d n i e j . 
U c z y s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . I n -
t e r e s u j e s i ę g e o g r a f i ą i m u z y k ą . 
N a w i ą ż e k o l e ż e ń s k ą k o r e s p o n d e n -
c j ę . 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S ! 

23, r u e Taitbout , Pa r i s I X 
Tel. : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P . 92.20 - 76 Par i s 

34/7 rue Cbausteur, Lodelinsart 
Mme Ol. Kac 

C.C.P . 66.69.45 Be l g i que 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: 9 F. — 99 Fr. B 
półrocznie: 15 F. — 159 Fr. B. 
rocznie: 25 F. — 259 Fr. B. 

Prés ident Directeur 
Géné r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i ena lmé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 



LES 
NOUVEAUX 

FILMS 
D ' A N E 
P E A U 

L E S U J E T : 
Dans un château b lanc et 

o r rés ident un Ro i , une R e i n e 
et une Pr incesse . 

"Un m a t i n d 'h i ve r , L a R e i n e 
meur t . Dans son dern i e r sou f -
f l e , e l l e f a i t ju re r au R o i de 
ne p r e n d r e une nouve l l e épou-
se que si c e l l e - c i est plus b e l -
le e t m i e u x accomp l i e qu ' e l l e -
m ê m e . L e s ministres du Ro i 
ne vo i en t qu'utne seule c r éa -
ture c o n f o r m e à ce por t ra i t : 
la Pr incesse , sa f i l l e . 

Désespérée , la Pr incesse , en 
larmes , se c on f i e à sa m a r -
ra ine. la F é e des L i l a s , qu i lui 
conse i l l e d 'ut i l iser une m a -
noeuv r e chère aux roués de 
la po l i t i que : éme t t r e des e x i -
gences tel les qu 'e l les soient 
inacceptab les par le Ro i . 

E l l e d emande au Ro i , son 
père , ce que nul le coutur i è re 
n'a j ama is réussi: t ro is robes 
qui a ient les couleurs du 
Temps , de la L u n é et du S o -
le i l . L e Ro i surmonte chacune 
de ces épreuves . 

F i l m é c r i t e t r é a l i s é p a r J A C -
Q U E S D E M Y , d ' a p r è s l e c o n t e d e 
C h a r l e s P e r r a u l t . 

L e s P r i n c i p a u x i n t e r p r è t e s : 
C A T H E R I N E D E N E U V E ( P e a u 
D ' A n e , J A C Q U E S P E R R I N ( L e 
P r i n c e ) , J E A N M A R A I S ( L e 1 e r 
r o i ) , D E L P H I N E S E Y R I G ( L a f é e ) 
F E R N A N D L E D O U X (2-e r o i ) 
M I C H E L I N E P R E S L E ( L a 2e r e i n e ) 
S A C H A P I T O E F F ( L e m i n i s t r e ) 
H e n r i C r é m i e u x ( L e d o c t e u r ) . 

. . S I P E A U D ' A N E M ' E T A I T 
C O N T E J ' Y P R E N D R A I S U N 
P L A I S I R E X T R E M E " . ( L a F o n -
t a i n e ) . 

E f f r a y é e , la P r incesse r é -
c l ame l ' imposs ib le : la peau 
d'un âne qui al m e n t e l e t r é -
sor r o ya l en l a i s sa i t tous les 
mat ins sur sa l i t i è re des écus 
et des d iamants . Dès l e l en -
demain , la dépou i l l e de cet 
an ima l m i r a c u l e u x est à ses 
p ieds ! 

L a Pr incesse s'en r evê t et 
fu i t , non sans e m p o r t e r un 
b a g a g e contenant les trois r o -
bes, des b i j o u x et la bague t t e 
m a g i q u e de sa mar ra ine . 

Dans cet appare i l modeste , 
P e a u d ' A n e se p lace c o m m e 
soui l lon dans une f e r m e du 
r o y a u m e vo is in . U n jour , e l le 
cède à la tentat ion et r e v ê t 
sa robe des soleil . L e P r i n c e de 
ces l i eux , passant par hasard, 
l ' aperço i t et en t o m b e é p e r -
dumen t amoureux . 

D e ce j our ,il est consumé 
par une langueur m o r t e l l e à 
l aque l l e ses médec ins ne t rou-
ven t qu 'un r e m è d e : le m a r i a -
ge. L e P r i n c e accepte et d é -
c lare qu ' i l épousera ce l le qui 

aura le do i g t assez f i n pour 
passer un anneau découver t 
mys t é r i eusemen t à l ' in tér ieur 
d 'un gâteau. L e s Pr incesses 
et les jeunes f i l l e s des a l en -
tours entrent f u r i eusemen t en 
compé t i t i on et s 'acharnent à 
m e t t r e la bague. E l l es 
échouent toutes p i teusement 
car c'est une bague m a g i q u e 
qu i ne peut s 'adapter qu 'au 
do ig t de la Pr incesse . P e a u 
d ' A n e s ' avance à son tour... 

J A C Q U E S D E M Y a su con-
se rve r à la merve i l l euse his-
to i re de Char les P e r r au l t t ou-
te sa f ra î cheur . P E A U D ' A N E 
enchante non seu l ement tous 
les adultes qui ont su ga rde i 
l eur â m e d ' en fant . L e s p r e -
mie rs t r ouve ron t dans cet te 
ve rs i on toute la poés ie de l ' in -
nocence. L e s seconds y décou-
v r i r o n t les cl ins d 'oe i l et les 
sourires compl i ces d 'un adap -
ta teur p l e in d 'humour qui 
sait qu 'à not re époque, les 
mag ic i ens n 'opèrent plus qu 'au 
c inéma. 

Jacques D E M Y est né à 
Pon tcha teau en 1931. I l a le 
don de r end r e m a g i q u e la 
plus quo t i d i enne réa l i t é et l 'a 
p r o u v é a v e c " „ L O L A " , „ L a 
Ba i e des A n g e s " et „ L E S P A -

R A P L U I E S D E C H E R B O U R G " 
avec l eque ls i l a r e m p o r t é de 
n o m b r e u x p r i x . 




